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W/miana not między USA a ZSRR
w sprawie reorganizacji Rządu Bułgarskiego

Agencja 
a r. b. k

M OSKWA (PA P). Agencja Tass 
•donosi, że dnia 27 lutego r. b. komisa­
riat ludowy spraw zagranicznych o- 
trzymał od ambasady amerykańskiej w 
Moskwie notę, zaw iad am ia ją  o tym, 
iż 22 lutego r. b. Departament Stanu 
wręczył przedstawicielowi Bułgarii w 
Waszyngtonie, gen. Stojczewowi, me­
morandum. W  memorandum tym zo­
stała określona pozycja rządu USA w 
sprawie wypełnienia uchwał konfe­
rencji moskiewskiej, dotyczących Buł­
garii. Zdaniem Stanów Zjednoczo­
nych umowa przewiduje, iż przedsta­
wiciele opozycji mają wejść do rządu 
na zasadzie porozumienia przvjetego 
przez*obie strony. Pragnieniem Stanów 
Zjednoczonych było i jest, aby przed­
stawiciele rządu bułgarskiego i opozy­
cji porozumieli się i ustalili wspólnie 
takie warunki współpracy, kłóreby 
dały możność dwu rzeczywistym re 
prezentantom partii opozycyjnych 
wziąć udział w rządzie.

7 marca r. b. pełnomocnik ZSRR w 
USA N. W . Nowikow wręćzyl w od 
powiedzi Departamentowi Stanu USA 
note, w której m. in. czytamy:

Oświadczenie rządu USA przęsła

dawniej zwracał uwagę rządu USA 
na to, że przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych w Bułgarii Bames syste- 
matecznie nakłania opozycjonistów 
bułgarskich, aby nie działali oni we­
dług uchwały 3 ministrów, lecz sta­
wiali nowe warunki wejścia do rządu, 
nie przewidziane na konferencji mo­
skiewskiej.

Należy także zwrócić uwagę na 
fakt, że oświadczenie rządu USA zo­
stało dokonane jednostronnie bez ja­
kiejkolwiek próby uprzedniego uzgo­
dnienia tego kroku z innymi zaintere­
sowanymi rządami, które podejmowa 
ły uchwałę o Bułgarii”.

Wojska radzieckie
opuszczają. Mandżurią

LO N D Y N . PAP. Z  Czungkingu 
donoszą, że w ciągu ostatniej doby 22 
pociągi z żołnierzami opuściły M uk­
den. Równocześnie donoszą o ruchach 
wojsk radzieckich w kierunku granic 
Związku Radzieckiego.

Delegaci KCZZ
opuścili Moskwą

M OSKWA (SAP). Delegacja pol­
skich związków zawodowych opuściła 
Moskwę, dzieląc się na dwie grupy, 
z których jedna wyjechała do Lenin­
gradu, druga do Stalingradu.

Koncentracja „Korpusu" Andersa
ear! granicą Jugosławii?

PARYŻ (SAP). Dziennik paryski 
„Le M onde” podaje, że w okolicach 
IJdine we Włoszech północno-wscho­
dnich przeprowadzana jest obecnie 
koncentracja „korpusu” Andersa.

LO N D Y N  (SAP). Poseł Partii Pra
ne rządowi bułgarskiemu 22 lutego Jcy W illard zwrócił się do ministra 
me jest zgodne z przyjętą w Moskwie wojny z zapytaniem, dlaczego korpus 
uchwałą w sprawie Bułgarii, gdyż w ' Andersa, który składał się w czasie 
uchwale konferencji moskiewskiej n ic , wojny z jedhej dywizji piechoty i dy- 
się nie mówi o tym, że przedstawicie- wizji pancernej, liczy obecnie dwie dy­
le opozycji powinni wejść w skład rzą 
du bułgarskiego na zasadz:e jakichś 
wzajemnie ustalonych warunków. 

Rząd Związku Radzieckiego już

wizje piechoty, dywizję pancerną i 
brygadę pancerną. Minister odpowie­
dział, że po ukończeniu wojny korpus 
uzupełniony został brygadą pancerną

dwa - nls
w sprawie Hiszpanii

powiedź USA będzie odmowna. W e­
dług Statutu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych Francja ma prawo sa­
modzielnie przedstawić sprawę do 
rozpatrzenia Radzie Bezpieczeństwa, 
nawet bez zgody innych mocarstw.

Jedno - tak,
na prepazycją Franci:

PARYŻ. PAP. Związek Radziecki 
wyraził zgodę na propozycję francu­
ską przekazania sprawy hiszpańskiej 
Radzie Bezpieczeństwa. Jak wiado 
mo, W ielka Brytania ustosunkowała 
się negatywnie do projektu francu 
skiego.

W ASZYNG TO N. PAP. Rzad Sta 
nów Zjednoczonych nie odpowiedział 
jeszcze na notę francuską w sprawie 
przekazania sprawy hiszpańskiej Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Koła miarodaj­
ne w Waszyngtonie są zdania, iż od-

Film o dzlafalosci UNRRA 
w Polsce

na ekranach kin amer/ka6skicti
W  dniu wczorajszym odesłany zo 

stał samolotem z Warszawy do New - 
Yorku negatyw filmu, obrazującego 
działalność UNRRA w Polsce.

Film na zamówienie działającej w 
Polsce misji tej instytucji, zrobiony zo 
stał przez polskich fachowców, sku 
piających się w przedsiębiorstwie 
„Film Polski” i początkowo przezna­
czony był wyłącznie do wyświetlenia 
na mającym się odbyć kongresie 
UNRRA. W obec wysokiego pozio­
mu osiągniętego przy realizacji film 
ten wejdzie na ekrany normalnych 
kin Ameryki, co przyczyni się zarów:- PARYŻ. PAP. Przewodniczący 
no do propagandy naszego kraiu, jak Zgromadzenia Konstytucyjnego Au 
i do przedstaw ienia jego potrzeb spo- riol w piśmie do przywódców fran 
łeczeństwu amerykańskiemu. i cuskich stronnictw politycznych prze-

Odlot polskiej delegacji
na sesję  Rady UNRRA

obrotu zagr w Min Rolnictwa Feliks Plsul* 
i u ło n e k  polskiej misji ekonomicznej w We 
ęzyngtonio int. Skarżyński.

Do deleagcji dołączy się delegat Rządu 
RP do europejskiej Rady UNRRA w Lon­
dynie Edward Szturm de Sztrom ora* za­
stępca członka Rady UNRRA dr. Ludwik 
Rajchtnan, szef polskiej M isji Ekonomicz­
nej w W aszyngtonie.

i oddziałami piechoty, będącymi na 
przeszkoleniu na środkowym W scho­
dzie.

*
RZYM W  Alesio doszło do gwałtownej 

bójki miedzy grupą żołnierzy II korpusu a 
osobami cywilnymi, w rezultacie której 4 
Włochów odniosło poważne rany Fakty po­
dobnie zapełn iają prawie codzienni* srpa!- 
ty gazet włoskich i są jaskrawym zaprze­
czeniem oficjalnego oświadczenia Andersa, 
że stosunki między II kurpusem, a cywilną 
ludnością w łaską są ,,jak najlepsze".

Ambasador zaprzecza
Przed kilkoma dniami radiostacja 

mediolańska podała wiadomość, iż ar 
mia Andersa będzie zdemobilizowana 
w ciągu kwietnia. Wiadomość ta prze 
dostała się również do Reutera, a stąd 
do całej prasy polskiej.

Tymczasem obecnie ambasada bry 
tyjska zakomunikowała urzędowo, że 
„oświadczenie, przypisywane prze? 
część prasy ©raz przez radio w Medio 
lanie ambasadorowi brytyjskiemu, ja 
koby wpjska polskie miały być zdemo 
bilizowane z końcem kwietnia, pozba 
wionę jest wszelkich podstaw”.

Anglia nie chce się mieszać
do wewnętrznych spraw Hiszpanii

LO NDY N. Podczas debaty w Izbie pomóc Hiszpanii radą i przykładem 
Lordów nad zagraniczną polityką An­
glii, lord Yowitt, przemawiając w 
imieniu rządu, oświadczył: „Rząd bry­
tyjski, wyraził wprawdzie potępienie 
dla rządów gen. Franco, nie pragnie 
jednak być wmieszany w wewnętrzne 
sprawy Hiszpanii. Rząd brytyjski nie 
pragnie nowej wojny domowej w 
Hiszpanii i zdaje sobie sprawę, jak

pomóc Hiszpanii 
by mogły tam zapanować warunki, u- 
możliwiaj^re narodowi obranie sobie 
swych przywódców w wolnych wybo­
rach".

Lord Jowitt zaznaczył, że rząd bry­
tyjski zamierza wznowić sprawę trak­
tatu brytyjsko - francuskiego. „Rząd 
brytyjski z zadowoleniem powitał 
wniosek premiera Gouin, że rząd fran

wszyscy, którzy znają dzieje Hiszpanii, > cuski zamierza doprowadzić do zawar- 
jak straszne okrucieństwa niesie ona cia trójporozumienia pomiędzy W iel 
za sobą. „Dlatego też powinniśmy do-1 ką Brytanią, Francją i Rosją.

Projekt konstytucji francuskiej
przedłożony przez prezydium Konstytuanty

WARSZAWA (PA P). N* ozw .rtą sesję 
Rady UNRRA, która rozpoczyna się w dniu 
13 bm w A tlantic City odleciała z Waraaa- 
wy delegacja polska pod przewodnictwem 
ministra Pracy i Opieki Społeczne): Jana
Stańczyka w następującym  składzie: W ice­
minister Apr. i Handlu Sokołowski, nac*. ; 
wyd*. Biura dla spraw UNRRA w Min. Że­
glugi i Handlu Zagr. Załuski, dyr. Państw. ! 
Urz. R epatriacyjnej*  Konopka, stacz. wyd*. j

dłożył projekt konstytucji, którego 
główne wytyczne sa następujące:

) Jednoizbowe Zgromadzenie Na 
rodowe wybierane na 5 lat.

2) Rada Najwyższa wybierana na 3 
lata, która rozpatrywałaby projekty 
ustaw, po czym Zgromadzenie głoso­
wałoby nad nimi po raz wtóry.

3) Rada Gospodarcza opiniująca o 
wszystkich sprawach finansowych i 
gospodarczych i  wyjątkiem budżetu.

4) Prezydent Remibliki iest wybie­
rany pf2ez Izbę i Radę Najwyższą. 
Prezydent przewodniczy na posie­
dzeniu .gabinetu bez prawa głosowa­
nia.

5) Premier wybierany jest przez 
Izbę na wniosek prezydenta po poro­
zumieniu ze stronnictwami.

Zjazd Samopomocy Chłopskiej
W potocznych rozmowach nieraz słyszy się zdanie, źe 

nader szybkie przeprowadzenie reformy rolnej dało w efek­
tach bardzo gwałtowne skurczenie produkcji i wywołało 
jeszcze więcej nieuzasadnionych krzywd przy podziale 
ziemi. —

Jakież mogą być zastrzeżenia przeciwko takiemu sfor­
mułowaniu? Przede wszystkim należy stwierdzić, że par­
celacja wielkiej własności rolnej nie jest reformą rolną 
a jest wstępem do niej.

Obóz socjalistyczny, żądając szybkiej parcelacji świa­
dom byl, że spowodować to musi przejściowy spadek wy­
dajności gospodarstw rolnych, ale jednocześnie, przyśpieszy 
zmianę przestawienia się z piodukcji żytnio - ziemniaczanej 
na produkcję mięsa, nabiału i ogrodowizny, co przyczyni 
się do unowocześnienia gospodarki i podniesienia w ciągu 
2 — 3 lat dochodowości ziemi.

Moment, w którym parcelację przeprowadzono, był 
wyjątkowo korzystny, nie tylko bowiem nie spowodował 
zmniejszenia produkcji, ale wybitnie ją podniósł naturalnie 
w porównaniu z możliwościami. Zniszczenia wojenne bo­
wiem uniemożliwiły planową gospodarkę w większych 
objektach: tylko inicjatywa i przedsiębiorczość drobnych 
w arszta'ow  mogła uprawić maksimum posiadanej ziemi. 
W większych objektach znacznie większy procent roli zo­
stał nie obsiany. W yją!ek pod tym względem stanowią m a­
ją’ki uprawione przede wszystkim na Zachodzie przez woj­
sko lub specjalne brygady robotnicze, które niestety nie 
były w stanie obsłużyć obróbki pól, czy też dokonać sprzą- 
tu zboża.

Źe szybka parcelacja musiała spowodować wiele po- 
krzywdzeń, a nawet nadużyć chyba dla nikogo nie może 
być n iespodranką. 7upeb*ie zrozumiałe-, źe w nader wi-łu 
wypadkach chłopi małorolni albo bezrolni otrzymali zbyt 
małe przydziały, a bogaci gospodarze dla swych „bezrol­
nych” dz eci otrzymali porcje większe. Naturalnie podział 
grun'ów dokonywany w ciągu kilkunastu lat m ógby być 
bardziej precyzyjny, ale dałby mniei pozytywnych rezu la - 
tów, gdyż: 1. zmiana kierunku produkcji trwałaby znacznie 
dłużej; 2. wprowadziłaby do życia gospodarczego na sze 
reg lat obszarników, którzy z natury rzeczy odgrywaliby 
rolę poważnego czynnika politycznego, który tak zgubnie 
ciążył na układzie stosunków w Polsce; wreszcie — 3. spo­
wodowałby zmniejszenie g r o b ó w  gospodarczych w okre­
sie powojennego głodu żywnościowego.

Nie należy też zapominać, że przez odzyskanie Ziem Za­
chodnich i wobec konieczności ich zaludnienia is‘nieje nad­
zwyczaj pomyślna sy'uacja scalenia gospodarstw zbyt ma­
łych z przesiedleniem części gospodarzy na większe zabu­
dowane parcele na Zachodzie. W ten sposób wszystkie 
pokrzywdzenia mogą być naprawione.

Oczywiście — cały wysiłek spo’eczerts'wa, usuwa:ący 
wiekową n’edolę chłopską, dałby bardzo nikłe rezul’a'y, 
gdyby wieś n;e wyciągnęła konsekwencji ze zmiany słruktu- 
ry rolniczej Pańs’wa. Boć przecież zm:ana kierunku pro­
dukcji wymaga znacznie większego nakładu pracy, przei­
stoczy chłopa w producen’a, k ’óry dążąc do możliwie naj­
większej dochodowości gospodarslwa, będzie starał się 
dos'arczać produkt swo!ej pracy bezpośrednio konsumen­
towi z usunięciem pośrednika. Nie osiągnie tego w poje­
dynkę. Musi się zrzeszać w spółdzielnie maszynowe, prze­
twórcze, zbytu p ’odów rolnych, zakupu towarów kolonial­
nych, przemysłowych etc.

Ogólny pęd do wiedzy rolniczej wzmoże zainteresowa­
nia o szerszym zasięgu: książka i gazeta, radio i wymiana 
myśli staną się niezbędne. To też bez domów społecznych 
nowoczesna wieś jest nie do pomyślenia. W szystko to nie 
jest do osiągnięcia dla poszczególnej rodziny włościańskiej. 
Jest jednak realne przy zbiorowym wysiłku. Silna więź 
społeczna musi być podstawą całej działalności na wsi.

Te właśnie zadania postawił sobie Związek Samopomo­
cy Ch’opskiej, jako Związek Zawodowy Rolników, który 
odbywa dziś swój zjazd. Nic też dziwnego, że apołeczeń- 
s*wo z wielkim zainteresowaniem i przychylnością oczeku­
je Wiadomości miarodajnych, jakie osiągnięcia już uzyska­
no i iaki jest program działalności na najbliższą przyszłość.

Wiemy wszyscy, że Związek Samopomocy musiał bo­
rykać się z wieloma trudnościami: ogromne sTaty w lu­
dziach, wyniszczenie gospodars’w i zabudowań, brak narzę­
dzi, nawozu, zasiewu, transportu, wykuwanie form organi­
zacyjnych n ‘e może być uznane za ułatwienie w pracy.. To 
też trzeba było dużo wysiłku i dobrej woli, aby nie zrażać 
się trudnościami. Momenły te musimy uwzględnić przy oce­
nie działalności w przyszłości.

Jeżeli doświadczenia w przyszłości pozwolą Z;azdowi 
u s 'a l’ć sprecyzowane wytyczne na bliższą i dalszą przy- 
sz’ość bez wplą’ywania się w działania nale*ace do komoe- 
tenejt innych organizacji, jeżeli ograniczy działalność do sto­
jących przed nim zadań, jeżeli Ziazd zdoła scemen*ować 
wszystkie twórcze siły wsi dla budowy nowej rzeczywis‘oścl 
rolniczej, sharmonizowanej z narastaniem nowej rzeczywi­
stości w całej Polsce, to trzeba będzie stwierdzić, że minio­
ny okres działalności Związku Samopomocy Chłopskiej nie 
został zmarnowany, a przeciwnie dał duży dorobek spo­
łeczny.

Marian Nowicki
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Setldaraeść młodzieży
f  wyborach do Rad Zakładowych

(SAP) N* pntfuffiie 1945i46 r. sJodzie* 
tobatnicta peraz pierwszy masowo wysunęła 
swoich kandydatów do Rad Zakładowych.

Pokłada* informacje, które ostatnio na<je 
* ty  * Lodzi, podaje dość poważną liczbę — 
46 kandydatów. Na Śląsku zostało wysunię­
tych również kilkudziesięciu kandydatów.

Młodzież w wyborach do Rad Zakłado­
wych występuje solidarnie. Świadczy o tym 
fakt, że kandydaci młodzieżowi otrzymują 
głosy wszystkich w danym zakładzie pracy 
zatrudnionych robotników młodocianych.

Katownia 40.000 jeńców wojennych
Zakończenie dochodzeń w obozie w Łambinowicach

fia
(SAP), Zostało ostatecznie stwierdzone, te 
terenie słynnego już dziś obozu jeńców 

wojennych w Łambinowicach na Śląsku Opol 
skim zginęło śmiercią głodową około 40 tys. 
jeńców, w przeważającej większości żołnie­
rzy armii radzieckiej. Największe nasilenie 
masowych zgonów datuje się w latach 1941 
— 42, do momentu klęski niemieckiej pod 
Stalingradem.

Dnia 11 stycznia bf. t  polecenia przewo­
dniczącego Głównej Komisji Badania Zbro­

dni Niemieckiej w Polsce, low. ministra Spra 
wiedliwośći H. Świątkowskiego, przeprowa­
dzone zostały w mogiłach cmentarza i aa te­
renie b. obozu w Łambinowicach oględziny 
sądowo-lekarskie, celem ustalenia przyczyn i 
czasu śmierci oraz ilości pogrzebanych żoł­
nierzy w mogiłach zbiorowyóh.

Dziesiątki tysięcy jeńców radzieckich zgi­
nęło śmiercią głodową, wskutek chorób za­
kaźnych, wywołanych urągającymi najprymi­
tywniejszym zasadom warunkami sanitarny-

Kary śmierci dla 11 oskarżonych
domaga się prokurator w procesie NSZ

Kary śmierci dla 11-tu oskarżoftyeh doma 
się wczoraj prokurator w warszawskim 

proce ie NSZ.
Są to oskarżeni: Wolanin, Jaroszyński,

Łuszczyński, Żwirek, Roguski, K-arczmarek, 
Seftlesh, Sapita, Ulanowski, Szulakowski i 
Borys. Stali oni na kierowniczych slanowi- 
skaeh w NSZ, wydawali rozkazy dokony­
wania zbrodni, lub też satni bezpośrednio do­
puszczali się zabójstw, morderstw i rabun­
ków. Dalej żąda prokurator lat 10 więzienia 
dla Nowaka, Łojka, Piusióskiego, Opawskie­
go, Szweda, więzienia do lat 8-miu dla Ka- 
raudy, pąsierbskiego, Madeja, Zarębskiego, 
Berdysa. Dla Kałuinej, jedynej kobiety na 
łąwia oskarżonych — prokurator żąda 5 lat 
więzienia. Dla młodocianego Kowalewskiego 
3 lata, z zawieszeniem wykonania kary na o- 
kre.J lat 1  r

Wniosek eo do wykonania kary poprzedzi 
la obszerne przemówienie, w którym przed­
stawiciel oskarżenia publicznego nakreślił 
przejrzyści? ideologię i działalność NSZ.

Z KIM WALCZYLI?
Narodowe siły zbrojne stały się po oku 

pacji zbrojnym kułakiem najbardziej zacie­
kłego odłamu rodzimej reakcji, która wystą­
piła do bezwzględnej walki a odradzającym 
się państwem demokratycznym. Zaczęło się 
od kłamstw i oszczerstw pod adresem całe- 
gt> obozu demokratycznego. Od lipca ety 
Sierpnia 1944 roku dzieło odbudowy wsi 
zwalczane była kłamliwą propagandą. Re­
forma rolna przedstawiona była przez tę pro 
pagandę, jako rzekomy „trick" poprzedza­
jący kołchozy. Dziś o kołchozach już nikt 
nie mówi. Armię polską nazywali armią nie­
polską, — wrogą. Armię Czerwoną i Zwią 
zek Radziecki „bolszewicką okupacją, gor­
szą od hitlerowskiej..."

Równocześnie z propagandą zaczął nara­
stać teror. Grozą kary śmierci powstrzymu­
je się członków NSZ od wstępowania w sze­
regi Wojska Polskiego. Padają pierwsze tru­
py.

Na rozprawie cytowany był fakt zamordo 
wania per. Sławińskiego, b. członka NSZ, 
który ośmielił się wstąpić w szeregi Wojska 
Polskiego i ża to został ohydnie zamordowa-
ny.

Jak wygląda działalność NSZ podczas o- 
kupaeji? * . '

Oto broszurka z 1943 roku; jej treść jest 
niefwykle charakterystyczna.

Mówi się w niej — a był to przecież o- 
kres, w którym terror hitlerowski szalał w 
najlepsze — nie o Niemcach, jako o wrogu, 
ate o... Związku Radzieckim. Był to okres, 
kiedy na Wschodzie formowała się Dywizja 
Kościuszkowska.

W tej broszurze czytamy dalej — ciągnie

Cegielski naprawił już
30  tramwajów dla Wasza,ty

Fabryka H. Cegielski w Poznaniu notuje 
w mies. lutym br. dalszy wzrost produkcji.

Plan fabrykacji przewidujący 6 nowych 
parowozów został w 133% wykonany, przy 
czym ogóln* liczba dotychczas wykonanych 
parowozów wzrosła do 61. Obok tego rozpo­
częto w lutym budowę tendrów, których wy­
konano 7. Z remontu wypuszczono dalszych 
6 starych parowozów, przekraczając plan o 
50%.

Również w lutym wyremontowano 8 wo­
zów tramwajowych dla miasta Warszawy (do 
stycznia włącznie 3$).

prokurator — ł t  chwilowo należy powstrzy­
mać sią od szerszej akcji przeciw Niemcom 
bo wróg jest gdzieindziejI

To też nic dziwnego, że główne uderzenie 
SS, czy Gestapo kierowały się w stronę 
Gwardii Ludowej i Batalionów Chłopskich.

RAZEM Z FRANKIEM
Z hasłem; oczyścimy kraj od partyzantki 

komunistycznej — rzuciły się Narodowe Si­
ły Zbrojne na pomniejsze oddziały Gwardii 
Ludowej, Stając w jednym szeregu z oddzia­
łami SS i Gestapo, nawołując do mordowa­
nia rodaków.

A oto dokument znajdujący się na proce­
sie norymberskim. Jest to framgent pamięt­
ników Franka: „Dr Beck był czynny w GG 
w kontrwywiadzie. Nawiązał on kontakt z 
NSZ i wskazał na duże możliwości włącze­
nia tego ruchu we wspólną akcję „antyko­
munistyczną".

Jak zdecydowali się za czasów okupacji 
do walk bratobójczych tak i po wyzwoleniu 
nie zamierzali zejść z obranej drogi Walka 
ta jeszcze zaostrzyła się wielokrotnie...

Chcąc pochwycić władzę w swe ręce dzia­
łacze NSZ usiłując wstrząsnąć podstawami, 
na których oparła się odradzająca Polska, 
rozpoczęli walkę z wojskiem, nawałując do 
bojkotu mobilizacji, stosując terror w sto­
sunku do tych, co do wojska wstąpili. Zasto­
sowali również terror do tych organów, któ­
re zapewniają państwu, tak wszystkim po­
trzebny, ład i porządek i terror bezwzględ­
ny w stosunku do działaczy partii demokra­
tycznych

Długa jest lista ofiar z pośród żołnierzy, 
milicjantów i pracowników Bezpieczeństwa, 
którzy padli z rąk siepaczy NSZ. To nie by­
ły wypadki samowoli poszczególnych jedno­
stek, lecz zorganizowany system ujęty w for 
mę rozkazów, zaleceń i „recept na morder­
stwa".

„POGOTOWIE AKCJI SPECJALNEJ"
Prokurator naświetla rolę i charakter Po­

gotowia Akcji Specjalnej będącej krwawą 
egzekutywą NSZ. Cytuje m. in rozkaz ko­
mendanta Okręgu . Brzechwy" w którym po­
wiedziane jest, że komendańci rejonów, czy 
placówek nie powinni na własną rękę doko­
nywać morderstw na milicjantach, Żydach, 
Ukraińcach żołnierzach Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego, bo od tego jest PAS, któ­
ry wykona to „fachowo i bez rozgłosu"

Prokurator wskazuje na .akcję" wierz- 
chowińską gdzie w 3 niecałe godziny wy­
mordowano, ograbiono i bezmała całkowicie j  

zburzono wieś!
Oskarżony Szołach opowiadał — ciągnie 

prokurator — jak to działacz NSZ „Wierz­
bą”, wymordował całą polską rodzinę, która 
przybyła z za Bugu. aby objąć działkę ziemi 
po ewakuowaniu wsi z narodowości ukraiń­
skiej.

ROZKAZY Z ZAGRANICY 
Bezwzględnym warunkiem ostatniej stabi­

lizacji stosunków w kraju jest — mówi da­
lej prokurator — wytępienie bezwzględne rc 
sztek band, które do dnia dzisiejszego je- 
szcee gdzie niegdzie grasują W początkach 
lutego, a więc tak niedawno, na białostoczyź 
nie bandy NSZ zniszczyły 5 wsi. Budynki 
spalono, łudzi zabito, mienie zagrabiono. Co 
było tego powodem? Czy chęć wywarcia 
zemsty? Nie.

Poprostu mieszkańcy wsi zachowywali się 
lojalnie wobec państwa, I wypełnili wzorowo 
nałożone na nich obowiązki ze świadczeń 
rzeczowych z podatkami na czele.

Dowódcy band, to wykonawcze ręce, któ­
rymi kieruje wódz organizacyjny. Oni kiero­
wali robotą, oni poruszali te najniższe ko­
mórki, oni ciągnęli za nitki, ale oni sami rów 
nież byli marionetkami Rozkazy wydawały 
czynniki,- znajdujące się jeszcze wyżej — w 
Komendzie Głównej, która częściowo na te­
renie kraju, częściowo działała zagranicą. 
Ale i ta „Góra" administracyjna zależna by­
ła od najwyższych czynników, którymi były 
ośrodki całkowicie poza granicami państwa. 
Z zagranicy przychodziły dyrektywy, instruk 
cje, rozkazy. Stamtąd zjeżdżali się ludzie, 
którzy, jak ujęci niedawno Kowalewski i Mo 
dzelewski, wieźli ze sobą obszerną instruk-

mi oraz głodowego odżywiania. Na zwłokach 
i szkieletach, poddanych badaniom przez ko 
misja lekarskie, nie stwierdzono natomias 
żadnych śladów obrażeń, a przede wszyst-jj 
kim uszkodzeń postrzałowych.

Ilość zwłok, pochowanych w czasie o3 je-; 
sieni 1941 do marca 1945, ustalić można na 
blisko 40 tys. jeńców. Najmniejszą ilość 
zwłok na jeden metr długości mogiły wyno­
siła 4 zwłoki. Ponieważ łączna długość 
wszystki mogił wynosi 8 km, najmniejsza^ 
ilość zwłok we Wszystkich mogiłach wynosi 
łaby 32.000 W wielu jednak wypadkach o- 
ględziny wykazały, że ilość zwłok na je­
dnym metrze jest większa, leżą bowiem bar­
dzo ciasno obok siebie w kilku warstwach. 
Ogólna ilość zwłok jeńców wojennych w 
Łambinowicach jest zatem większa o kilka 
tysięcy.

Przyjmując „jako przeciętną liczbę ilości
zwłok na jeden metr mogiły nie cztery — 
głosi w konkluzji orzeczenie sądowo-lekar 
skie — lecz pięć... ogólną ilość zwłok na obu 
cmentarzach jeńców w Łambinowicach usta 
lić można z dużym prawdopodobieństwem na 
około 40 tysięcy".

Jak wiadomo, sprawą masowego wyni­
szczania jeńców wojennych w Łambinowi­
cach zajmowała się również w styczniu mie­
szana komisja polsko-radziecka. W zakoń­
czeniu swych prac komisja postanowiła zwró 
cić się do Rady Wojennej Północnej Grupy 
wojsk radzieckich . oraz do miejscowych 
władz polskich z prośbą o zorganizowanie z 

! odpowiednimi honorami pogrzebu radziec-cję szpiegowską — kończy prokurator.
W poniedziałek rofpocznie swe przemó- kich jeńców wojennych i jeńców armii soju- 

wienie obrona. j ! szniczych, którzy zginęli w Łambinowicach,
— ■w uuj.w m uuzB M W W — PWCTW— ■aa—s— — ■ — a  ! ■  ■ — i i i  i i i  i i i  san n a ;

H. Laski o mowie G M i l l a
L O N D Y N . Radio moskiewskie po 

raz pierwszy przerwało milczenie w 
sprawie przemówienia W instona 
Churchilla w Fulton i podało kom en­
tarz H arolda Laskiego oraz głosy 
prasy amerykańskiej.

Agencja Reutera dodaje, źe, zwra­

cając się do studerttów' w Londynie, 
przewodniczący Partii Pracy, Laski 
rzucił pytanie, czy Churchill pragnie 
tworzyć nowe „Święte Przymierze” 
w obronie swej wiary. Czy zamierza 
on siłą przeszkodzić wzrostowi nastro 
jów -komunistycznych?

Amb. Lange dziękuje Ameryce
za pomoc d!a Polski

N O W Y  JORK. Am basador RP. w ■ mówił, że Polska, która ze wszystkie! 
USA. Lange przemawiał przez radio narodów  została najciężej dotknięta 
na tem at zbiórki odzieżowej t. zw. wojną, wykazuje obecnie wielkie bo- 
„Victory C lothing Collection” . Mó- haterstw o w odbudow ie kraju. „N a 
wił on o odbudow ie kulturalnej i ród polski, łącząc się ze wszystkimi 
przemysłowej w Polsce i podkreślał narodam i, k tóre ucierpiały na skutek 
konieczność pomocy Stanów Zjedno- wojny, składa Ameryce podziękowa- 
czonych dla Polski w żywności, odzie pie za udzielona jej pomoc, umożli- 
ży i w postaci pożyczki. Amb. Lange wiając jej odbudow ę”.

l o c h u  chciał za w rzeć
odrębny pokój z Amerykanami

[Felieton polityczny

Przeminęło z wiatrem
Pcgcda jest dla rolnika rzeczą nie­

zm ienne ważną. Prawdopodobn dla 
tego „Gazeta Ludowa" nie ogranicza 
sią do suchych komunikatów meteo­
rologicznych wzorem pozostałej pra­
sy, a znacznie rozszerza ten dział, 
przenosząc niektóre wiadomości o 
pogodzie nawet do działu swej publi- 
jcystyki. Onegdaj zajęła się na przy­
kład badaniem —  „wiatru od Kra­
kowa". Usiłuje miancw'cie rozróżnić 
w wietrze tym przychylne dla siebie 
powiewy, nie biorąc pod uwagą, że 
dość znaczna odległość, którą wiatr 
musiał przebyć od miejsca zebrania 
PPS w Krakowie do siedziby redak­
cji „Gazety Ludowej" w W arszawie, 
mcgla wpłynąć na pewne odchylenia 
od istotnego stanu rzeczy. Wiatr, któ 
ry niesie zazwyczaj różne zasłyszane 
p o drodze odgłosy, często też odgło­
sy te zniekształca.

Tak też przypuszczalnie ma się 
rzecz z echem krakowskiego zebra­
nia. W  Polskiej Partii Socjalistycznej 
z dawien dawna utarł się zwyczaj, iż 
spraw, co do których ten czy ów  czfo 
nek ma zastrzeżenia, lub poprostu in­
ne zdanie — nie chowa się do szuflad 
ki, a dyskutuje się je otwarcie i pu­
blicznie,  ̂ rejestrując wypowiedzi 
wszelkich odcieni i opracowując na 
ich podstawie ostateczne decyzje.

W Krakowie podkreślano korzyści 
płynące dla Polski z bloku wyborcze­
go sześciu stronnictw, żałując, iż nie 
doszedł on do skutku. I jeżeli komen­
tując dyskusję ’-rakowską, „Gazeta 
Ludowa" wyraża najwyższe uznanie 
dla „tradycyjnej, rozsądnej i patrio­
tycznej polityki krakowskich socjali­
stów", to skłonni bylibyśmy przypu­
szczać, iż koncepcja bloku wyborcze­
go działaczy PSL nie razi tuż. Ale cóż 
— kiedy pewne rzeczy oddaie się na 
pastwę „wiatru" — trzrbn zdać s^bie 
sprawę, że wiatru ani zaf-zymhć w  
miejscu, art tym bardziej zawrócić 
"ię nie da.» Pewne rzeczy przemijają 
z wiatrem...

Co się zaś tyczy „polityki krakow-
’ ich ♦ów "

PRAGA (SA P). W  kwietniu 1945, 
kiedy Czerwona Armia stała u bram 
Pragi, Hacha przeżywał ciężkie chw i­
le. W ówczas to opracow ał on plan o- 
calenia siebie, w czym miał mu dopo­
móc cały „rząd” zdrajców. W ysłana 
została specjalna delegacja czeska do 
kwatery amerykańskiej. Amerykanie 
nie przyjęli delegacji i internowali par 
lamentariuszy, między nimi 2 Niem-

Kongres 
socjalistów rumuńskich
BUEJa PESZT. N a  kongresie partii 

socjalistycznej przywódta partii, Kon 
stanty Petrescu, zaproponow ał utwo 
rzeni oddzielnych list wyborczych 
W niosek jego upadł w czasie głoso 
wania na centralnym  komitecie partii, 
odbytym w ub. m.

D l a c z e g o  blok? I

PSL na wolnym rynku 
P3 L po cenach sztywnych. • •

Oburzano się na nas, gdy zarzuca­
liśmy PSŁ-owi sojusz z malkontenta­
mi. -O co też my nie podejrzewamy. 
„Liczycie na głosy reakcji". „Nigdy! 
Nie potrzebujemy żadnych głosów  
reakcji. — Po pierwsze mamy dość 
swoich głosów. Po drugie nie należy 
s  tą reakcją przesadzać. Tak dużo 
ich znowu nie ma".

Taki był mniej więcej ton obrony 
PSL-u.

A ż ra*, w  trakcie rozmów o  wspól­
nym bloku, niecierpliwa podświado­
mość nie wytrzymała. Pęka, jakby 
mimowoli pytanie zc strony PSL-u 
...dziwne? Czy poza blokiem sześciu 
byłaby jakaś inna Kała, swobodnie 
stą blokowi stronnictw demokratycz­
nych przeciwstawiająca? Bo wtedy  
moglibyśmy w szyscy razem. , prze­
grać na rzecz tej listy.

Patrzą wszyscy w  osłupieniu. Za 
chwilę wybuchają śmiechem. To tak,

jakby trzech dżentelm enów  grało w  
karty i jednem u nagle wyleciał piąty 
as... z rękawa.

Od te raz  w szyscy w iedzą, na jakie 
głosy 1'czą ci, co chcą iść odrębnie. 
I na ile tych  głosów! Na miłość bo­
ską, różnie m ożna oceniać wpływy 
reakcji, Pość m^Urontantów, zasiąg 
zbiorow ej histerii, rzv  nsychozy. Ale, 
aż tak? A by mogli przew alić swymi 
głosami cały blok sześciu stronnictw  
razem  z PSL, razem  z „kapita łem " 
siedzenia na 2-ch sto łkach, razem  z 
legendą skandow anych nazw isk?

Śmiech trwa długo. W szyscy są 11 

źródeł panicznej oceny nastrojów , od 
krytych niespodziew anie tam, gdzie 
maskowano w spaniały spokój i po­
gardę dla siły reakcji. Poto, aby ich z 
tymi głosami zostawić,

*
Dlatego u tych, którzy podczas tej 

rozmowy mogli się śmiać, gdy ten as,

nienaleźący do dem okratycznej talii 
piąty, czarny as w yleciał niespodzia- 
w anie z rękaw a, nie ma zdziwienia 
gdy PSL. mówi o 75 proc.

Tyle liczą, że .dostaną za Firmę 
PSL dla w szysłkich głosów, które 
w edług ich oceny nie mają na kogo 
paść.

ców i oświadczyli, że 2a 4 tygodnie 
tak będzie koniec wojny.

I I  marca członkowie niefortunne, 
dele; .ii czeskiej staną przed specjał _ 
nym sądem ludowym dla zbrodniarz j  
wojennych w Pradze.

 o  —

Pszenica Kanadyjska
dla Polski

Do Gdyni nadszedł ostatnio trzeci z kolei 
okręt z ładunkiem przenicy kanadyjskiej 
dla Polski.

Rozładunkiem i rozprowadzeniem pszeni­
cy w głąb kraju zajmuje sie Zw. Gosp. Spół 
dzielni „Społem".

Społem otrzymało już zawiadomienie, źe 
czwarty okręt.z ładunkiem 7 tys. ton psze­
nicy opuścił porfy kanadyjskie i jest w dro­
dze do Polski.

Kutry
dla polskich rybaków

i ramienia Morskiego Urzędu Rybackie- 
udaje się do Danii ekipa rybaków pol­

skich, celem odebrania 16 kutrów komple­
tnie wyposażonych w sprzęt, rybacki Kutry 
te stanowią dar UNRRA dla rybaków pol­
skich, których tabor uległ poważnemu znisz­
czeniu.

Kutry po przybyciu do Gdyni, zostaną 
rozdzielone przez Morski Urząd Rybacki, 
pomiędzy rybaków,

W kilko wierszach
W Rzymie doszło do demonstracji bez 

robotnych. Interweniowała policja. Prasa do 
nosi O ? osobach rannych.

Podczas rozruchów, które wybuchły w
New Delhi (stolioa Indii b ry t), trzy osoby 

lJ?c ’ . , , v t  e  -7 W  Wzostały zabite, a 12 — odniosło rany. Obe-
Bo tlie wysławia listy L.^ N ie co.e jedynie pracownicy tramwa-

wyslaW ta S tronnictw o Narodowe. 
Nie w ystaw ia Chiena. O stał im się 
tylko... P iast,

T ak i jest według ich oceny kurs 
PSL na politycznej czarnej giełdzie 
Na wolnym rynku.

Pokusa silna. T rudno z tego rezy ­
gnować i dać firmę, jak świadczenie 
rzeczowe na rzecz Polski „po cenach 
sztyw nych". Na pytanie, na zasadach 
rów norzędności.

Pokusa pcha do odm ów ienia tego 
świadczenia. Pokusa pcha do speku 
Hej!.. P okusa pęha do grubego *-vrv 
ka. JÓ2-

cnie strajkują jedyi 
i owi.

Ze źródeł brytyjskich donoszą, ź* rząd
duński tworzy specjalną dywizję, liczącą 
10.009 żołnierzy, która weźmie udział w oku 
pacji Niemiec w brytyjskiej strefie.

-  Dotychczasowy premie) rządu fińskie­
go, Pasakivi został toyb<£ny przez parlament 
prezydentem Finlandii większością. 159 gło­
sów przeciwko 25 Drugi kandydat Karl 
Staalberg otrzymał 14 głosów. ,

Tragiczna śmierć dyrektora Jointu
WARSZAWA PAP. Dyrektor Jofnt Di 

stribution Cotmnites (JDC) n* P. lskę ob 
—Dawid Guzik zginął w katastrofie aamolo- 
Itow ej w Pradze.

uznanie, którego jakoś dawniej u nie­
których obecnych orzvw ' ’-ów  PSL, 
nie mogliśmy eta Ar-- --)tać — ani w  
l « 2 3  rr«- ani w 1 9 3 6

Aspiracje „Gazety Ludowej" nie o- 
graniczają się jednak wyłącznie do 
rejestrowania wiatru od Krakowa. 
„Gazeta Ludowa" jest dokładnym  
zwierciadłem stronnictwa, które re­
prezentuje. A petyt jej przewyższa 
bodaj osławione 75 proc. — połyka  
poprostu całą Polskę. Jakiż musi być 
potężny przeciąg w  lokalu redakcji, 
jeśli tam koncentrują się w szystkie 
wiatry, wichry, powiewy i wietrzyki 
z całej Polski! Tak bowiem pisze re­
porters „Po całej Polsce poszedł 
szum..." „Rozrzumiała się cała Pol­
ska"... oczywiście decyzją PSL odno­
śnie zerwania bloku wyborczego. 
Czyli że „Gazeta Ludowa" przyzna­
je, iż PSL stało się sprawca tego szu­
mu w Polsce. Jednocześnie zaś za­
rzuca się przeciwnikom, iż to oni 
właśnie, a nie bynajmniej PSL czynią  
wrzawę dookoła sprawy wyborów. 
Jak widać, w  zbytnim „szumie" re­
daktorzy „Gazety Ludowej" strac;li 
nieco orientację. Nigdy nie było i nie 
rest intencją stronnictw rządowych  
robienie sznmu w momencie, gdy 
trzeba skupić się w obliczu niebez­
pieczeństwa nędzy i głodu. A może 
szum ten, w który tak się zasłuchało 
PSL, to— „szum lasu"?

W iatr powodujący ten szum może 
mtać przyczyny naturalne — ale, je­
śli stare ludowe przysłowie mówij 
kto sieje wiatr... Ud. — to widocznie 
wiatr mAże hvć * sztaczuie w rw oły-
WStflV* W O*
-zy tych, co ciężką wyboistą drogą
W n n n  —  O*
oóźnia drogę do celu. Pniemy się jed­
nak pod —w „sromom" i
wiatrom" i avierzymy, że cel «rwói o- 
* g r--*—1 * 1 '"d, bv lud

"otaki po długim okresie nłeoogndy 
i burzy — w  ciszy i snokoju m*gł 
nracować, obsiać swe pola i zebrać a 
nich plon.

Avis.

Groźba strajku hotelarzy 
w SSA

N O W Y  JORK (P A P ). Kolejarze 
w Stanach Zjednoczonych wystąpili 
ostatnio z postulatam i w -sprawę po­
prawienia w arunków  pracy i podwyż­
szenia płac. Oręanizacie zawodowe 
zamierzają w związku z tym prokla­
mować 'w  poniedziałek 11 marca 
straik kolejowy w Stanach Z 'e d '’oc7o- 
nych. Prezydent T rum an pow ołał do 
życia snecialna komisie, któroi zada­
niem iest stwierdzenie warunków pra­
cy kolejarzy.

u ś
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Angielki
nr służbie dyplematycznell

W  angielskie) służbie dyplom atycznej do ­
piero od r. 1941 biorą udział kobiety na sta- « ,
nowiskach, wymagających pełnych kw alilika  I ,v , 23-JJO marca odbędzie Się W
e jl -  czyli jakby u nas powiedziano „pełno- § warszawie, zwołany przez PPS Zjazd 
•tatow ych". |  Chłopów Socjalistów. Na Zjazd przy

PO 20 LATACH NAMYSŁU  1 b?d ^ cIcIc? aci \  fitnin zor^a
. , 1 nizowanych w PPS z całego Kraju.

A nglicy długo się namyślali. Od wystąpię- a  n n c  • ■ j
ula posłanek Lady Astor i miss Lyttleton, 1 D z ia ła ln o ś ć  n a  _ WSI p o s ia d a
które żądały dopuszczenia kobiet do i/u l6 y  |  . “ ‘U g O le tn ij  t r a d y c ję .  Z  g o r^
dyplom atycznej na stanowiskach zagranicz-1 P °*  W iek u  P a r t i a  n a s z a  p r o w a d z i  d z ia  
nych, minęło la t 20, zanim ministerstwo  i  łalnoŚĆ  tę  p o p rz e z  w ła s n ę  O rg a n iz a  
Spraw zagranicznych mianowało pierwszą a- 8 c ję  n a  WSI.

Zjazd Chłopów Socjalistów
zademonstruje swe uczucia dla P.P.S.

rzędnlczkę dyplom atyczną. Mary Craig Mc 
Geachy, przy ambasadzie w W aszyngtonie.
W krótce potym  wystano do tejże ambasady 
Marjorie D. Spikes w  charakterze attachż do 
spraw kobiecych — tworząc równocześnie 
nowe lego rodzaju stanowisko dyplom atycz­
ne. P. Spikes, osoba już SO-letnla, była daw­
niej profesorka szko ły  w Reading i urzędni­
czką ministerstwa pracy oraz rzeczoznawczy- 
nią w sprawach opieki społecznej, opieki nad 
dzieckiem , wychowania i m ieszkalnych. J e j  
zadaniem jest utrzym ywanie stosunków mię­
d zy  ambasadą brytyjską  a społecznym i orga­
nizacjam i kobiecymi w Apteryce, mającymi 
lam w ielki wpływ.

Następną nominację otrzymała ledwo 20- 
letnia, lecz ze znakom itej rodziny pochodzą­
ca, Cicely Hastings, której powierzono stano organizacji nie było czasu na specjal- 
wisko wicekonsula w  konsulacie ncw ojor-1 ną manifestację uczuć wsi dla Partii.

Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych R. P. i Związek Zawodowy 
Małorolnych R. P. były to organiza­
cje jak najściślej z Partią naszą złą­
czone.
. Rzetelna praca Partii na wsi zdoby­
ła dla Partii zaufanie wsi, które prze­
jawia się w głębokim przywiązaniu 
całych okręgów tylko i wyłącznie do 
PPS. W  latach konspiracji związek 
PPS i wsi jeszcze bardziej zacieśni! 
się. To też dzisiaj jesteśmy na wsi 
pozycją niezaprzeczaną przez nikogo, 
ośli tylko zna wewnętrzne życie wsi. 

W  pierwszym okresie odbudowy

skitn.

Pani Stewart Mackenzie pojechała nato­
miast nie za Ocean, lecz na wschód, jako  za­
stępca sekretarza handlowego ambasady bry­
ty jsk ie j w Moskwie.

PRZYSZŁO ŚĆ JESZCZE N IEPEW N A

Pierwsze tody  zostały tedy przełamana, 
ł te z  stanowiska kdbiet w dyplom acji są na­
da l traktowane jako w yją tk i i z pewną nieu 
tnością uważane za eksperymeni.

Przed kilku  miesiącami minister spraw za­
granicznych Benin, powołał komisję doradczą 
przy swym  resorcie w  celu zaopiniowania, 
czy  należy otworzyć kobietom normalny do- 
»tęp do kariery dyplom atycznej. Na czele ko 
m isji stoi sir Ernest Govers, b. komisarz w 
sprawach obrony cyw ilnej Londynu, członka 
m i są: panie Limerick, działaczka społeczna, 
D orothy Elliot, szef biura zuHązku zawodo 
wego robotników miejskich, E thel Strudwich, 
dyrek irka szko ły  żeńskiej, pani Yenckew, 
wdowa po poiłe brytyjskim  w M adrycie, sir 
Thomas Danlop, b. inspektor służby dyplo  
m atycznej I sir G uy Locock, dyrektor Zwią­
zku  Przem ysłów  brytyjskich. Towarzystwo 
zatym  bardzo dobrane I niezbyt fachowe, ma 
i»  właśnie w  tym  celu zgromadzone, by mo­
gło reprezentować t. zw. opinię społeczną, 
niewiele wiedząca o zagadnieniach dyplom a-
e f t -

Z A  P A R A W A N E M  K O M ISJI 1 A N K IE T

Komisja owa odbywała swe posiedzenia, 
zasięgając zdania wszelkiego rodzaju rzeczo­
znawców z różnych dziedzin przemysłu, han 
dla, kultury, stosunków międzynarodowych  
organłzacyj kobiecych l i d .  Nie jest t» nie­
wątpliwie poważna metoda badania — czyni 
jednak za dość przyzwyczajeniom  szerokiej 
opinii anglosaskiej, która w ierzy w skutecz­
ność „ankiet*• t w ypowiedzi „gwiazd", dzia­
łaczy i  klubowców.

' Tymczasem, gdy kom itet doradczy rozpra 
■orla o przyszłości dyplom atycznej kobiet, a 
każde jego słowo jest chwytane z nadzieją I 
-trwogą przez ambitne kandydatki do kariery 
zagranicznej — fachowcy w m iniste/stwie 
spraw zagranicznych opracowują projekt re­
form y całej służby zagranicznej, oparty na 
nowoczesnych przesłankach.

N ależy się spodziewać, że>w projekcie tym  
przewidziana jest oficjalna służba dyplom a­
tyczna kobiet ( nieoficjalnie— Ileż i jak wiel­
kich usług oddały kobiety dyplom acji swych 
krajów!). Komitet doradczy wezwany został 
ty lko  po to, aby Beuinowi i jego urzędnikom  
ułatwić przejście na nowe pozycje, osłonić 
Ich przed atakam i i zarzutami, powołując się 
wobec obu stron — zwolenników i przeciwni­
ków fem inizm u—na głosy opinii publicznej

D YPLO M AC JA  -  KOBIECA  
NAM IĘTNO ŚĆ

Sam i m ach, czego chcecie — powiedzą 
wkońca narodowi, interpretując w nioski ko­
m itetu doradczego w kierunku, jak i będzie 
dogodny rządowi. I  posypią się nominacje 
kobiet - dyplom atek, albo też... wywiesi się 
tablice: „Podań kandydatek o przyjęcie do 
«tu ib y  dyplom atycznej, na razie się nie p rzy j 
maje".

W  rzeczywistości dyplom acja  — tak do 
mowa, jak zagraniczna — jest od wieków pa 
sjonującym zajęciem kobiet. Obecnie chodzi 
ty tko  o ło, aby fa k ty  usankcjonować oficjał 
ną drogą. ,

Kr.

Uczyni to pierwszy po wojnie Zjazd 
Chłopów Socjalistów, który też da 
pełny o'*az znaczenia, jakie Partia na 

[ wsi zdobyła.
Z całym naciskiem podkreślamy 

I swoia pozycję na wsi, jest ona bowiem 
| wynikiem sunrennego podejścia do 
[wszystkich zagadnień wsi i uczciwego 
stosunku do potrzeb wsi. Program 

j rolny PPS uchwalony w 1937 roku 
[znalazł serdeczny odźwiek na wsi, a

jego urzeczywistnienie jest przedmio­
tem troski chłopów. *
_ Program ten głosi: „PPS, jako Par­

tia mas pracujących w mieście i na 
wsi, stwierdzając zgodność interesów 
chłopów i robotników, walczy o oba­
lenie obecnego ustroju społeczno-go­
spodarczego i zaprowadzenie ustroju 
socjalistycznego...”

D o bezpowrotnej przeszłości nale­
żą te czasy, kiedy te słowa, w  ustach 
wrogów PPS były straszakiem chło­
pów.

W  ciągu półtora roku dokonało si£ 
wiele historycznych przemian na wsi. 
Ziemia przeszła w ręce chłopów. Chło 
porn przypadło w udziale budowanie 
sobie nowego życia własnymi ręko­
ma. Reforma rolną jest przeprowadzo 
na dużym wysiłkiem PPS.

Jednocześnie wiemy, iż refor­
ma ta wymaga utrwalenia i po­
głębienia. Istnieje ponad to wiele in­
nych zagadnień, które łączą się z re­
formą, a nie zostały dotychczas zała­
twione. Wymienimy tutaj choćby 
sprawę emerytów, b. fornali. N ie o- 
trzymali oni ziemi, a powiększyli ar­
mię ludzi niepotrzebnych. Administra­
cja majątków wydzielonych z reformy 
znajduje się b. często w ręku b. ob­
szarników i ich zaufanych. To samo 
dotyczy Urzędów Ziemskich.

Znajdujemy się w przededniu ekcj' 
siewnej. Na wsi jest bcąk narzędzi i 
nasion. Dotychczas nie uczyniono od­
powiednich kroków w' celu zapewnie­

nia pomocy siewnej dla wsi. Wkrót­
ce będzie aktualna akcja żniwna. Wy­
maga ona również znacznego wysił­
ku i zgodnego połączenia interesów 
miast i wsi.

Mamy na wsi w pasie zniszczeń do 
odbudowy około miliona dwieście ty­
sięcy budynków mieszkalnych i go­
spodarczych. Ważne jest, aby nie by­
ła to tylko odbudowa, ale żeby w 
związku z nadarzającą się sposobno­
ścią nastąpiła również i przebudowa 
osiedli na wsi. Aby zastosowane zo­
stały nowe formy osiedli, które by 
zapewniły mieszkańcom wsi rzeczy­
wiście odpowiednie warunki bytowa­
nia.

Poruszymy także nasze sprawy or-

Nauka
w Związku Radzieckim

W Związk-u Radzieckim czynnych jest 700 
wyższych zakładów i instytutów naukowych, 
w których studiuje przeszło 800.000 młodzie­
ży. Ilość ta przewyższa stan przedwojenny 
o 20.000. Liczba kobiet wynosi obecnie 45JS 
studiujących.

W ielkich uniwersytetów w Związku R a­
dzieckim jest 29 wobec 9 przed rewolucją.

W latach 1938 — 1912 ukończyło wyższa 
zakłady naukowe 477.000 młodych specjali­
stów z różnych dziedzin wiedzy. Ilość pro­
fesorów i wykładowców wynosi ok. .50.000 
osób.

W czasie wojny praca naukowa nie usta­
wała. W ciągu tego czasu na terytorium  
ZSRR uzyskało ty tu ł doktora nauk 1.952 
osoby W roku 1945 — 427 osób. Należy 
wziąć pod uwagę, że w Związku Radzieckim 
kontynuuje się dawną tradycję rosyjskich 
uniwersytetów, gdzie ty tu ły  doktorskie udzie

ganizacyjne. Organi2ac*a FFS na wsi 1 !ano jedynie za bardzo wartościowe i o rygi 
ma poza sobą piękną kartę. Chodzi o | na!ne prace naukowe. 
to, abyśmy dostosowali tę organizacje* Tytuł magistra nauk uzyskało w czasie 
do obecnych warunków. Orgznizacja|v'°’,ny_6330 os6b' w ro*cu 5945 2000
winna wywiećć chłopów rzeczywiście 1 os6ł)- Poilom prac ma«lslersklcfa w v** 
do roli decydującego na swoim tere­
nie czynnika.

Oto naczelne sprawy, jakie zostaną f 
przez Zjazd Chłopów Socjalistów roz-j 
patrzone — stosunek do reformy rol­
nej, do zagadnień gospodarczych wsi,] 
odbudowy wsi i formy organizacji.

Zjazd odbędzie się pod hasłami -  
Utrwalenia i pogłębienia reformy roi-1  katedrami, 128 laboratoriam i i 29 gabinet* 
nej odbudowy wsi, sprawi td iiw ościlmi naukowymi, wielki ogród botaniczny, 2 
Społecznej d la  wszystkich, sojuszu r o - lslac;e biologiczne, 3 wielkie muzea oraz ob- 
botników i chłopów, rządów soćjali-

sza Komisja A testacyjna w Moskwie, która 
w pewnych w ypadkach odrzuciła orzeczenia 
niektórych uniwersytetów prowincjonalnych,

191 ROK
MOSKIEWSKIEGO UNIWERSYTETU
N ajstarszy uniwersytet w Rosji — Mo­

skiewski Uniwersytet Państwowy im. Ło­
monosowa, rozpoczyna swój 191 rok aka­
demicki. Posiada on 12 wydziałów ze 135

stycznych w Polsce.
STANISŁAW NIEMvrSKI

Robotnicy ‘atakufq
suwerenność kapitalizmu w  USA

Draga część korespondencji w łasnej obrazującej w alki strajkowe robotników am erykańskich.

C z y  w i e c i e  ie...
— P.. ństw. Przedsiębiorstwa Traktorów i 

Maszyn Rolniczych dysponują obecnie war­
sztatami, w których m ontuje się 50 traktorów  
dziennie;

— w dniu 14 lutego porty Gdańsk i G dy­
nia osiągnęły nienotowaną dotychczas cyfrę 
przeładunku Ogółem przeładunek w jednym  
dniu w oba portach, wyniósł 37 397 tan;

— w Łodzi uruchomiono pierwszą spół­
dzielczą pralnię parową. Pralnia iest przygo­
towana do przerobienia 1.000 kg bielizny  
dziennie;

— do Szczecina przybył przedstawiciel 
Zw. Patriotów Polskich w ZSRR  celem zo­
rientowania się w możliwościach osiedleń­
czych Polaków, którzy pracowali przy odbu­
dowie Stalingradu;

— zakłady w łókiennicze Srhefblera l Groh 
mana u> Łodzi, zatrudniające 6.800 ludzi, w y­
konały a  styczniu i lutym  plan w 117 proc.;

— pierwsza rocznica uruchomienia naj­
większych zakładów w Polsce — drukarni 
ŚW. Wojciecha w Poznania — była obchodzo­
na bardzo uroczyście. IV dniu tym  zostali 
odznaczeni pracownicy, k tórzy wyróżniłi się 
w  pracy zawodowej i w  odbudowie zakładów

Przeciętny Amerykanin jest naogół b a r  
dzo wrażliwy na rzeczowe argumenty O ile 
oderwane wywody ideologiczne mało go w 
ogóle obchodzą, o tyle argument liczby lo 
giki, kalkulacji zawsze znajdzie w nim 
wdzięcznege słuchacza. Jeżeli firma powia 
da, że nie może płacić, a związek gotów 
pójść na kompromis, jeżeli tylko firma ndo 
wodni na podstawie swych książek buchał- 
teryjnych, że naprawdę nie test w etanie 
płacić — no, to wniosek stąd prosty: trzeba 
zbadać kalkulację firmy, trzeba wejrzeć 
jej książki. I przeciętny Amerykanin, tak 
zwany „człowiek z ulicy" (common man) 
skłonny jest uznać słuszność postulatu kon­
troli ksiąg i kalkulacji przedsiębiorstwa Czy 
zdaje sobie sprawę, że wchodzą tu w grę 
momenty zasadnicze, zahaczające o samą 
strukturę społeczną kra ju?  Trudno się ao- 
rjentować. ale jeżeli aawet tak, to aie czuj* 
się tym wstrząśnięty ani przerażony, przy­
najmniej w tym stopnin. co wielki kapitał 
Być może, że aa dłuższą metę strajk  w Gene 
rai Motors, przyczyni się do podważenia mi­
tu „wolnego przedsiębiorstwa" tam, gdzie 
mit ten dotąd jeszcze króluje. Dziś strajk 
ten przełamał nastroje społeczeństwa i prze 
chylił je ku robotnikom.

A rząd? Rząd nie panui* nad sytuacją i 
ni* potrafi, jak to czyniła adm inistracja 
roseveltowska. zająć zdecydowanego stano 
wiska. Analiza potityki Prezydenta Truma- 
na nie mieści się w ramach niniejszego arty 
kułu. Ale jedno jest faktem Rząd naraził 
się obu stronom Prezydent Truman wysu 
nął jak wiadomo projekt ustawowego zała­
twienia sprawy straików , przy pomocy tzw 
Kom Badań (Fakt-Finding Boards) W myśl 
tego projektu. Komisje Badań miały by pra 
we wglądu do ksiąg przedsiębiorstwa i do o- 
ceny kalkulacji kosztów produkcji, celem 
określenia na tej podstawie skali podwyżek 
płac robotęicznych. Ta część projektu pokry 
wa się raniej więcej z postulatami robotni­
ków. Ale dlatego właśni* doprowadziła do 
szału przedsiębiorców. Druga część przewi­
duje, że w razie odrzucenia przez którąś ze 
stron wniosków Komisji Badań, następuje 
trzydziesto dniowy okres zwłoki (cool-off 
oeriod), po którym dopiero związek ma pra­
wo proklamować strajk  To oczywiście obu­
rzyło robotników, którzy słusznie podkreśla 
ią. że rząd nie chce wymusić na przemysłów 
cach zgody na wnioski Komisji Badań, k tó­
re mogą oni w każdej chwili odrzucić, t le  
zato nie pozwala robotnikom podjąć natych­
miastowej watki i k a le  im czekał miesiąe. 
Przywódcy wszystkich trzech wielkich cen­
tral zawodowych, M urray imieniem C. I O , 
Green imieniem Amerykańskie) Federacji 
Praey i Lewis imieniem Związków Górników, 
kategorycznie wypowiedzieli się przeciw 
projektowi rządowemu. W ten sposób rząd 
natrafił na opozycję ebu stron zaintereso­
wanych. A i Kongres nie darzy projektów 
rządowych sympatią i mimo nacisku ze stro ­
ny Prezydenta, nie zaczął nawet dyskutować 
ustawy o Komisjach Badań Kongres —- trze 
ba pamiętać — jest nastrojony bardzo anty- 
robotńiczo i większość jego członków chęt­
nie zastosowałaby drakońskie ustawy prze­
ciwko strajkom. Jeżeli tego nie zrobi, to ty l­
ko dlatego, ic  wybory są za pasem, a Komi­
tet Akcji Politycznej C I O  Sidneys H ill­
mans okazał się bardzo skutecznym narzę­
dziem walki wyborczej.

Chwilowo więc rząd powołał Komisje B a­
dań w paru wypadkach, bez upoważnienia 
Kongresu, na mocy obowiązującego jeszcze 
ustawodawstwa wojennego. Orzeczenia tych 
komisji wypadły dość kompromisowo. I tu 
związki zawodowe okazały się dobrymi tak ­
tykami walki Robotnicy G eneral Motor* za­
akceptowali zaproponowaną ira podwyżkę 
siedemnasto i pól procentową, zamiast po­
przednio wysuwanej podwyżki 30% Ale G e­
neral M otors okazało się nieprzejednane I 
propozycje Kamłsji Badań odrzuciło bez­
względni*. Tak same postąpiła U. S. Steel

Corporation, prowokując największy dotąd 
strajk  siedmiuset pięćdziesięciu tysięcy sta- 
lowników

Czy przemysł może płacić wyższe zarob­
ki? Czy żądania robotników tstótnie nie pod 
cinają kalkulacji? Rzućmy okiem na sta ty ­
styki Demartamentu (M inisterstwa) Handlu.
W roku 1941 zyski wielkich przedsiębiorstw 
wyniosły (po potrąceniu wszystkich podał- 
ków) 8 i pół m iliarda dolarów. Był to pierw 
szy rok produkcji wojennej na dużą skalę.
W r. 1942 zyski te wyniosły 8 miliardów 700 
milionów dolarów, w r 1943 9 miliardów
800 milionów dolarów w r. 1944 — prawie 
10 miliardów dolarów. Były więc co roku 
przeszło dwukrbtnie większe niż w r .1939, 
i o 3 m iliardy wyższe, niż w roku 1929, k ie­
dy panowała najlepsza koniunktura gospo­
darcza w Ameryce. Największe zyski osiąg- kujących i ich rodziny, fryzjerzy darmo ich 
nęly przytem kompanie stalowe i aamocho- golą i strzygą. AJe, co najważniejsze, miej-

ca C. I. O., Filip M urray, niedwuznacznie £ 
oskarża przedsiębiorców, że celem ich jest 
złamanie związków robotniczych. Dlatego 
związki mobilizują wszystkie swe siły, d la ­
tego druga strona zajm uje stanowisko tak 
nieprzejednane.

Związki zawodowe okazały w tej walce 
wielki rozmach i talent. Masy robotnicze są 
pełne zapału. Opinia publiczna przechyla 
się na ich stronę W  wielu miejscowościach 
stra jk i spotkały się z entuzjastycznym po­
parciem całej ludności. Tak naprzykład w 
miasteczku Bloomfield, w stanie New J e r ­
sey, burm istrz zapewnił strajkujących robot­
ników .o swym całkowitym poparciu. Z jego 
polecenia policja maszerowała bez broni na 
czele pochodu robotniczego. W łaściciele re- 
śtauracyj i jad łodajn i bezpłatnie żywią straj

NICZEGO ME N A U C 2 Y t e !
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Popularna karykatura an

dowe. Większos'ć tych zysków zestala zaku­
mulowana, gdyż dywidendy były stosunko­
wo niewielkie Ekonomiści, analizując te d a ­
ne. podkreślają, że nawet przy wydatnej 
podwyżce płac, zyski nie ulegną zmniejsze­
niu. Wręcz przeciwnie spodziewany wzrost 
obrotów, zapewni przedsiębiorstwem nadal 
Wysoką stopę zysków. Zresztą zakłady sa­
mochodowe wspomnianegb na wstępie Henry 
Kaisera są tu wystarczającym dowodem. 
Kaiser nie jest filantropem i mimo swych 
liberalnych poglądów, kalkuluje jak kap ita­
listyczny przedsiębiorca I bynajmniej nie o- 
czekuje stra t z produkcji, lecz liczy na do­
bry zysk.

Postawa większości wielkich przedsię­
biorstw da się więc wytłumaczyć tylko w je ­
den sposób: obok chęci osiągnięcia jak naj­
większego zysku, przy jak najniższych kosz­
tach produkcji, wchodzi w grę zasadniczy 
moment obrony suwerenności przedsiębiorcy 
Ta suwerenność jest dziś zagrożona. Więc 
walka trwa Pod pozorem targów o trzy cen­
ty za godzinę walka o zasady, o strukturę 
amerykańskiej gospodarki. Wielki kap ita ł 
uznał, że nadeszła chwila decydującej roz­
grywki ze  lwiązkemi zawodowymi. Fray wód

scewy związek byłych woj’skowych, oeeest- 
ników obu wojen światowych, The American 
Legion, stanął w jednym szeregu ze stra jk u ­
jącymi.

I to jest jeszcze jedna wielka karta  w tej 
rozgrywce. Reakcja amerykańska liczyła, że 
pow racający i  frontu żołnierze „zaprowadzą 
porządek' i „rozprawią się" z robotnikami 
Wyciągnięto przytem oczywiście z lamusa 
nieśmiertelnego straszaka komunistycznego i 
spodziewano się po zdemobilizowanym żoł­
nierzu „wielkich rzeczy" w walce z „czer­
wonym zalewem". A tymczasem? Wśród 
długich szeregów pikiet robotniczych, strze­
gących dostępu do strajkujących fabryk i 
biur, migocą co chwila mundury- wojskowe 
Te byli żołnierze, a często żołnierze w czyn 
nej służbie, w yrażają swą solidarność z ro­
botnikami.

Jeden z takich zdemobilizowanych żołnie­
rzy, obrany jeszcze w mundur, zwracał nie­
dawno uwagę przechodniów nowojorskich 
gdy „pikietował" trzydziesto-piętrow y gmach 
„General Motors" na Broadway'*, niosąc 
wielki transparent „Myśmy ofiarowali życic 
i krew. A co ofiarował G. M ".

OBSERVER.

serwatorium astronomiczne. Grono profesor­
skie liczy 980 osób. Liczba studentów wy­
nosi 7 500. Na rozbudowę uniwersytetu, Ra­
da Komisarzy Ludowych wyznaczyła 12 mi­
lionów rubli.

Od 1 stycznia rb. Rada Naukowa Uniwer­
sytetu Moskiewskiego będzie wydawała mie­
sięcznik „W iestnik Moskowskogo Uniwersi- 
te t a '. który będzie zamieszczał rozprawy 
naukowe profesorów uniwersytetu.

Ustanowiono również 2 premie im Łomo­
nosowa, które będą wydawane co rok, w dnia 
założenia uniwersytetu za najlepsze prace 
studenckie.

UNIWERSYTET IM GORKIEGO
Uniwersytet Charkowski im Gorkiego ob­

chodzi 140-Ietni jubileusz swego istnienia. 
Uniwersytet ten odgrywał i odgrywa wybit­
ną rolę w rozwoju nauki rosyjskiej. Z jego 
imieniem związana jest działalność słynne- 
gó bakteriologa Miecznikowa, słynnego języ­
koznawcy i etnografa Potjebni, historyków 
Kostomarowa ł Bagaleja. Obecnie uniwer­
sytet liczy 58 katedr. Liczba studentów wy­
nosi 2.200.

INSTYTUT IM. MENDELEJEW A
22 grudnia trb. roku Moskiewski Instytut

Chemiczno-Technologiczny im. Mendelejewą 
obchodził 25-Iecie swego istnienia. W ciągu 
tego czasu Instytut przygotował 6.009 łoży- 

, nierów-chemików.
Na zebrania .-jubileuszowym wygłoszone 

zostały referaty: prof. Kasatkina — „O per­
spektywach rozwoju przemysłu chemicznego 
ZSRR w najbliższym 5-Ieciu" i prof. Ka- 
pustinskiego — ..O roli chemii rosyjskiej w 
nauce światowej" Prócz tego urządzona zo­
stała wystawa demonstrująca dorobek In­
stytutu w ciągu 25 lat istnienia.

PRACE INSTYTUTU LITERATURY

Rada Naukowa Instytutu L iteratury na 
ostatnim posiedzeniu omawiała pięcioletni 
plan prac, który m. m. przewiduje ukończe­
nie wydania 10-tcmowej historii literatury 
rosyjskiej od najdawniejszych czasów. W 
ciągu tego czasu ukaże się V i ostatni tom 
.Historii krytyki rosyjskiej" „Historia li­

teratu r krajów zachodnio • europejskich" i 
„Historia folkloru rosyjskiego".

Przewidziane jest także wydanie mono­
grafii Puszkina, która ukaże się w 150 rocz­
nicę urodzin poety, tj. w roku 1949, IV tom 
monografii Eichenbauma o Leonie Tołstoju, 
prace W. Manuilowa „Dziennikarstwo ro­
syjskie w XVIII w " , jubileuszowe wydaniu 
dzieł wielkiego krytyka rosyjskiego W. Bie­
lińskiego, w setną rocznicę jego śmiercL 

W  opracowaniu są monografie Czechowa, 
Turgieniewa, Uspieńskiego, Gorkiego, Bło- 
ka, Szekspira, Stendhala, Merimee'go i in­
nych.

Ukażą się też nowe, akademickie wyda­
nia dzieł Gogola, Lermontowa i Radiczcso* 

a.

PÓŁTORA MILIONA TOMÓW

Założona w roku 1938 Państwowa Biblio­
teka Historyczna ZSRR liczy obecnie półtora 
młlioaa tomów W czasie wojny biblioteka 
zakupiła 119 000 wydawnictw. Prócz wydaw­
nictw w językach europejskich zakupywa­
nych i otrzymywanych z krajów  całego świa­
ta, biblioteka posiada wiele dzieł w języ­
kach orientalnych.

INSTYTUT PAWŁOWA

Kompleks instytutów naukowych, utwo­
rzonych przez słynnego fizjologa rosyjskie­
go, Iwana Pawłowa, został podczas oblęże­
nia Leningradu częściowo uszkodzony Rząd 
radziecki przystąpił do odbudowy tych za­
kładów  naukowych które wkrótce będą ca ł­
kowicie odbudowane Dotychczas odbudowa­
no 10 laboratoriów i klinik Instytut Fizjo­
logii nie przerwał badań naukowych nawet 
w czasie działań wojennych, kiedy walki lo t­
nicze toczyły się nad budynkami tego oes­
trum naukowego.

SŁOWNIK JĘZYKA ROSYJSKIEGO
Instytut H istorii Języka Rosyjskiego pray 

Akademii Nauk ZSRR przystąpił do wyda­
nia słownika historycznego języka rosyjskie­
go. Redaktorem tego monumentalnego wy­
dawnictwa, obliczonego na 12 tomów, jest 
prof. S. P  Obnorskii, członek Akademii I 
wybitny slawista. Słownik obejmuj* cały 
zapas słownictwa rosyjskiego od najstar­
szych czasów da Łomonosowa.



Mil I »

Czerii i czerw ień
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA"),

liwsze ze straszliwych. A le czyż nawet to  Nie potrafię go opisać. Nte podejm uję się

7ch ostatnia ..przestrzeń życiowa*.

Norymberga, w latym .
Nagłe uderzenie drewnianego młotka 

przerywa przemówienie. '
Przepraszam  pana — pułkowniku — 

ręzlegą się spokojny głos sędziego Lawren- 
e«’a — V  dokumencie podane jest, te  Niem­
cy rozstrzelali w lasku pod Mińskiem 65 000 
tńdzi, przez słuchawki zaś przed chwilą u- 
słyszalem, Ze zgładzono 65 osób...

— Aeh tak i To tłumacz się pomylił. Po­
winno więc być 65 000... — sędzia Lawćence 
uśmiechnął się dobrodusznie w stronę spe* 
saonego tłumacza ~  proszę, pułkowniku 
Smirnow, proszę tnow-ć dalej...

Paru  dziennikarzy wymieniło między so­
bą uśmieszki.

— Ach, ci tłumacze — zawszę z nimi kło­
poty

Ktoś dyskretnie ziewnął. Ktoś inny — 
łłlaoznie mniej dyskretnie — przeciągnął się 
9zcroko (trzeba rozprostować kości).

Mój sąsiad obok drzemie. Głowa 
opada mu ca chwila na piersi, podskakuje 
gwałtownie. Ten ruch budzi go. Rozgląda 
się półprzytom nie dokoła (czy kto nie zau­
w ażył?) j przez dwie minuty ogromnie p il­
nie słucha przebiegu rozprawy. Aż się wy­
chylił naprzód z fotela Ale w trzeciej mi­
nucie głową upada mu znów na piersi. 

M iejsca dziennikarskie są niemal purte. 
Oska rżeni są apatyczni, znudzeni. Czasem 
i w « e  tam któryś z lekceważeniem mach* 
nie ręką, czasem któryś z nich zdejmie stu- j 
ehawki j pogrąży sic całkowicie w lekturze 
książki.

Płk Smirnow mówi już trzeci dzień. Re­
feruje „zbrodnie wojenne przeciwko ludno­
ści cywilnej w Rosji, Jugosławii, Polsce i 
Czechosłowacji" Jego referat liczy przeszło 

stron maszynopisu.
P łk  Smirnow mówi dalej:

„N» skutek 900-dniowęj blokady gło­
dowej w Leningradzie, zginęło 632.253 o- 
soby..,“.

„... W  forcie n r 9, położonym w pobli­
żu Kowna, a zwanym przez ludność oko­
liczną „Portem śmierei", Niemcy zgładzili 
pręeszło 70.000 ludzi spośród ludności cy­
wilnej...".

Skazańców przyprowadzano na 
miejsce egzekucji grupami po 10 osób. 80 
żołnierzy W ehrm achtu pilnowało miejsca 
straceń z odległości 30 metrów.— W śród 
rozstrzelanych znajdow ała się grupa 10 
dzieci w wieku od la t 3 do 8..,“.

,,W obozie zagłady, w M ajdanku, w dn.
3 listopada 1943 r., zostało zgładzonych 
18.400 ludzi, w tym... 10.000 zostało spe­
cjalnie sprowadzonych z m iasta bądź prze 
transportow anych z łnnyćh obozów..."

„W edlu badań Specjalnej Komisji... ple 
oe kremator.vjne w Oświęcimiu spaliły 
ponad 800.000 ciał, 300.000 trupów  spa­
lono w pobliskim lesie. około 80.000 zgi­
nęło w tzw. „starych piecach"... 100 000 
spalono na stosach wewnątrz obozów., 
stwierdzona w ypadki w rzucania dzieci 
żywcem do pieca...".

„ . . .W  leaie podmiejskim, k. Rygi, nie­
mieccy okupanci rozstrzelali ogółem 38.000 
osób...*,

Wędfug przybliżonych obliczeń w 
szpitalach dziecinnych w Kijowie, zamor­
dowano 3.000 dzieci...”.
Prok Smirnow mówi dalej. Mówi trze­

ci dzień.
Jego referat liczy przeszło 300 stron m a­

szynopisu.
Ktoś obok mnie ziewnął. Sąsiad znowu 

gwałtownie drgnął właśnie na chwilę się 
obudził. Ktoś tłumi śmiech -r- to kolega o- 
powiedział mu świetny dowcip o aędziu La­
wrence.

N* litość boską! Czy my tu jesteśmy po­
tworami w ludzkiej skórze? Czy ta 300-stro* 
ticow e oskarżenie nie zdoła nami w strzą­
snąć, przemóc znużenie monotonii? Przecież 
każda strona — to dziesiątki, aetkł, tysiące 
niewinnych ofiar! Przecież każdy wiersz ■— 
to straszliw e cierpienie, męka i żałoba mi­
lionów kobiet, dzieci! Przecież każdy roz­
dział — to prieogrom ne cmentarzysko. I do­
kument wieczystej hańby.

Czy więe wojna zdusiła w nas ludzkie od­
ruchy, a przew lekła procedura procesu otę­
piła aa najbardziej straszliw e świadectwa. 

Ńieł
Afe są pewne granice poza którymi u-

(Bysł człowieka odmawia posłuszeństwa i 
przestaje rejestrow ać fakty, poza którymi 
psychika człowieka przestaje cokolwiek od­
czuwać. Może to ktoś nazwać tępotą, może 
nazwać brakiem fantazji, czy wprost okru­
cieństwem.

Ja  odnoszę wrażenie, źe proces norym ­
berski odsłonił taki* horyzonty zbrodni, k tó ­
rych ani umysłem objąć, ani odczuciem prze­
żyć ale można.

W iedzieliśmy, Że podczas 6 ła t drugiej 
wojny światowej działy się rzeczy straszli­
we, W iedzieliśmy, że w łaśnie oskarżenie ro ­
syjskie dokumentować będzie te najstrass-

słowo — banalne i oklepane — oddaje choć 
by w najmniejszym stopniu ten tak potężny 
odcień czerni czy inoże czerwieni, już sam
nie wiem, który przesuwa się przed nami. 

Niel
N ajbardziej wyszukane słowa, najkun 

sztowniejsze piramidy słów będą szare i ró 
łow e  wobec tej czerni i czerwieni, który 
byśmy darem nie starali się zrozumieć i od 
czuć.

Umysł notuje tylko cyfry, zatrzym uje się 
na błahych, drobnych szczegółach:

Oto szereg handlowych listów niemiec 
kich firm, stających do przetargu na budo­
wę komór gazowych i krem atoriów w 0 -  
święcimiu. Oto list firmy „Topf i S-wie 
Erfurcie, która składa swoją ofertę:

„Nasze przedsiębiorstwo dostarczyło już 
4 piece krem atoryjne do Dachau, 5 do in­
nych obozów... zawsze wywiązywaliśmy się 
z powierzonych obstalunków znakomicie 
(„ausgezeichnet") i... nigdy nie było powo­
du do reklam acji. Załączam y plan oferowa­
nych pieców i... pozwalamy sobie zwrócić u- 
wagę na naszą praktyczną inowację... urzą 
dzenie fo pozwala na autom atyczne podno­
szenie ciał do wnętrza pieca..." Podpisane: 
„Heil H itler" — dyrektor {—) F-ma „Topf i 
S-wie", Erfurt.

Oto fotografia maszyny skonstruowanej 
specjalnie do mielenia ludzkich kości. B ar­
dzo pomysłowa W ydajność: 3 metry sze­
ścienne na godzinę Fachowcy tw ierdzą, że 
na 3 metry sześcienne, sk ładają  się kości

OBROŃCY  
Ostatnia (również nie na/pew nie/sza)'linia  

obrony.
z 40 trupów. Mączka kostna była zakupy­
wana przez firmy w b. Rzeszy.

Oto szczegóły przenośnych krem atoriów 
Wygodne, tanie, a nade wszystko bardzo wy 
dajnel No i ta swoboda poruszania się! Cóż 
to za ułatwienie w pracy!

Oto dokument o utworzeniu przy Sonder- 
komraando 1003 — w obozie janowskim we 
Lwowie — specjalnej szko ły  palenia i ga­
zowania ludzi. Doświadczeni instruktorzy 
pouczają młodych, błękitnookich adeptów, 
jak długo należy „transport" trzymać w ko­
morze gazowej, jak długo ciała m ają leżeć 
w piecu, jaką tem peratura jest potrzebna 
do należytego spalenia, jak najspraw niej po­
dawać trupy do pieca.

Co się robi z ludzkim popiołem — to już 
każdy oczywiście wie! Rozrzuca się go po 
polach — podobno świetnie użyźnia grunt 

Takie drobnostki, takie błahostki notuje 
machinalnie ołówek Lecz czy można znaleźć 
odpowiednie słowa, dla opisania całości? 
Słów takich brakuje, słów  takich w  języku  
ludzkim  nie ma. Rozwój mowy nie nadążył 
za rozwojem techniki i zbrodni!

Przed chwilą wróciłem z sali sądowej 
P rokurator Smirnow zakończył swoje trzy­
dniowe oskarżenie. Na zakończenie wyświe­
tlony został półtoragodzinny film

sprecyzować w ogóle, co właściwie w idzia­
łem.

Pamiętam, że było dużo, bardzo dużo gro­
bów. Głos zza ekranu wymienił liczby: 8 ty­
sięcy, 15 tysięcy, 135 tysięcy. Z grobów tych 
wyjmowano ciała ludzkie. Niepodobne zre­
sztą do ludzkich ciał: czasem bez głowy, cza 
sera bez nóg —• to inwalidzi wojenni. Cza­
sem ciała były spalone i w yglądały jak m a­
nekiny. Czasem były zam arznięte i wtedy 
wyciągały sztywne ręce ku niebu. Czasem 
część ludzi zastrzelono podczas ucieczki i 
s t - d y  ciała leżały w najdziwaczniejszych 
pozach.

Czasem zaś nie wiadomo było w ogóle, co 
ten strzęp przedstaw ia. N iektóre trupy były 
tak  obrzydliwe, odrażające, że trzeba było 
zmuszać się do patrzenia na ekran. I wtedy 
widziałem kobiety, zawinięte w chustki, s tą­
pające w niezgrabnych rosyjskich czy biało­
ruskich trepach wzdłuż tych kilometrowych, 
strasznych i budzących obrzydzenie, szere­
gów rozkładających się ciał. W idziałem, jak 
te kobiety, jedna po drugiej padały  nagle ze 
zwierzęcym szlochem na' ludzkie strzępy, w i­
działem, jak całowały, puste, ziejące odo­
rem oczodoły. Ja k  głaskały z n iedającą się 
opisać czułością na szorstkiej, pomarszczo­
nej twarzy te bezwłose, spalone, straszliwe 
głowy Jedna po drugiej padały do nóg le­
żących ciał.

Nie wiem, jak rozpoznały mężów, braci, 
córki. Tam nic nie można było przecież roz­
poznać.

Były też i dzieci, które szukały rodziców. 
Ale tych, płaczących — tak  jak każde dziec 
ko na świecie płacze — żywych dzieci było 
na filmie niewiele. Znacznie więcej było ci­
chych i martwych dzieci. N iektóre w szpita­
likach, inne A  ulicy, inne przy boku matki. 
One też — jak dorośli ludzię — byky czasem 
zwęglone — a czasem miały oz głowie ślad 
od kuli.

Na tym fil/nie przewinęły się ulice K ijo­
wa, Charkowa, Rżewa, Homla, Mińska i ja ­
kichś małych, nieznanych mi miasteczek. 
Bardzo wielu miasteczek i wsi. Na chodni­
kach, pod ścianami dumów leżały znów tru ­
py, w sieniach, w mieszkaniach — wszędzie 
trupy. N iektóre w isiały na balkonach, inne 
na drutach miejscowych obozów, jeszcze in­
ne na kratach miejscowych więzień. W szyst­
kie miały otw arte usta. T rupy zaś kobiet 
miały często podwinięte suknie. Głos zzą 
ekranu mówił, źe zostały zgwałcone.

To był odwrót niemiecki! Bo to, co zosta­
ło po ich rządach, nie leżało na ulicy i w 
sieniach. To trzeba było wykopywać spod 
ziemi.

Ale o tym już zdaje się pisałem,
Więcej ani o tym filmie napisać nie po­

trafię. I o zbrodni w ogóle — też nie.
Może me będę potrzebował. Ju ż  niedługo 

w procesie n rymberskim zacznie się obro­
na. Obrona!!

Przedstawiciele P.P.S. w Anglii
przygwaźdżają kłamstwa sanacyjnych emigrantów

W Poznąniu odbył się kiedyś, podczas II 
wojny światowej zjazd Obergruppenfuhre- 
rów SS Na zjazd przybył sam Reichsfuhrer 
SS — Heinrich Himmler. Powiedział on wte­
dy: „My, Niemcy, jesteśmy jedynym naro-

ROZMOWA Z TOW. HEALEYEM, 
SEKRETARZEM WYDZ. ZAGRANICZNE­

GO LABOUR PARTY
Tow. tow. A. Kurylewicz i S Gross, człon­

kowie delegacji polskiej na ostatniej sesji 
ONZ podzielili się z przedstawicielem SAP-u 
swymi wrażeniami z kilkutygodniowego po­
bytu w Anglii.

W związku z wywiadem prasowym wio- 
kiego socjalisty, NennS, na tem at rzekome­

go zwołania w niedalekim czasie M iędzyna­
rodówki, prosiliśmy sekretarza wydziału za­
granicznego Labour Party , H ealey'a o poin­
formowanie nas co do stanowiska Labour 
Party  w tej sprawie. Healey zdementował o- 
świadczenie Nenni'ego, w yjaśniając, te  La­
bour Party  zmierza do nawiązania łączno­
ści pomiędzy partiam i socjalistycznym i,' ą 
nie do stworzenia stałego organizmu — Mię­
dzynarodówki.

Przewidywana na kwiecień konferencja 
ma też tylko taki eharakter. Poszczególne 
partie będą o niej zawiadomione. Partie so­
cjalistyczne na em igracji nie będą mogły w 
konferencji uczestniczyć.

Labour Party  chce nawiązać kontakt z 
PPS i gotowa jest dać temu wyraz wyda­
niem specjalnego biuletynu dla zagranicy, w 
którym poświęcone było by miejsce polskim 
socjalistom. Healey uważa, że PPS może o- 
trzymać możność wypowiedzenia się w w yda­
wnictwach Labour Party. Z drugiej strony 
mogliby labourzyśei wypowiadać się w pol­
skiej prasie socjalistycznej.

Labour Party  podkreśla, że Polska, ze 
względu na swe położenie geograficzne mu­
si dbać przede wszystkim o dobre stosunki 
ze Związkiem Radzieckim, z którym związa­
na jest szeregiem wspólnych spraw i inte­
resów, co nie wyklucza polskich dążeń do 
współpracy z demokracjam i Zachodu. Tow. 
Healey wyraża nadzieję, źe będziemy jeszcze 
rozmawiali i, że spotkamy się na przyjęciu 
organizowanym przez Labour Party  dla so­
cjalistów, członków delegacji na UNO (O r­
ganizacja Narodów Zjednoczonych),

O skarżonym ; Denitzowi. Raederowi i Frań 
kow i nie podoba się zbyt jaskrawe oświetle­
nie sali sądowej. Boją  się, by nie zepsuć o- 
cza. Ciemne okulary ochronią ich wzrok po 
to by mogli lepiej dojrzeć powróz.

(rys, K ukryn iksy  — ..KrokodyP')

dem, który traktu je po ludzku zwierzęta".
Miał rację. Niemcy kochają zwierzęta. I 

muzykę W Berlinie przed paroma dniami 
Opera wystawiła wspaniałą szam pańską ope­
retkę Offenbacha „Życie Paryskie".

KAROL MAŁCU2YNSKI

POLACY W W IELK IEJ BRYTANII
Odbyliśmy w Glasgow, w lokalu polsko- 

szkoćkiego V-Klub« zebranie publiczne dla 
Polonii, W ygłosiliśmy kolejne krótkie, 10- 
minutowe, referaty o sytuacji w kraju, 
w których zostały omówione zagadnienia go­
spodarcze, sytuacja Wewnętrzna oraz poli­
tyka zagraniczna Rządu Jedności Narodo­
wej.

Pomimo początkowych prób przeszkadza­
nia w obradach ze strony przeciwników po­
litycznych, udało się nam natychmiast, bez 
użycia jakichkolwiek środków porządko­
wych, sytuację opanować Zebrani zadaw a­
li pytania, na k tóre udzielaliśmy wyczerpu­
jących odpowiedzi. Zebranie trwało 3 i pół 
godziny.

Następnie w E d y ,' urgu zwiedziliśmy szpi­
tal polski im- Paderewskiego, prowadzony 
przez znanego chirurga poznańskiego, prof. 
Jurasza,

Prof. Jurasz wyraża gotowość powrotu do 
kraju , pod warunkiem zapewnienia mu swo­
body w pracy naukowej Je s t on w kontak­
cie z ministrem zdrowia w przedmiocie obję­
cia akademii medycznej w Gdańsku. Poin­
formował nas o wysłaniu do kraju  ruchome­
go szpitala, stanowiącego wyraz ostatniej 
techniki leczniczej. .  Prosi o dopilnowanie, 
aby szpital ten nie został zdekompletowany 
przez użycie części jego wyposażenia dla in­
nych jednostek szpitalnych.

W  tymże dniu, w. hotelu Cadow, w Edyn­
burgu, odbyło się zebranie, dla ludności pol­
skiej. Przybyli przeważnie przedstawiciele 
inteligencji: przewodniczył prof Olbrycht: 
obecni byli prof. prof. Jurasz  i Rogalski, 
dziekan polskiego wydział*- lekarskiego uni­
wersytetu w Edynburgu. Zebranie odbyło się 
w atmosferze przyjaznej, zadawano pytania 
rzeczow*, dotyczące sytuacji w kraju, zagad­
nień wyżywienia, transportu, umów gospo­
darczych i w ogóle kwestii ekonomicznych 
W ielkie zainteresowanie wykazywali zebra­
ni dla zagadnienia autonomii szkół akade­
mickich.

GŁOSY I GD&iGSY
G R YP A  S Z A L E JE  W  LO ND YN IE  

Ministerstwo Zdrowia notuje, ie  w pierw ­
szym  tygodnia lutego rb., w  Londynie i w 
kilka  innych w ielkich miastach, zmarło na 
grypę 297 osób. W poprzednim  tygodniu  *- 
273. „Znajdujemy się ^  najbardziej k ry tycz­
nym  momencie zim y“ — stwierdza raport m i­
nisterialny. ,

S IR  A LE X A N D E R  OF TU N IS  
(R) Podczas, gdy nazwa a frykańskie/, nie­

znanej do niedawna nikomu miejscowości E l 
Alam ełn połączona została wraz z tytułem  
wicehrabiego na zawsze z nazwiskiem  po­
gromcy gen. Rom m la— feldm arszałka Mont- 
gomerry, m arszałek A leksander, k tóry rów­
nież m ianowany został wicehrabią — do swe­
go nazwiska rodowego ma dodać, dla upa­
miętnienia swych zwycięstw , nazwę „Tunis".

Ponieważ w A nglii każdy ty tu ł musi być 
związany z „bazą terytorialną", pełny ty tu ł  
marszałka  brzmieć będzie wicehrabia A le ­
xander of Tunis of Errigal (Errigal — posia­
dłość w hrabstwie Londonderry).

(R) IV W ielkiej Brytanii znajduje się o- 
becnie — wg oficjalnego kom unikatu am ery­
kańskiej kw atery głów nej — 10.000 żołnie­
rzy  amerykańskich, IV grudniu na terenach 
Zjednoczonego Królestwa przebywało 27.000 
żołnierzy, a w listopadzie  50.000.

J A K  V  P A N A  BOG A Z A  PIECEM" 
(R) D yktator Portugalii, dr Salazar, a tr ty  

mał od aliantów ostateczne ostrzeżenie w  
sprawie wydania na mocy zasad repatriacji

w szystkich hitlerowców, którzy schronili się 
w Portugalii i dzięki przywiezionym  tu w ięk­
szym  kapitałom, żyją  w dobrobycie, korzy­
stając z ochrony władz.

ANGLICY^ S P R O W A D Z A JĄ  
PO LSK IE ŻONY

(R) Tygodnik angielski „The People“ (3  
miliony nakładu!) zamieszcza obszerny re­
portaż, za tytułow any „Chłopcy zza drutów  
kolczastych przywożą sobie żony-Polkł".

A utor reportażu zaznacza na wstępie, ie  
po „żonach am erykańskich i kanadyjskich, 
nadszedł czas na żony Polki, które, poślubio­
ne w  dalekiej Polsce lub w  obozach niemiec­
kich przez brytyjskich  jeńców, czekają d zii 
na chwilę, gdy będą m ogły przyjechać do 
swych dawno niewidzianych mężów".

A by  sprowadzić żonę do Anglii, żołnierz 
bry ty jsk i musi w ypełnić specjalną deklara­
cję, w której zobowiązuje się, że poślubi na­
rzeczoną w ciągu 2 miesięcy od chwili jej 
przybycia oraz opłaci koszty  podróży.

Żołnierze brytyjscy , k tórzy ubiegają się 
właśnie o prawo sprowadzenia swych po l­
skich łon, opowiadała z rozczuleniem  o bo­
haterstwie Polek, które ułatw iały B ry ty jc zy ­
kom ucieczhę t  niemieckich obozów.

— Dostałem się do niewoli pod Dunkier­
ką — mówi jeden z nich — i przeszło  5 lat 
spędziłem  w obozie w Polsce, 5 razy ocieka­
łem  i opiekowała się mną polska dziew czy­
na. córka w iejskiego gospodarzą, narażając

niejednokrotnie życie, aby dostarczyć mi żyw  
naści, odzieży i schronienia,

Inny  żołnierz, również oczekujący przy­
jazdu żony mówi:

— Nie wiem, co za loe spotkałby tysiące 
jeńców brytyjskich  i innych narodowości, u- 
ciekających  z obozów i więzień znajdujących  
się na terytorium  okupowanej Polski, gdyby  
nie pomoc i opieka z jaką spotkali się ze 
strony polskich dziewcząt. Nie jedna  z nich 
działalność swą przypłaciła życiem.

ZŁO ŻA U RAN U  W  M EK SYKU
(R) W edług orzeczeń geologów m eksykań­

skich, M eksyk posiada znaczne złoża uranu 
W Gwpdelupie i Puerto Dlaire. Jak wiado­
mo uran jest surowcem do produkcji energii 
atomowej.

C ZYSTK A  WŚRÓD ROBO TNIKÓ W

(R) 25 proc. robotników zakładów Krup­
pa oraz 50 proc robotników zakładów Rhe- 
inhausen, zostało zwolnionych z powodu 
swych hitlerowskich sympatii.
J A K  SZC ZU RY Z TO NĄCEG O  OKRĘTU " 

(R) Setk i hitlerowskich „uchodźców", u- 
cieką z Hiszpanii do A m eryki Płd. Podróż 
odbywa się hiszpańskim i transatlantyckim i 
okrętami. JUchodźcy" zaopatrzeni są w do­
w ody tożsamości, wydane przez gen. Fran­
co. Kopie tych dokum entów  znajdują się w  
rękach kawańskiego biura wywiadowczego.

ZEBRANIE W LONDYNIE 
O rganizacja PPS w W. Brytanii u rządzi' 

ła w Londynie, w sali Caxton Hall, zebra­
nie publiczne z przemówieniami tow. tow: 
Stańczyka — na tem at sytuacji gospodar­
czej, Kuryłowicza — „Sytuacja polityczna 
w kraju  , Grossa — „Zagadnienia progra- 
mowę PPS". Zebranie było, jak na Londyn, 
liczne (ok. 200 osób), odbyło się w atmosfe-* 
rze poważnej, owiane istotną chęcią zapo­
znania się z polską rzeczywistością. ’

Ogólne wrażenie z kontaktu z Polakami 
w W. Brytanii pozwala stwierdzić, źe poza 
nieliczną grupą osób, bezpośrednio związa­
nych z aparatem  b. rządu emigracyjnego, ma­
sy polskie w W. Brytanii łakną uczciwej in­
formacji o Polsce. Większość zdaje sobie 
sorawę z niemożliwości utrzymania się przez 
dłuższy okres na uchodźtwie i opanowana 
jest troską o pomyślne ułożenie sobie życia 
w Polsce.

O CO ZAPYTYWALI 
BRYTYJCZYCY PRZEDSTAW ICIELI PPS 
W CZASIE ICH POBYTU W SZKOCJI 

Podcza9 pobytu socjalistycznych uczestni­
ków naszej delegacji na zgromadzenie Na­
rodów Zjednoczonych, prasa angielska wy­
kazała duże zainteresowanie sprawami pol­
skimi. W dziennikach ukazały się fotografie 
naszych towarzyszy i wywiady z nimi.

I tak „The Evening News" w Glasgow 
z dnia 4 ub. m podaie fotografie delega­
tów PPS oraz pisze: „Dwóch polskich de­
legatów bawiących w Glasgow poświęciło 
dziś nieco czasu, by odwiedzić oddziały pal* 
skie oraz szkockich przedstawicieli Labour 
Party. Delegaci, p. Adam Kuryłowicz i d r 
Stanisław  Gross, powiedzieli, że przybyli tu­
taj, by podziękować w imieniu ąwego kraju  
za gościnność okazaną polskim oddzi-łnm , 
a także by „wyjaśnić niektóre niedokładne 
informacje o Polsce".

„Dziś po południu delegaci byli gośćmi na 
prywatnym przyjęciu w City Chambers, 
-idzie spotkali się z kierownikami Labour 
Party, z sir Patrickiem  Dollan na czele.

Było to pierwsze spotkanie sir Patricka 
z przedstawicielami rządu warszawskiego". 

WBACA.TCTE Z ANGLII 
DO PRACY W POLSCE 

. „The Scotsman", Edynburg, pt. „W racaj­
cie do Polski" donosi: „., Zapytany czy ma 
jakieś wiadomości dla Polaków, przebywa­
jących jeszcze tu taj, p. Kuryłowicz rzęk{: 
„W racajcie do Polskj. Tam każdy jeet po­
trzebny dla odbudowy K raju".

„Podczas stacjonowania polskich wojsk yt 
W. Brytanii powstało wiele małżeństw pol­
sko-angielskich i byłoby bardzo ważnym po­
informowanie żon brytyjskich o warunkach 

„życia w Polsce.
W  związku z tym p. Nowicka specjalnie 

tu przybyła, by opowiedzieć żonom Polaków 
o tych w*-unkach. Było ich jeszcze około 
2.000 w W Brytanii, pomimo, iż nie było 
trudności ani w środkach transportowych 
ani imigracii. Jednym  z głównych celów od­
wiedzin delegatów polskich Szkocji, było 
spotkanie się z przedstawicielami ruchu se-^ 
cjalistycznego w tym k ra ju ".

W SPÓŁPRACA PRASOWA 
SOCJALISTÓW  POLSKI I ANGLII 

.W spółpracow nik „News Chronicie” E dru -
burg, opowiada: ,.P. Kuryłowicz, który prze­
był 4 lata w Oświęcimiu, opowiedział jni «• 
nowych planach stworzenia obszerniejśżetfó 
serwisu prasowego o warunkach życia w P o l­
sce Socjaliści polscy zostali zaproszeni d<> 
współpracy z prasą polską".

Na marginesie
Kobie’a, spodnie f... mundur

O statni rozdział te j nader pouczająceI bro 
szury, która ukazała się nakładem wyda­
wnictwa W yższego Seminarium Duchownego 
w Kielcach, nosi ty tu ł ..Kobieta u stóp Jezu ­
sa". Zainteresował mnie pewien ustęp, który  
bzz zmian przytaczam  poniżej:

„Dzisiejsza kobieta musi dbać o rozwój 
swego ludzkiego dostojeństwa  i nie może 
gasić swych anielskich przymiotów  niewła­
ściwą swobodą i niewłaściwą pracą...

Kobieta nie może się wynaturzać męskim  
strojem, papierosem, kieliszkiem  i żołnier­
skim  mundurem Nie może przebywać zbyt 
daleko od domowego ogniska: gdy go dopil­
nuje, w iększy przyniesie pożytek, niż pracą 
na jakim kolw iek społecznym  posterunku Nie 
żołnierz bowiem uzbroiony tbudaje wielką i 
zasobną ojczyznę, ale m atka pochyloną nad 
kolebką, m iliony polskich matek".

Słyszycie?  S łyszycie  dziewczęta W m un­
durach? Jesteście wynaturzone! Nie jesteś­
cie podobne do ludzi. Zatraciłyście tw oje  
„ludzkie dostojeństwo i anielskie przym io­
ty". To do was zwraca się przewielebna re­
dakcja „Ambony" l  co w y na to kobiety- 
żołnierze, w y któreście razem z nami z bro­
nią w ręku w alczyły  na pierwszej linii fron­
tu, których setki i tysiące złoży ły  swe życie 
w walce a wolność i szczęśiie  waszych przy­
szłych dzieci. S łyszycie?  Jesteście w ynatu­
rzone! Na jednym  stole leży  papieros, bo1*1- 
ka w ódki i wasz żołnierski mundur...

A  do tego, broń Boże. nie myślcie prSco- 
wać społecznie, ba „nie żołnierz uzbrojony  
zbuduje wielką i zasobną O jczyznę, ale mai- 
ka pochylona nad kolebką..."

O m ałej wiaryi Pocoście brały za broń w  
okresie, gdy zbir hitlerowski dław ił naszą 
O jczyznę, pocoście pracowały w szpitalach, 
były  lotnikami, telefonistkami. . przez wdzia  
nie żołnierskiego munduru zostałyście wyna­
tu rzone.. I trzeba wam tęgo było? Pochylcie 
swoje jasne główki nad .ko lebką  dziecięcia , 
rzućcie prace społeczną  i mundur bo ina­
czej... wasze Judzkie dostojeństwo jest zagra 
zone! Poważnie.

W szystkie, które w zruszył do głąbi po­
w yższy apel „Ambony" — proszę o w ypo­
wiedzenie się na w yżej poruszony temat Na 
miłość Boską, ratujm y dostojeństwo kobiety  
— ta i  poważnie zagrożone p rze t mundur, 
papieros spodnie.

M BRZEZICKI, pot.



LITERATURA
i SZTUKA

Literaci chłopscy działała
W  osta tn ich  dw u m iesiącach tygo ­

dn ik  lite racko  - społeczny „ W ie ś” , 
w ychodzący w  Ł oazi, s ta ł się p rzed­
m io tem  cnarakterystycznej dyskusji 
literack iej. P o e ta  Ju lian  Przyboś w y­
stąp i na łam ach  „O d ro d zen ia” z kry­
tyką działalności w ydaw niczej tego 
pism a i poe tó w  w okó ł n iego  zg ru p o ­
w anych. Z resz tą  p rzed  tym  już p o d ­
nosiły  się głosy, pow ątp iew ające w’ 
celow ość, oddzielnej o rganizacji, sku­
piającej pisarzy ch łopów , jaką jest 
„O d d z ia ł W iejsk i Z w iązku  L iteratów  
P o lsk ich” . U patry w an o  w  tej „rozbi- 
iackiej” akcji szkodę d la  jednolitości 
k u ltu ry  polskiej, zagrożonej przez róż 
no ro d n o ść  kapliczek stanow ych. W y ­
od rębn ian ie  się pisarzy chłopskich  
bardziej było uzasadn ione w okresie 
politycznego  i spo łecznego  u p o śle ­
dzenia w arstw y ch łopskiej, k tó ra  
m usiała się jednoczyć w  w alce; ale 
dziś, gdy  nic poza ciężkim i w aru n k a­
m i m ateria lnym i ogó ln o p o lsk im i nie 
Stoi na przeszkodzie penetracji k u ltu ­
ralnej ch ło p ó w  w  cyw ilizację n a ro d o ­
w ą, takie różn icow anie n iepo trzebn ie  
m oże zachw iać jedno litość  fro n tu  kul 
tu ra ln eg o  i sprzyjać będzie tw orzeniu  
ko terii.

Ju lian  Przyboś znow u k ierow ał się 
innym i, czysto już poetyckim i w zglę­
dam i. O cen ił on u jem nie  tw órczość 
poetów  ch łopsk ich , określiw szy ją 
jako „d ru g o rzęd n ą” , nieukazuiącą 
stanu  k u ltu ra ln eg o  naszej wsi, w k tó ­
rej zdaniem  Przybosia tkw ią o lbrzy­
m ie zasoby tw órczej w yobraźni. Z.t  
m iast d ru k o w ać  poetów , którzy  i tak 
na łam ach innych pism  m ogliby  zna­
leźć m iejsce d la  sw oich u tw orów , 
pow in n o  w iejskie pism o literack ie po 
p ierać i w ydobyw ać tw órczość sam o­
rodną , pó łanon im ow ą, w  k tórej d rze­
m ią m ożliw ości, by stać się w ielką 
poezją narodow ą. M arzenie  o takiej 
poezii, wyszłei ze wsi, jest m otyw em  
kry tyk i „ W si” , dokonanej przez J. 
P rzybosia.

N ie  dochodząc, k to  ma słuszność w 
tej dyskusji, wciąż jeszcze toczącej się 
2 n iem ałą  zaw ziętością, spróbujm y 
jrdać sobie spraw ę, kim  są i co rep re­
zen tu ją  pisarze skupien i w  O ddziale  
W iejsk im . N ie  jest ich w ie lu : łącz 
n ie  z „kan d y d atam i” , t. j. m łodym i 
poetam i, k tórzy  praw a członków  u- 
zyskują d o p ie ro  po w ydaniu  książki, 
O d d z ia ł liczy oko ło  czterdziestu  lu ­
dzi. A  jednak jest to  bardzo  dużo, 
gdy  w eźm iem y pod  uw agę stosunki w 
P olsce p rzedw ojennej. O ddzia ł W ie j­
ski skup ił is to tn ie  poetów  ludow ych 
* rozm aitych ośrodków  w ydaw ni­
czych i organizacyjnych: „W ieś i jej 
p ieśń” , „U g o ry ” , „O kolica p o e tó w ”, 
„W ieś  tw orząca” , —  w szystko to  u- 
g ru p o w an ia  literack ie chłopskie,* k tó ­
rych członkow ie ocaleni w  w ojn ie  ze­
b ra li się w dz’siejszym O ddzia le  W iej 
skim . Z acznijm y od  najstarszych; 
prezesem  O ddzia łu  jest Jan W ik to r, 
znany h u m an ita rn y  bo jow nik  o p o ­
praw ę losu ch łopskiego . Z a  nestora 
sw ego uw ażają poeci ch łopscy S tan i­
sław a N ęd zę  —. K ubińca, k tó ry  zre­
sztą n ie  jest tak  stary  Cnie liczy jesz­
cze p iędziesią tk i). Jednakże ten gó- 
ral-sam ouk jest p rzykładem  u p arteg o  
w ysiłku  k u ltu ra ln eg o  ch łopskiego . 
N ie  skończył on  żadnych szkół i wszy 
stko , co zdobył, zaw dzięcza sobie. A 
by ł to  w ysiłek o lbrzym i, bo  K ubin iec 
n ie ty lko zdo ła ł uzyskać g ru n to w n e  
w ykształcenie, ale jako poeta  w kró tce 
w ysunął się na czoło chłopskiej lite­
ra tury . P o  w ydaniu  jego pierw szego 
to m ik u  za in teresow ano  się p oetą : 
„A ten eu m " d ru k o w ało  jego u tw ó r 
„ D o  m ojej gw ary” , K onińsk i zaś po­
św ięcił m u specjalny rozdział w  sw o­
jej „A nto lo g ii poetów  ludo w y ch ” .

N ic  więc dziw nego, że poeci ch ło p ­
scy uw ażają N ędzę— K ubińca, po g o ­
d n eg o  gaw ędziarza gw arow ego , za 
sym bol em ancypacyjnego w ysiłku 
k u ltu ra ln eg o  ch łopskiego. W  czasie 
w ojny  K ubin iec  rozpoczął poem at o 
.J a n o s ik u ” , zakro jony  na  w ielkie 
dzieło poetyckie. O p in ie  o tym  u tw o ­
rze, Ofęścicwo d rukow anym  na ła ­
m ach „ W s i” , są podzie lone; n iew ąt­
pliw ie zaciążyła na nim  m łodopolską 
tradycja literacka, na k tórej w ycho­
w ał się poeta . N iem niej jest to  próba 
w ielk iego  poem atu  ludow ego , obej­
m ującego całkow ity obraz życia wsi, 
zarów no  w lirycznych partiach, u k a­
zujących jej życie codzienne, jak w 
tradycyjnym  elem encie baśniow o-fan-

tastycznym , czy w opisie b u n tu  ch ło p ­
skiego (Z em sta  Jan o sik a ).

C iekaw ym  i obiecującym  fenom e­
nem  jest Józef P ogan , deb iu tu jący  po 
w ojn ie  prozaik-realista . K rakow ska 
„T w órczość” d ru k o w ała  jegó now e­
lę „N ied o b ran e  m ałżeństw o”, poza 
tym  „O rk a” i p rzede wszystkim  
„ W ieś” zam ieściły w yjątki z jego po­
wieści. U kazują nam  one k rzepki ta ­
len t opisow y, k tó reg o  obsesją są pro 
bierny m ateria ln e  życia ch łopskiego . 
.Nędza* i praca znalazły  w Pogania* 
ob iek tyw nego  k ron ikarza , z charak te  
rystycznym  zacięciem  m o ra liza to r­
skim ; jego opisy k łó tn i, sporów , bó­
jek, tryskają h iezafałszow aną w erw ą. 
N iem ałe  zaciekaw ienie, naw et w śród 
lite ra tó w  —  n ie-ch łopów , w yw ołał o 
sta tn io  o p u b likow any  w e „ W si” „N ie  
bieski d ek re t" , uzasadniający w  fo r­
mie ludow ej legendy... konieczność 
p rzeprow adzen ia  R eform y R olnej. Z  
tw órczością P ogana w iążą pisarze 
chłopscy w iele nadziei, uw ażając go 
za sam orodnego  prozaika, p rzezna­
czonego do stw orzenia  now ei „m ate- 
rialistycznej” pow ieści ch ło p sk :ej.

A le trzon i osto ją  O d d z :ału  W ie j­
skiego stanow ia  poeci - au ten tyści: 
F ras 'k , O żóg, zbliżony do  nich Pię­
tak i m łody  E dw ard  M arzec. D aw ny 
w spó ło racow nik  „O kolicy  p o e tó w ” 
Czernika, J. B. O żóg, jest głów nym  
przedstaw icielem  tego  k ie runku , k tó ­
ry przed w ojną ok reślił swój p ro ­
gram , żądając rea lnego , au ten tyczne­
g o  obrazu wsi w poeźji. Jeśli naw et 
obraź nie był tak ..au ten tyczny” , jak 
tego  dom agali się auten tyści, n ie ­
m niej jednak stw orzyli oni swoisty 
rodzaj liryki, zw iązany z żywą tem a­
tyką wsi. E lem ent in te lek tu a ln y  gó ­
ruje u O żoga, na k tó reg o  tw órczości 
znać w pływ  now oczesnych k ie ru n ­
ków  poetyckich ; Frasik znow u re p re ­
zen tu je  czułą, de lik a tn ą  lirykę lertar- 
tow iczow ską, grajac na jednej stru  
nie, ale  tak  wyraziście, jak m oże m i ­
ło  k to  w tym zakresie lirycznym  w 
Polsce.

W yrazistą  indyw idualnością  jest 
znany już przed w ojną  au to r „M ło d o ­
ści Jasia K u n e fa ła ” , poeta  i proza<k 
Stanisław  P iętak , obecnie  w ice-prezes 
O ddzia łu  W ieisk iego , rozw ijający o- 
żyw ioną działalność organ iracv ina. 
T w órczość P iętaka, przez sw ój ścisły 
zw iązek z tem atyką wsi, da je  się połą 
czyć z p rogram em  au ten tystów , je­
dnakże  w zbogacona jest ró żnorodny­
mi e lem entam i now ym i. P ię tak  jest 
dziś jedynym  m oże, w skali lite ra tu ry  
o g ó ln opo lsk ie j, p rzed staw ien iem  pie 
Śniarjłw a poetyckiego; naw iązującym  
do  tom u rom antycznego . P oe ta  uw y­
raźnił się i w ykrysta lił w tym  w ła­
śnie k ie ru n k u , jakby w skazyw ały je­
go „W iersze  w ybrane” , d ru k o w an e  
w  N r. 16-ym „ W si” , w  których ustę­
puje jakby e lem ent rozlew ności, zbli­
żonej do epiki, tak  charakterystyczny 
d la  „p rzed w o jen n eg o ” P iętaka. Z b io ­
row y tom  poezji P iętaka m a wyjść 
w kró tce, jeśli w ierzyć zapoy/iedriom ,t 
jako w ydaw nictw o O ddzia łu  Wie*- 
skiego. T y tu ł to m u : „D o m  ro d z in n y ” 
w skazuje na łączność z typow ym  te ­
m atem  au ten ty stó w : dzieciństw em ...

T en  sam m otyw  ożyw ia tw órczość 
E dw arda M arca, d ru g ieg o , obok P o ­
gana, c iekaw ego ch łopsk iego  d eb iu ­

tan ta  pow ojennego . Subtelność liryki 
M arca zbliża go  do  Frasika, jednakże 
zdobyw a się ten  poeta  na to n  o d ręb ­
ny, płynący z im presjon istycznego  o- 
brazow ania . W iersze M arca rów nież 
zapew ne w yjdą nak ładep i O ddzia łu .

Składa się już także w jednej z łódz 
kich d ru k a m i tom  P aw ła  K ubisza, 
śląskiego poety  gw arow ego , p. t. 
„P rzed n ó w ek ” . K ubisz jest jednym  z 
najcharakterystyczńiejszych w spółcze­
snych poetów  gw arow ych, jest zara­
zem  rep rezen tan tem  silnego  tonu  bun 
tu ch łopsk iego  (R eb e lia  g o ro li w 
M o stach ).

Isto tn ie , w  dotychczas om ów ionej 
tw órczości pisarzy ch łopskich  uderza 
b rak  e lem en tu  politycznego, a naw et 
a k tu a ln ie  w ojennego . C hociaż każdy 
n iem al z w ym ienionych pośw ięcił 
• ie je d e n  u tw ó r tem u problem ow i, 
przyznać jednak trzeba, że obraz wsi 
p rzekazany w ich tw órczości jest je­
szcze „p rzedw ojenny". E lem ent po li­
tyczny w ystępu ,e  w silnym  w ierszu 
A n ton ieg o  O lchy, daw nego  r e d a k to ­
ra „W ieś i jej p ieśń” , zaty tu łow a­
nym  „M oje  p o le” . T o  pole, zdobyte 
w re fo rm ie  ro lnej, o k tó re  riiło p  w al­
czył i naw et strzelał się z panem , — 
pieśń radości posiadania  i nadziei na 
pom yślną przyszłość. D ru g im  m etą, 
u k tó reg o  w yraźny test m otvw  po li­
tyczny, jest Jozef Ó zga-M ichalski, au ­
to r  „P oem atu  now osie leck iego” , k tó ­
ry jest ch łopską satyrą p o k ty em ą  na 
czasy p rzedw rześn iow e. Ozga test za­
razem  au to rem  g aw ;d  poetyckich, 
k tó re  znalazły uznan e naw et w nad­
m iernie surow ei ocenie Przybosia.

N iesp o só b  om ów ić w  k ró tk im  a r­
tykuliku  tw órczości całej g ru p y  „ W si’.' 
O bok  P iętaka i P ogana  w ybitnym  
prozaikiem  jest znany przed w ojną 
Józef M o rto n , a u to r  „ Ink luzow ego  
w iana", k tó reg o  fragm en ty  d ru k o w a­
no w „O d ro d zen iu ”, i w e „ W si” ; 
rów nież T e o d o r  G oździkiew icz, au to r 
pow ieści „Głosy, z o d d a li" . W iersze  
o dram atycznym  v to n ie  b u n tu  ch ło p ­
skiego d ru k u je  Z y g m u n t S ierp ; w re­
szcie w ystępują  pa łam ach „ W si” 
najm łodsi, poszukujący now ych d róg , 
w iążący się z ew olucją  literacką eu ro ­
pejską la t o sta tn ich : A nna K am ień ­
ska i P io tr  Z iarn ik . L ubelską g ru p ę  
m łodych poetów  ch łopsk ich  ze „W si 
tw orzącej” rep rezen tu je  L eon Pokora.

W  sum ie ocena działalności O d ­
działu  W ie jsk ieg o  n ie  m oże w y p aść ’ 
tak  ujem nie, jak oceniał ją Przyboś, 
k ieru jąc się w łasnym  w ygórow anym  
spraw dzianem  poetyckim . N ie  m oże­
my zapom inać, że teg o  typu o rgan iza­
cja, skupiająca wszystkich pisarzy 
ch łopskich , jest pierw szą w Polsce. 
A tm osfera  w spólnej roboty  literac­
kiej sprzyja w yodrębn ian iu  się p ro b le ­
m ów , k tó re  przed pisarzem  chłopskim  
Stoją dziś, i stw arza korzystne w aru n ­
ki d la  m łodych ludow ych deb iu tan  
tów , n iepozbaw ionych  sw ojego  o rg a ­
nu . T ru d n o  ocenić obecne w arunk i 
k u ltu ra ln e  wsi polskiej jako osta te ­
cznie korzystne d la procesów  p o d n o ­
szenia się k u ltu ra ln e g o ; jest to  ró w ­
nież jeden 2 pow odów , d la  k tórych 
odrębność  organizacji pisarskiej ch łop  
skiei, ze szczególnym i zadaniam i do  
spełn ien ia , nie p ow inna  być n ego­
w ana.

Włodzimierz Młobodnlh

Cieniom Stanisława Ciesielczuka
Samotną szedłeś drogą i odszedłeś sam  
W drogą jeszcze dalszą,
Tam, Stanisławie, gdzie n wiecznych bram 
Gwiazdy z ciemnością walczą.
Chłopski syna, poeto, coś zamieni! pług 
I ostrozębą broną
Na widzenia, świetlistych pełne smng.
Na pole zmyślone,
Gdym na obczyźnie tęsknił za Tobą sześć lat, 
Myślałem, że Ty żywy
Wyjdziesz ku mnie, jak wiejski ranek wśród chat 
Idzie złotogrzywy.
Lecz zgasłeś Stanisławie i nad Tobą 'krzyż 
Wzniósł sosnowe ramiona.
Syna ziemi, w ziemi ojczystej śpisz.
Droća snu samotnego w bezkres rozścielona.

/ / K R A T A

*
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Cena podwójnego numeru 20 zł.
Żądajcie we wszystkich księgarniach, kioskach i n sprzedawców czasopism.

Po „Starej Baśni" i „Krzyżakach", dwóch 
wspaniałych powieściach historycznych, k tó­
re przedstaw iają odwieczny konflikt i pene­
tracje żywiołu germańskiego na ziemie Sło­
wiańszczyzny wydał „Czytelnik" dwie nowe 
książki, które właściwie możnaby uważać za 
dalszy ciąg tego cyklu. I w nich bowiem, po­
dobnie jak w tamtych, osnową istotną jest 
ten sam antagonizm, który na przestrzeni 
wieków to zagęszczał sie, doprowadzając do 
wybuchu, to w pewnych epokach opadał i ła ­
godniał, ale trw ał zawsze i niezmiennie, jak 
prawo natury, kulm inując w ostatniej wojnie 
z jednej strony w polityce bezwzględnej eks­
term inacji wobec całego naszego narodu, z 
drugiej w odporze i walce na śmierć i ży­
cie, walce, zakończonej dzięki układowi sił 
międzynarodowych zwycięstwem w skali .' ia 
towej.

Dwie książki, o których mowa, „Krata" *) 
Poli Gojawiczyńskiej i „Dymy nad Birke­
nau" Seweryny Szmaglewskiej napisane obe­
cnie, już po przeżyciu tej wojny i jej nie­
ludzkich doświadczeń, można równie dobrze 
nazwać historycznymi. Obie mówią o praw ­
dzie lat ostatnich, o prawdzie dziś już histo­
rycznej, Gojawiezyńska - przedstawia znane 
jej z kilkumiesięcznego pobyto więzienie za 
czasów okupacji, słynny Pawiak wartzaw- 
ski; Szmaglewska — znany jej z trzyletniego 
pobytu obóz śmierci w Brzezince. Obie książ 
ki, zanurzoną w autentyzmie, dają  więc pe­
wne wycinki ostatniej, najbardziej złowrogiej 
fazy konfliktu.

Gojawiezyńska wyszła z wojny z niezmie­
nionym w zasadniczej linii światopoglądem. 
Jej pogląd na świat i jego sprawy był zaw­
sze, już przed rokiem 39-ym, głęboko ludzki, 
prawdziwie humanistyczny, niezabarwiony 
kolorowymi formułkami, według których pe­
wni pisarze segregują ludzi. Gojawiezyńska 
była zawsze bliska człowiekowi i w szystkie­
mu, co ludzkie, człowiek*był dla niej przede 
wszystkim jednostką, istotą wspaniałą i nę­
dzną zarazem, silną i słabą, peddaną żywio­
łowi życia i śmierci, cierpienia » radości.

Zaryzykowałabym twierdzenie, tą  artyzm 
Gojawiczyńskiej, docierający bezpośrednio 
do .człowieka i wywabiający go z mroku, w 
ktdrym bytuje niedostrzegalny dla innych. ©- 
la rty rjce t na przesłankach uczuciow ych i 
wzruszeniowych Gojawiezyńska nie kwalifi­
kuje I nie osądza człowieka, tylko widzi go 
na wskroś i takim podaje. Czy to jest artyzm 
wyższego czy niższego rzędu, aniżeli osąd 
w artościujące, pozostaje otwarte dla dysku- 
aji.

W „Kracie**, podobnie jak we wszystkich 
powieściach przedwojennych autorki, ukaza­
na jest dola człowieka, w tym wypadku dola 
wielu kobiet, odsiadujących wspólnie karę 
za nieznane winy; przeważnie za to, że są 
Polkami. Jest tych więźniarek, ukazanych w 
celach Serbii (kobiecy oddział Pawiaka) spo 
ro, ale kilka z nich tylko występuje wyrazi­
ście, tworząc figury pierwszoplanowe, te są 
niejako protagonistkami nikłej, zalążkowej 
alscjL

Trzeba bowiem od razu powiedzieć, że cho 
ciaż „K rata" nosi podtytuł „powieść", jest to 
nietyle powieść, co reportaż pewnego rodza­
ju, W ycięte żywcem z więziennej rzeczywi­
stości sceny zostały tylko zlekka przepusz­
czone p rzez-filtr powieściowego dziania się, 
postacie więźniarek są tylko lekko wystyli­
zowane, układ poszczególnych scen jest nie- 
dość skondensowany l nieco chaotyczny, ich 
ugrupowanie nie podlega żadnemu jądru oeo 
tralnemu. W ielopłaszczyznowy jest układ tej 
powieści, |ak iyei* na Pawiaku, życie wielu 
setek kobiet, stłoczonych obok siebie, a w 
gruncie rzeczy do głębi samotnych w swoim 
bólu i doznaniach. Jest to kłębowisko losów, 
które jedynie p riypadek  —- przeważnie bez- 
przyczynowe uwięzienie t -  splótł z sobą-

*) Pola Gojawiezyńska i K rata, powieść
Czytelnik. 1945-

Jeśli więc idzie o konstrukcję powieści, 
nie da się ona porównać z doskonałym, epic­
kim wręcz osiągnięciem Gojawiczyńskiej w 
„Ziemi Elżbiety" ani nawet z wielotorową 
lecz zwartą opowieścią o „Dziewczętach z No 
wolipek". Natomiast rysunek poszcaególiryeb 
postaci zaznaczony niejednokrotnie para kra 
skami, jak na obrazie piórkiem, jest mistrzo­
wski; zupełnie nagle, z niebytu, w stają te p© 
stacie przed nami. W ięźniarkę Elżbietę, ska­
towaną nieludzko na przesłuchaniu, z rozdar 
tymi do kości pośladkami, wnoszą leżącą 00  
brzuchu do szpitala więziennego".

„...Głowa przesunęła się na -poduszce wol­
no, ruchem wahadła, lecz ani jeden jęk nie 
wydostał się z niewidocznych warg... Odby­
wał się tu jakiś straszliwy wysiłek ciała B 
njeuskromionym duchem... Potem zgięła 
wzniesione dłonie i mozolnie poruszając się 
podparła sztywną głowę. Palcami odsunęła 
opadające włosy. I jakby dając świadectwo 
jakiejś nieśmiertelnej prawdzie, jakiejś 
wzniosłej konieczności, silniejszej nad lęk, 
ból, poniżenie i zwątpienie, ukazała twere 
nieruchomą, jak maska, na której powoli wy 
kw itął uśmiech".

To jest bohaterstwo, i * tym, samym boha­
terstwem ta zmasakrowana kobieta, której 
ciało gnije zs życia, śpiewa pogodną ploaeu- 
kę, z tym samym bohaterstwem idzie, •  ra­
czej daie się ponieść na egzekucję, wykonaną 
na leżącej i bezwładnej. Elżbłęta jeat jedną 
z tych, które wiedziały, za eo cierpią i giną. 
Znaleziono ją z szyfrem, brała czynny udział 
w walce -podziemi z przemocą.

Podobne rysy odporności, nieugiętości ł 
hartu widzimy u innychi u Selby, która a o* 
śmiechem i wiarą powrotu idzie na trans­
port; u lekarki więziennej, dr. Majewski*}, 
która czyni wszystko możliwe, aby ulżyć ciur 
pieniom towarzyszek; u Anny, która doptern 
tu taj, w tych murach odcinających od świa­
ta,-, które zamknęły w tej samej celi nieznaną 
przedtem żonę jej kochanka, pojmuj* „j«- 
kie to wszystko byłe blade, kruche I nieważ­
ne wobec obecnych przeżyć"; u młodziutkiej 
Krystyny, uwięzionej wraz z bratem, która 
zamęcza się najcięższą pracą, aby ze tę cenę 
oje stracić z nim kontaktu; o innych; które w 
najcięższych warunkach, pod grozą śmierci, 
podejm ują kontakty z wolnością.

Ale obok tych jednostek jest tłum kobiet, 
ciewiedzących przeważnie, za co siedzą, nie- 
pojmujących że można nawet tutaj walczyć i 
zwyciężać, są takie, dla których jedyną rut- 
eeywistością okupacyjną jest garnek smalcu, 
lub mebel, jest Lodzia F irlej, urodaona pod 
Berlinem z rodziców Polaków która w koń­
cu robi się dla kariery „Yolkadeutachką* I 
idzie na „funkcje" do komendanta więzienia, 
jest szereg innych, zgaszonych, bezideowych, 
bezwolnych postaci — przypadkowe pionki 
na wielkiej szachownicy cierpienia i męstwa. 
Ten Pawiak, to zamknięte węzłenłe w olbrzy 
•mim więzieniu, jakim wówczas byłrftcała Pol 
ska, t le  był niczym odosobnionym ani w yjąt­
kowym. Tutaj można było śledzić skooeentro 
wany wyciąg z rejestru ludzkich losów, lud* 
kiej wielkości i małości. W ielka duchem jest 
Anna Sawicka,, ciężko ranna w akcji, kiedy $ 
prosi lekarki więzienne, aby jej nie ratowa­
ły, gdyż nie chce zeznawać, wielka jest W 
chwili śmierci, gdy zamiast modlić cię, wyp* 
wiada te „ostatnie słowa*, zawierające jej 
wiaręs

„Służyłam ludziom—i die nich umieram"-.
W strząsający jeet patos wielkości w ksiąg 

•e Gojawiczyńskiej. Ale i de tych innych, 
małych i zagubionych, dociera wiedzącym i 
wybaczającym spojrzeniem. »ł<i ludzkiego ulu 
jeet jej obce. 1 tą uczuciowa postawa, płyną­
ca z nurtu serca, nie oparta na dialektycz­
nych rozważaniach i historiozoficznych prze­
słankach, jest charakterystyczna dla Gojawi­
czyńskiej dziś, jak  dawniei.

WANDA  f  RAGI?.

Konkurs T.U.R. na ufw ir sceniczny
W związku z ogłoszonym przez ko­

m isję artystyczną Zarządu Głównego 
TUR w porozumieniu z Minister­
stw em  Kultury i Sztuki konkursem 
na utwór sceniczny, przeznaczonym  d la  
robotniczych i ehłopskich teatrów o 
iwiatowych, zawiadamiamy, że zosta­
ła powołana komisja kwaEfikacyjna, 
do której zaproszeni zostali t

Ob. dyr. Jan Nepomucen Miller z 
ramienia Związku Zawodowego Lite 
ratów Polskich:

Ob. dyr. Kazimierz Czachowski —  
z ramienia Ministerstwa Kultury- i 
Sztuki.

O b . Jan  W eso łow sk i.
O b. B ronislaw  W ieczorkiew icz.
O b. T adeusz  Żeromski —  z ramie­

nia Zarządu TUR.
Prace Komisji nad wynikami Kon­

kursu są. w toku.
Wyniki Konkursu ogłoszone zosta­

ną w prasie.
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lak powstała sztuka „Pod Kasztanami Pragi”
O tej sztuce zacząłem myśleć na je­

sieni 1944 roku, kiedy to po raz pier­
wszy znalazłem się z naszymi woj­
skami zagranicą.

W  ciągu ostatniego roku przeby­
wałem po trochu we wszystkich kra­
jach słowiańskich: w Polsce, Bułga­
rii, Jugosławii i Czechosłowacji. Jeź­
dziłem jako korespondent' wojenny, 
ale w rzeczywistości wszystko, com- 
widział, interesowało mnie nie tylko 
jako korespondenta* lecz i jaka pisa­
rza, który ma napisać o widzianym 
nie tylko suchą rzeczową relacją, ale 
i coś więcej.

Kiedy w te dni myślałem o przy­
szłej sztuce, interesowały mnie w 
szczególności trzy zagadnienia. Po 
pierwsze: sprawa naszych rodaków 
zagranicą — wzajemne stosunki na­
szej armii z ludnością, zderzenie się 
różnych systemów myślenia, wycho­
wania ,czucia; po drugie: sprawa roz­
mieszczenia wewnętrznych sił w pań­
stwie słowiańskim całkowicie nam 
przyjaznym; i po trzecie: sprawa si­
ły i żywotności międzynarodowych 
tradycyj antyfaszystowskich, które tak 
jasno A szlachetnie przejawiły się w 
<Jni wojny hiszpańskiej i od tego cza­
su były wystawione na tak rozmaite 
i ciężkie próby.

W  roku 1945, kiedy idea sztuki 
całkowicie już we mnie dojrzała, zda­
rzyło mi sie, podczas wojny i po woj­
nie, być kilka razy i to nieco dłużej 
w Czechosłowacji. Wszystko, co tam 
widziałem, obserwowałem z punktu 
widzenia pomyślanej sztuki, i dlatego, 
pomijając już moje gorące sympatie 
dla tego kraju i narodu, sama logika 
zdarzeń podsunęła mi sztukę, opartą 
na wspólnych wszystkim krajom sło­
wiańskim zagadnieniach, ale przysto­
sowaną do wydarzeń, które zarzły wła 
śnie w Czechosłowacji, w Pradze.

Ściśle opowiedzieć, jak pisze się 
sztukę, jest ęawsze trudno dlatego, że 
sztuka jest, moim zdaniem, podobna 
do maleńkiego pokoiku, w którym 
zebrałeś najrozmaitszych i do tego 
nieznajomych ci ludzi, spotkanych w 
najrozmaitszych okolicznościach i wy­
wleczonych z najrozmaitszych’ miejsc. 
Oni zapoznają się w tym pokoju ze 
sobą, spierają się nie tylko między 
sobą, ale i z tobą, jako z autorem, i w 
trakcie pracy żałujesz niekiedy, że któ 
regoś z nich zaprosiłeś do tego poko­
ju, lecz wyprosić go już zapóźno: trze­
ba z nim przebywać do końca przez 
te trzy i pół —  cztery godziny, które 
są wyznaczone w sztuce dla scenicznej 
akcji.

Coś podobnego zdarzyło się w tej 
sztuce i ze mną. Zaznajomiłem się z 
ici bohaterami w różnych miejscach
1 rozmaitych okolicznościach.

Ten, kto przebywał na frontowych 
drogach wyprowadzonej z równowagi 
Europy w kwietniu i maju 1945 roku,
2 pewnością nigdy nie zapomni tego 
widowiska. Zdawało się, że cały 
lwiąt ruszył z miejsca! Kolumny na­
szych czołgów i artylerii, kolumny 
niemieckich jeńców, ludzie spędzeni z 
dwudziestu państw i człapiący ze 
swoim skarbem w cztery strony świa­
ta, oswobodzeni z niewoli byli jeńcy 
wojenni prawie wszystkich arm;i: Frań 
cuzi, Belgowie, Holendrzy, Anglicy, 
Polacy, Jugosłowianie, Grecy, Indusi 
w brudnvch turbanach wzięci do nie­
woli podczas reidu na Dieppe.

Wszystko to ciągnęło bez koń­
ca, pchało się, szumiało, przeciekało 
przez miasto i znov/u ciągnęło. Z  p ew ­
nością nikt nigdy nie widział Europy 
tak nastroszonej, rozczochranej, zmię­
tej, radosnej a zarazem płaczącej, ja-s 
ką była w owe dni.

I właśnie wtedy znalazłem się w 
Pradze. Było to miasto zmieszane, 
szczęśliwe, a zarazem opłakujące stra­
tę swych najlepszych synów.

Wszystko, co powiedziałem o Euro 
pie w ogóle, odnosi się także do Pra­
gi. Na jej ulicach można było spot­
kać wczorajszych partyzantów wszyst­
kich narodowości, którzy wyszli z la­
sów i gór, uczestników powstania —  
studentów i gimnazistów, odzianych 
w rude niemieckie podzwrotnikowe 
mundury, wzięte ze zdobytych skła­
dów niemieckiej intendentury.

Można było spotkać ogromną ilość 
ludzi, przedostających się przez Pra­
gę z Niemiec, głównie na południe: 
Serbów, Chorwatów, Czarnogórców, 
Greków, W łochów, niekiedy Francu­
zów.

Ich odzież zdumiewała swoją róż­
norodnością: pasiaste aresztanckie
spodnie skądś z Dachau, niemiecki 
m undur oficerski z odprutymi epole­
tami, prawdopodobnie zdjęty z ja­
kiegoś Niemca wprost na ulicy j przy­
zwoity czarny welurowy kapelusz, o- 
fiarowany przez jakąś dobrą duszę.

Przenigdy chyba nie zapomnę tych 
szczęśliwych, wychudłych, białych jak 
kreda, z płonącymi oczyma twarzy lu­
dzi oswobodzonej Europy,

W  takie to dni na tych ulicach doj­
rzała we mnie myśl napisania sztuki.

Któregoś .wieczoru siedziałem w 
hallu praskiego hotelu „Alkron”. 
Pchały się tu setki ludzi, co chwila 
rozlegał się okrzyk lub szloch i ja: 
cyś ludzie ,którzy nie widzieli się pięć 
—  sześć lat, rzucali się sobie w obję­
cia i śmieli się. i płakali, pili wpraw­
dzie niemiecka ersatz-kawę i wodę o- 
wocową na sacharynie, lecz wszyscy 
mieli tak podniecone oblicza, jakby w

ich szklankach znajdowała się nie wo­
da, ale conajmniej koniak.

W  tym hallu znany poeta czeski 
Wiaczesław Nezwal, człowiek o kor­
pulentnym ciele i lekkich ruchach, 
wyrażając twarzą wszystko, co mówił, 
opowiedział mi, jak to 2 maja, w 
dzień upadku Berlina, kiedy Niemcy 
byli jeszcze w Pradze, usłyszał przez 
swój tajny aparat radiowy, że Berlin 
skapitulował. W  pustym mieszkaniu 
wypił duszkiem dwie butelki wina,

które były ukryte na półce pomiędzy 
sześćdziesięcioma tomami jego utwo­
rów, i znowu zaczął słuchać radia i 
ziiowu usłyszał moskiewski sygnał 
rozpoznawczy. A wtedy podskoczył i 
zaśpiewał „Szeroki jest mój kraj oj- 
czysty” (Sziroka strana moja radna- 
ja”) i zaczął wytupywać takt nogami 
o podłogę tak, ażeby słyszano go pod 
nim na dole, gdzie mieszkali Niemcy.

Oto pokazywał mi teraz, jak wtedy 
tańczył i tupał nogami, aż podłoga

To jest Hollywood!
(W  dniu dzisiejszym  do b rn ę ła  tu ­

ta j p rzesy łk a  p rasy  soc ja listycznej 
po lsk iej z m ies g rudnia  1945. W  nu 
m erze 11 „Pobudki" z 9 XII p rze­
czy tałem  z p rzy jem nością  m oją  pierw  m usiał opuścić, gdyż zaczęły  o padać  (dzie je  
szą  k o respondencję  z H ollyw ood. Za się to ok 10 godziny rano) do jrzew ające  ol- 
chęeony tym n adsy łam  drugą  ko res- brzym ie orzechy kokosow e C hurchill ma — 
p o n dencję  z 5 II 46 m ając nadzieję , i nie m ożna się tem u dziw ić —  nabyty  ale 
że nie p rzybędzie  zby t późno). nie m niej silny  w strę t do bom bardow ania.

Św iatowa stolica lilm u m iędzy w rześniem  Przen iósłszy  się pod w ielki pa raso l w po-
a m ajem  następnego roku p racu je  na trzy  bliżu b ardziej uczęszczanej p laży , C hurchill 
zm iany. J e s t  to „sezon" w ielkich film ów i zab ra ł się do  lek tury . Z ain trygow any tym , 
w ielk ich  prem ier. C ałe  H ollyw ood pe łne  jest jeden z am erykańsk ich  dz ienn ikarzy  pod- 
usta lonych  sław  oraz nowych gwiazd. Nie szedł do exprem iera  i z iście am erykańską  
ty lk o  dzienn ikarz  z n a tu ry  w ścibski, a le  sw adą spy ta ł, czy m ężczyzna m oże z uwagą 
zw ykły  śm ierte ln ik  może się każdej chwili czy tać  książkę, w obecności ty lu  pięknyoh 
p o tk n ąć  o... gwiazdę, k tó ra  ukończyw szy kob iet?
p racę  nad filmem w yleguje się na p laży  Za — W moim w ieku — o d p a rł C hurchill,
ledw ie grudzień  i pó ł stycznia m inęłe, skoń- nie w yjm ując cygara z ust — więcej znaczy 
czyły się „m rozy" (— 1 stop.) i pow róciło  p iękna książka od n a jp iękn ie jsze j kobiety... 
s ta łe  la to  k a lifo rn ijsk ie  I G w iazdy filmowe H ollyw oodu poczu ły  się
CHU RCHILL W Y STRZEG A SIĘ  K O B IE T 1 d o tk n ie tt...

Dużą sensację  w Palm  B each w zbudziło  I B ISK U P N A D Z O R U JE  FILM  O BOM BIE! 
przybycie C hurchilla  „incognito". B yły p re - 1 M iasto filmowe przeżyw ało  już najrozm a- 
m ier W ielk iej B ry tan ii zo sta ł na tychm iast 1 itsze sensacje, ale  nigdy jeszcze b iskup nie

Plan Odbudowy*)
J n ko  honorow y obyw atel m iastećzka  L ip - J  części m iasta — w y ja śn ił  / ego tow arzysz.

ka W ielka , założonego, j o '■ w iadom o, p rzez  
kró la  P opiela f  jedynego  Popiela, k tó ry  nie 
należał do  żadnej p artii), zosta łem  zaproszo ­
n y  na posiedzen ie  O byw atelskiego  K om ite tu  
O dbudow y. Zebranie zagaił ja k  zw y k le  ob 
K o ko tek , pop u la rn y  burm istrz L ip k i W ie l­
k ie j, i tocząc ja k  zw y k le  w o kó ł w p ó łp rzy to  
m nym  w zrokiem  stw ierd ził przede w szys tk im  
dla un ikn ięcia  w sze lk tch  w ątp liw ości, że b y ■ 
la  w ojna i że nasz prastary  gród zosta ł (w  
w yn ika  dzia łań  w o jen n ych ) w  2/3 zburzony  
— o czym  zresztą  w ied zie liśm y  doskonale  — 
oraz, ie  obecnie w kro czy liśm y  w  okres odbu  
d o w y  — o czym  p iszą  gazety. P rzem ów ienie  
sw e, k tóre  s ta ło  się zw ro tn ym  p u n k tem  w  h i­
s torii L ip k i W ie lk t i j ,  za k o ń c zy ł tym i słow a  
mi:

„N aszym , panie, obow iązkiem , pante, jes t 
odbudow a, panie tego prastarego grodu, pa ­
nie, żebyśm y, panie, p rzed  potom nością  w sty  
dzió  się  nie potrzebow ali, pmnle tegol.„  

E n tu zja zm  ogarnął c zło n kó w  ko m ite tu  
Nie zd o ła ła  go za k łó c ić  naw et słuszna  uw a­
ga jednego  z m ie jscow ych  czo ło w ych  d z ia ła ­
czy, że w  d em o kra tyc zn ych  czasach p o w f  
nien się  burm istrz odu czyć  częstego p o w ta ­
rzania s łó w ka  „panie tego", w zg lędn ie  zas­
tąpić je  słow em  odpow iedniejszym , „obyw a­
te la  tego'

W  d y sk u s ji  podkreślono  zgodnie, że L ip­
ka  W ielka , k tóra  le ży  na w ażnym  sz la ku  ko  
m u n ika cy jn ym  z P sie j W ó lk i do K aczego Do 
łu  odegra n iew ą tp liw ie  w  p rzyszło śc i p ierw ­
szorzędną  rolę wobec przem ian  geo • p o lity  
cznych, dem ograficznych , s tru k tu ra ln o  • spo­
łeczn ych , ekonom iczno  • gospodarczych  l go 
spodarczo  • ekonom icznych . Ś w ia d czy  o tym  
potężna  rozbudow a p rzem ys łu  w  Lipce W iel 
kie), gdzie  posiadam y dw ie  p iekarn ie, fa b ry ­
kę  w o d y  sod o w ej i tr zy  w a rsz ta ty  szew skie , 
k tóre  z uw agi na sw o je  k luczow e znaczęjiie  
dla  gospodarstw a narodow ego zostaną w  na j 
b liższym  czasie upaństw ow ione i d la  zarządu  
nim i zostanie  pow ołana  do  życ ia  D yrekc ja  
P rzem ysłu  Szew sk ieg o  w  L ipce W ie lk ie j , 
sk ła d a ją ca  się z G eneralnego D yrektora , 3 
d yrek to ró w  i 6 w icedyrek torów . W  ten spo­
sób stan  za trudnien ia  w p rzem yś le  szew skim  
w zrośn ie  o 100%, m ianow icie o 10 d y re k to ­
rów  i w icedyrek torów . Ta d yn a m ika  rozw o­
jow a  i ten  ro zw ó j d yn a m iczn y  nakazu ją , ja k  
uzgodniono w  d y sk u sji, w  planach odbudo­
w y L ip k i W ie lk ie j zastosow ać m e to d y  pracy  
B O S-u  i sięgnąć w zrokiem  w  d a leką  p rzy s z ­
łość. W obec tego postanow iono pow ołać d la  
opracow ania p lanów  — sław nych  na ca ły  po  
w iat a rch itek tó w  i budow niczych  ob. ob. N i- 
szczyc le lew icza  i B urzyńsk iego .

L ip ka  W ie lka  w kro czy ła  w  n ow y e tap  sw o  
ich dzie jów .

Zaproszen i rzeczoznaw cy, p rzyb y w szy , za 
brali się  n iezw łoczn ie  do  roboty. P rzez dw a  
la ta  i tr z y  m iesiące chodzili po ca łym  m ie­
ście. M ierzy li. C hodziłi i znow u m ierzyli. 
M ierzy li i znow u chodzili. P otem  chodzili i 
nie m ierzy li, ty lk o  się  za taczali. A le  po tem  
znow u m ierzy li, a le chodzić im b y ło  coraz 
tru dn iej, ta k  u ty li  na lip ko w sk lm  chlebie.

W  m iędzyczasie  odbudow ali k ilk a  dom ów , 
przeprow adzili rem ont szko ły , szp ita la , ap te  
ki. m agistra tu  i dw óch resfaaracyf.

W reszcie  ośw iadczy li, ie  p lan odbudow y  
L ip k i W ie lk ie j jes t skończony.

Ob. K o ko tek  zw o ła ł uroczyste  posiedzenie  
O byw atelsk iego  K om itetu  O dbudow y, na k tó  
rym  ob ob N iszczyc ie lew icz I B u rzy ń sk i  
p rzed sta w ili sw ó j plan.

— IV w yn iku  d zia ła ń  w ojennych  — o- 
św la d czy l B u rzyń sk i  — zosta ło  n ies te ty  zn i­
szczone ty lk o  %  m iasta...

— Co n iesłychanie  u trudn ia  nam p lano­
w anie — do d a ł N iszczyc ie lew icz.

—  Co w ięce j  — zn iszczen ia  w ojenne nie 
uw zg lęd n ia ły  w ym ogów  now oczesnej urbani­
s ty k i  — rze k ł B u rzyń sk i.

— Co smusza nas da zburzenia pozostałej

— P lan nasz p o d zie liliśm y  na dw a d zieś­
cia siedem  etapów , a w ykonan ie  jego p rze ­
w id u jem y  p rzy  u życ iu  now oczesnych m etod  
pracy  B O S-u  na la t sto  pięćdziesiąt.

— P ierw szy  etap  przew id u je  zburzenie  po  
św ięconej w  dn iu  w czo ra jszym  now ej s z k o ły  
a to  w  celu  uzyska n ia  p rzep ię kn e j p e rsp ek ­
tyw y  a rch itek to n iczn e j na m onum enta lny  
parterow y gmach zarządu  kana lizac ji m ie j­
sk ie j. W drugim  e ’ , ie p rzew id u jem y  zbu­
rzenie m agistra tu  i w ykończonego  przed  mie 
siącem  szp ita la . N  * m iejscu  szp ita la  w ybu  
d u jem y  n ow y m agistral, a na m iejscu  m agi­
stra tu  now y szp ita l. S zk o lę  w yb u d u iem y  w 
odleg łości p ięciu k ilom etrów  na p ó łn o cn y  • 
w schód  od zachodniej granicy m iasta w są­
sied ztw ie  śm ie tn ika  m iejskiego , gdzie p lanu­
jem y  pow stan ie  za la t sześćdziesią t I tr zy  o- 
środka  un iw ersy teck iego  w  Lipce W ielk ie j. 
T rzec i e tap  obejm ie przede  w szys tk im  zburzę  
nie dw orca, co pozbaw i w praw dzie  L ipkę  
W ielką  na okres la t d w u d ziesta  p ięciu  kom u  
n ika c ji ko le jo w ej, ale za to u zy sk a m y  w  ten  
sposób p rzep ię kn y  plac pod budow ę m onu­
m en ta lnych  C entra lnych  K lo ze tó w  M iejsk ich  
k tóre  w ieńczyć  będzte  w ysm u k ła  w ieża  w  
s ty lu  go tyckim , panująca nad panoram ą mia 
sta. Na w ieży  te j  p rzyg ryw a ć  będzie o rk ie ­
stra dla ro zryw ki szanow nych  obyw ateli, k o ­
rzys ta ją cych  z san itarnych  urządzeń  m ie j­
sk ich  W  trzecim  etapie  naszego planu  zosta­
ną rów nież w ybudow ane drew niane baraki 
na B łoniach p o d m ie jsk ich  C zw arty  e tap  pla  
nu przew id u je  zburzenie  ca łe j re sz ty  m iasta  
I przesied len ie  ludności do  baraków  w ybudo  
w anych w  czasie rea lizacji trzeciego etapu. 
N ie zostaną zburzone ty lk o  n iek tóre  budo­
w le za b ytkow e, la k  np. dom  p rzy  ul. Zaki- 
chanej 13. w  k tó rym  u rodził się I m ieszka  
po dzień  d z is ie js zy  nasz burm istrz ob. K o ko ­
tek . restauracja  o b yw a te lk i Zagw ożdżonej Pe 
lagii. w  k tó re j p o w sta ł n in ie jszy  p lan oraz 
n iek tóre  inne budow le z k tó rym i zw iązane są 
głębokie uczucia  m ieszkańców  L ip k i W ie l­
k ie j  W raz ze zrealizow aniem  czivartego eta  
pu planu  i zburzen iem  p o zosta łe j części mia 
sta. w łaściw e d zie ło  odbudow y zostanie d o ­
konane. N astępne 22 e ta p y  m ają  ju ż  zn a cz­
nie m n ie jsze  znaczenie, wobec czego nie bę­
dę szanow nych  obyw ate li tru d ził ty m i szcze-

razpoznany  — mimo, że w kostium ie kąp ie- ! by ł w ym ieniany w śród twórców filmu. Nie 
lowym  w szyscy są sobie równi. Z d radziło  J wiem czy do Polsk i doszła już w iadom ość o 
g o ., cygaro. C hurchill z a ją ł m iejsce pod ' w ielkich przygotow aniach  w w ytw órni 
w ielką palm ą kokosow ą, a le  stanow isko to  M-G-M do nakręcan ia  obrazu o bom bie a to ­

m owej. P raw dziw a „bom ba" pęk ła  któregoś 
dnia, gdy m ały  n iepozorny człowieczek, 
wbrew tysiącom  u trudn ień  d o sta ł się do g a ­
b inetu  „sam ego" Louisa B M ayera , naczel­
nego d y rek to ra  M etro-G oldw yn-M ayer i za ­
m iast na tychm iast s tam tąd  wylecieć p rze ­
szed ł pow ażnym  krokiem  do kasy , k tó ra  wy 
p łac iła  mu z m iejsca 100.000 do larów  za see 
nari-usz „A tom ie Bomb" — jako  „a conto". 
Końcowy p a rag ra f  um owy brzm iał! „O ile 
się p rezy d en t Truma-n zgodzi na p rodukcję ,, 
w y p ła ta  dalszych 150 000 do larów  n astąp i 
natychm iast". M łody człow iek p isa ł swój 
scenariusz  w czasie 20 dni, zarob ił 250.000 
dolarów . Nieźle.

Sam uel M arx  u zyska ł au d iencję  u p rezy ­
denta, k tó ry  zg o d ził się na p ro d u k c ję  fil­
m u -  a le  a rcyb iskup  F ran c is  J  Spellm an za ­
p ro tes to w ał przeciw ko obrazow i, k tó ry  jego 
zdaniem  m oże „w yw ołać d rzem iące w n a tu ­
rze ludzk iej in sty n k ty  krw iożercze" Nić 
w iadom o, czy b iskup  także  chciał zarobić, w 
każdym  raz ie  po tym  pro teście  zo sta ł z aa n ­
gażow any przez w ytw órnię M -G-M  jako  „do 
rad ca  re lig ijny  filmu w bom bie atom ow ej", 
p rzyczyin k o n trak t opiew a na o k rąg łą  sumę 
75000 dolarów !

W  czasie n ak ręcan ia  frlrou za ję te  b ęd ą  
w szystk ie stud ia , a p race  r«#d innym i film a 
mi p rzerw ane. Scep tycy  uw ażają, że te  „o 
s trożnośc i"  są całkow icie na m iejscu j w o 
góle lep ie j na kw iecień w ynieść się z C ulw er 
— City, m iasteczka w ytw órni M -G-M .

ECHO SU K C ESU ! v 
20 lutego 1896 rak u  pierw sza taśm a film o­

wa u k aza ła  się na p ierw szym  ek ran ie  S ta ­
nów Z jednoczonych. Z te j ok az ji w ytw órnia 
W arn er B ro thers ukończyła  obraz re trospek  
tyw ny p. L „Echo su k cesu ''. Do filmu w łą­
czono na jce ln ie jsze  uryw ki na jb a rd z ie j zn a ­
nych film ów am erykańsk ich . W span ia ły  
o ryg inalny  ten  obraz  w yśw ietlany jest bez 
przerw y ponad 3 i pó ł godziny, ale  nikogo 
ani nie nudzi ani n ie męczy. W idzim y zna 
jome z p rzed  wielu lat, p ierw szego „w am pa' 
T edę Barę, słodką  L ilian  Gish, trag iczną Ma 
ry  Nolau, począ tk i Poli Negri, sły n n ą  „Sym 
fonię Zm ysłów" G re ty  G arbo. widzim y Ru 
dolfa V alentino , D ouglasa F a irb an k sa , mło 
dego Jo h n a  B arrym ore  w p ie rw sz e j, w ersji 
„Dr. J e k y ll  i mr. .H yde" i w iele innych nie' 
zapom nianych gw iazd U k ład  filmu jest b a r­
dzo in te resu jący  i kończy się filmem barw ­
nym, tró jw ym iarow ym  i „węchowym " Znam 
wielu, k tó rzy  z m iłości do daw nych sław 
k ran u  byli na tym  film ie naw et 10 razy!

NA ZŁOŚĆ
Inną  rew elac ją  sto licy  kina jest nowy 

film m uzyczny D eanny D urbin p. t. Na 
złość". Obok niej w ystępu je  słynny trag ik  
C harles Laughton i m iły am ant F rancho t 
Tone K om edia ta  polega na zakulisow ych 
nieporozum ieniach w wielkim  tea trze  i wy­
w ołu je  dużo śm iechu, k tóry  jest zręczn ie  d o ­
zow any W idzim y bowiem  n ieraz  widownię 
film owanego tea tru , k tó ra  się tak  „fotogenicz 
nie" z a ry k u je  ze śm iechu, że to  m usi d z ia łać  
naw et na najpow ażniejszego  widza,

N A J... N A J... N A J...
C zyteln icy  praw ie  w szystk ich  pism  św ia­

ta c h c ą ,p rz e d e  w szystkim  w iedzieć k to  jest 
ittaj

O to w yniki roku  1945 w. S tan ach  Z jedno­
czonych:

C zyteln icy  najw iększego m iesięcznika fil-

gółam i. D okładne  p la n y  w raz z pom iaram i nPkotop lay
zaw arte ,ą  w  tym  oto grubym  tom ie -  m- b r8 h  decyZ”  w .e k. film kostium ow ysą w  tym  oto grubym  
niósł ob. B u rzyń sk i z nabożeństw em  pęka tą  
księgę ponad  g łow y zebranych, k tó r zy  w  ska  
pionym  m ilczen iu  spoglądali na tę księgę, w  
k tó re i zaw arta zosta ła  p rzy sz ła  h istoria  L ip ­
k i W ie lk ie j.

N agle pow ietrze  rozdarł przeraża jący  
św ist. O kro p n y  podm uch  po w a lił nas na zie ­
m ię i zd ą ży łem  ty lk o  zobaczyć, że ja k iś  
przedm io t w ielkośc i w iecznego pióra w padł  
p rzez okno, ugodził w  księgę w ielk ich  p la ­
nów. k tóra  ro zp łyn ę ła  się  w  nicość.

G d y  o ch łonęliśm y z w rażenia , s tw ierd zo ­
no,że przedm io tem , k tó ry  nas ta k  bardzo  
p rzera ził b y ła  zw y k ła  bom ba atom ow a  — 
niew ypał.

Ob. B u rzy ń sk i gorzko  płacząc, zaw oła ł:
— J a ka  szkoda , że to n iew ypał. T ak  bar­

dzo  b y ło b y  nam to u ła tw iło  pracę!
IV tym  m om encie  — trzask , huk, w rzask , 

brzęk , szczęk , b łysk , lęk . strach, ryk .
— A  ty  czego ry c zy sz  p rzez sen. ja k  za­

rzyn a n y  baw ół?  — pow tedzia ła  m oja  żona, 
szarpiąc m nie za ram ię. A m ów iłam  cl, że bę 
dzłesz c ierp ia ł na niestraw ność, ja k  się  tak  
będziesz o pycha ł na obiad. A le  ty  byś mnie  
tam k ie d y  posłuchał! P rzyn ieś li tu iakiś list 
do C iebie! O l — I rzuciła  m i urzędow ą k o ­
pertę.

O tw orzy łem . P rzeczy ta łem : „Obywatelski 
K om itet O dbu d o w y  zaprasza..."

Z em dla łem .
T O M A S Z  B A B IŃ S K I

*) Z program u K lubu S a ty ryków  „K u k u ł­
ka" p. t. „Co by by ło , gdyby...*'

z G ree r G arson w ro li głównej. Na drugim  
m iejscu kom edia taneczno-m uzyczna „Na ko 
tw icy" z G ene K elly , F rank iem  S in a tra  
(śpiew akiem  radiow ym ) I rew elacy jnym  p ia ­
n istą  Jo se  Itu rb i, na trzecim  dop iero  film 
w ojenny: „30 sekund nad Tokio".

N a jlep szą  a r ty s tk ą  okaza ła  się  drugi rok 
z rzędu G reer G arson . Je s t  to w ypadek  bez 
p recedensu , do tychczas co ro k u  nowa gw ia­
zda zyskiw ała na jw iększe uznanie.

N a jpopu larn ie jszym  ak to rem  o k aza ł się 
Bing C rosby (śpiew ak rad iow y), na drugim  
m iejscu Spencer T rący , za swą w span ia łą  
k reac ję  jak o  E dison  w „Życiu E disona".

H. SM ITH.
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120-lecie urodzin 
Sałtykowa-Szczedrina

Dnia 27 styczn ia  w  M oskiew skim  Domu  
U czonych  odbyła  się akadem ia pośw ięcona  
120-letniem u jub ileuszow i urodzin  s ły n ­
nego sa ty ry ka  rosyjsk iego  M. E. S a l tyko - 
wa • S zczedrina . Z refera tem  pośw ięco­
nym  dzia ła lności w ielk iego  pisarza, w y stą ­
pił prof. A. M. Egolin R eferen t po ru szy ł w 
sw ym  referacie zw iązek  m ięd zy  w ielk im  sa ­
ty ryk ie m  ro sy jsk im  a ideologią d em okracji  
rew o lu cy jn e j i w ska za ł, ie  S a lly k o w -S zcze -  
drin  b y ł I po zo sta ł jed n ym  z n a jbardzie j łu ­
bianych p isa rzy  narodu radzieckiego.

Po referacie m oskiew scy  a k to rzy  o d c zy ­
ta li szereg u tw orów  S a łtyko w a -S zczed rin a .

się trzęsła pod jego wielkim, korpu­
lentnym cielskiem. 1

Słuchałem go i nagle w tej samej 
chwili przedstawiłem sobie 2upełnie 
jasno, jak ta scena może być pokaza­
na na scenie moskiewskiego teatru, i 
pomyślałem sobie, jakie słowa mogę 
napisać jeszcze, oprócz tych, które on 
mi powiedział.

W  tej właśnie chwili zdałem sobie 
sprawę, że napiszę sztukę', sztukę o 
tym mieście .sztukę, w której pośród 
innych ludzi wystąpi także człowiek, 
podobny do stojącego teraz przede 
mną.

Słowem, była to jak gdyby ostatnia 
kropla, i chociaż w sztuce nie ma te­
go epizodu, który ostatecznie zadecy­
dował, że ją napiszę —  to nie jest 
ważne — ona zaczęła się właśnie od 
niego.

Napisałem sztukę o kraju, w któ­
rym byłem, i o ludziach, których "zna­
łem, albo też do nich podobnych.

Ale w sztuce, jak mi się zdaje, wy­
stępuje także jeszcze jeden kraj, w 
którym nigdy nie byłem, i echa innej 
wojny, w której nie brałem udziału. 
Mam na myśli Hiszpanię. Trzech głó­
wnych bohaterów mojej sztuki, to  hi 
dzie, którzy bili sie z faszyzmem je­
szcze w Hiszpanii. Ten temat — hisz­
pańska wojna o wolność —  niepokoił 
mnie w młodości. Jemu to poświęci­
łem kilka stronic w przedwojennej 
mojej sztuce „Chłopiec z naszego mia 
sta” i jemu to — świętej wojnie z fa­
szyzmem na terytorium Hiszpanii — 
poświęciłem w tej sztuce dużo miej­
sca, tyle, ile miejsca zajmuje w moim 
sercu.

Podczas wojny wiele razy myśla­
łem o Hiszpanii. Rozmaici ludzie przy 
pominali mi o niej. Pod Homlem, 
nad rzeka Soż, w 1943 roku przyje­
chaliśmy z Erenburgiem do generała,
Z ktróym Erenburg widział się ostat­
ni raz w 1938 roku w Madrycie. Sie­
dzieliśmy w rozbitej białoruskiej wio­
sce, w starej chatynce o ścianach po­
krytych mchem. — Milcząc siedziałem 
w kącie, a oni obaj wspominali. I 
dziwnie i romantycznie brzmiały w 
tej chacie słowa: Madryt. Ueska, Kas- 
sa del Kampo, G w adJachara, Te- 
ruel.

W  1944 roku byłem obecny przy 
spotkaniu jugosłowiańskich i bułgar­
skich wojsk w tylko co oswobodzo­
nym mieście Pirata, przy wzruszającym 
spotkaniu dwóch partyzanckich gene­
rałów: partyzanta — Serba i party­
zanta Bułgara, którzy ostatni raz przed 
tern widzieli się na ziemi hiszpań­
skiej, gdzie jeden dowodził artyleryj­
skim dywizjonem armii republikań­
skiej, a drugi — brygady.

Na koniec, w oswobodzonej Pra­
dze przypadkowo zgadałem się o Hi­
szpanii z profesorem Zdenkiem Neje- 
dly —  ministrem oświaty, akademi­
kiem i historykiem sztuki o światowej 
sławie.

— Kiedy podczas wojny domowej 
byłem w Hiszpanii — powiedział on 
w rozmowie, — spojrzałem na niego. 
Przede mną stał krzepki, ale już wca­
le nie młody, sześćdziesięcioletni czło­
wiek z długimi, białymi iak śnieg wło­
sami artysty-malarza lub muzyka. W  
pierwszej chwili zdziwiły mnie jego 
słowa, ale wnet przypomniałem sobie, 
że w Madrycie odbył się wówczas mię 
dzy na rodowy antyfaszystowski kon­
gres pisarzy.

Czy był pan, profesorze, na kon­
gresie? — zapytałem.

—  N ie — odrzekł r— biłem się w 
szeregach międzynarodowej brygady.

Podniósł na mnie oczy, błysnął w 
nich swawolny młodzieńczy ogieniek, 
który samym swoim poiawieniem się 
zrzucił, zdawało sie. od razu z jego 
pleców iakieś półtora dziesiątką lat.

Każde z tych spotkań, napominają­
ce mi o Hiszpanii i napominające mi 
o tym, że otwarta walka z faszyzmem 
zaczęła się na długo przedtem, nim 
zagrzmiały armaty pod Brześciem. 1 
nie uciekając ani na chwilę, toczyła 
się dotychczas, — każde z tych spot­
kań budziło we mnie pragnienie, by 
przypomnieć moim czytelnikom o tvm 
kraju, w którym nigdy nie byłem, i o 
rej woinie .w którei. niestety, nie hra- 
łem udziału, chociaż, oamietam iak 
dziś, nie znałem w tych czasach ani 
iednego człowieka mojej generacji, 
który by nie oddał w<zvstl-iego, byle 
tylko noiecbać i bić sie tam.

Tak rodził sie w 'ztuce watek hisz­
pański, wydaiacy mi się symbolem 
woiuiacego antyfaszvzmu, któ"ry nie 
złożył i nigdy nie złoży broni dopó­
ty, donóki na ziemi zna-duie się choć- 
ay jeden faszysta. Mnie. lako autoro­
wi, szczególnie drogie sa iłowa Czar- 
nogórca Dżokicza, który w sztuce 
mówi:

—  Prochy martwych antyfaszy- 
stów całego świata leżą w bezpańskiej 
ziemi i wzywają do zemsty!
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Wolnoć Tomku w swoim domku
„Autarkie" wojewódzkie hamują normalizacją cen Chleba

_W  listopadzie ub ieg łego  ro k u  M i­
n isterstw o  A prow izacji zezw oliło  „Spo 
łe m ” na zakupyw anie -zboża w o ln o ­
rynkow ego w w ojew ództw ach  n ad ­
w yżkow ych, celem  zaopatryw ania  o- 
środków , k tó re  n ie  posiadają  dość 
zboża d la  w yżyw ienia ludności. U m oż 
liw iło  to  w sw oim  czasie „S po łem ” 
p rzeprow adzen ie  skutecznej akcji in- 
ferw enq-jnej. D ość pow iedzieć, że w 
poszczególnych w ypadkach cena Chle­
b a  została obniżona z 30 2 ł do  22 zł 
za kg, zaś poziom  cen u leg ł znaczne 
m u w yrów nan iu  w poszczególnych 
w ojew ództw ach. Była to  in terw encja  
ściśle w ew nętrzna. N ie  użyto do  niej 
ani zboża im portow anego , ani jakichś 
specjalnych rezerw , —  „S po łem ” o- 
nerow ało  jedynie nadw yżkam i w p o ­
szczególnych okręgach , przesuw ając 
je tam , gdzie m ożna było zaobserw o­
w ać niedobór.

O becnie 2 now u nasuw a się k on ie­
czność podobnej interw-encji. U zasad­
ni to  niebyw ała rozpiętość cen w p o ­
szczególnych rejonach. D la  przykładu  
m ożem y zacytować, że cena żyta w 
w ojew ództw ie K ieleckim  w ynosi 1700 
zł. Śląskim , krakow skim  po 1600 zł., a 
np . w- Poznańskim  900 do  1000 zł, zaś 
w  Pom orsk im  800 zł. T ak  w ięc u tw o ­
rzyły się „au ta rk iczne” zam knięte  o- 
k ręg i w ojew ódzkie, z k tórych każdy 
m a sw oją w łasną podaż, popy t i cenę. 
Z am x n ie te  gran ice w ojew ództw  sp ra ­
w iają, iż niskie ceny w ojew ódz­
tw ach obfitu jących w zboże nic nie 
w pływ ają na obn iżkę cen w  gęsto  za­
ludn ionych  nie sam ow ystarczalnych 
żyw nościow o ośrpdkach  przem ysło­
wych. Jest to  stan n ienorm alny , wy­
tw arzają się sytuacje w ręcz p a rad o k ­
salne i napew no  należy ten  stan  zm ie­
nić.

N ie  chcem y przez to  pow iedzieć, 
żeby system  u trzym yw ania granic 
w ojew ódzkich był w o g ó le  n iecelo ­
wy. C ałkow ite  o tw arcie  tych granic 
spow odow ało  by chaos. Odbiłoby się 
to  korzystn ie na sytuacji w  ośrodkach  
przem ysłow ych, po łożonych  w  p o b li­
żu bogatych o k ręgów  rolniczych, na­
tom iast inne  m ogłyby  być w prost o- 
g łodzonc. W  takiej sytuacji znalazłby 
się n iew ątp liw ie  Śląsk położony z d a ­
ła  od  terenów  dużej p rodukcji zbo­
żow ej, w  d o d a tk u  oddzie lony  od nich 
p f2ez p rze ludn ione  w ojew ództw o kra 
kow skie.

A kcja in terw ency jna  n ie  m oże być 
puszczona na fa le  przypadku , w olnych 
o b ro tó w  i spekulacji. M usi być p ro ­
w adzona p lanow o . T ak a  p lanow a in­
terw encja, p lanow e w yrów nyw anie  
w arunków  aprow izacyjnych i cen leży 
w  zakresie m ożliw ości i zadań „Sdo- 
łe m ’> chodzi jednak  o to , żeby w yko­
nyw anie tych zadań nie było ham o ­
w ane przez lok a ln e  czynniki adm in i­
stracyjne, w im ię reg ionalnych  in te ­
resów .

A  tak  się n iestety  dzieje.
C en tra la  „S połem ” o trzym uje a la r­

m ujące te le fo n y : w  m łynach pom or­
skich znaidu je  się przeszło 35 w ag o ­
nów  m ąki ze zboża zakup ionego  d la '

zaopatrzen ia  W arszaw y, Śląska, Ło­
dzi. M iejscow e w ładze adm inistracy j­
ne nie chcą tej m ąki w ypuścić. A tym  
czasem W arszaw a w o ła :, „dajcie każ­
dą ilość m ąk i!” Śląsk w o ła : „dajcie 
ty le m ąki, ile ty lko m ożecie". T o  sa­
m o Łódź.

M iejscow e w ładze adm inistracyjne 
tłum aczą sw ój zakaz tym, że n ie  m ogą 
dopuścić  do  sprzedaży w o ln o ry n k o ­
wej zboża czy m ąki, d o pók i św iadcze­
nia ko n ty n g en to w e nie zostały w ca­
łości w ykonane. N asu w a  s ię /tu  n ieste­
ty na myśl s tare  przysłow ie „ślusarz 
zaw in ił a kow ala pow iesili” . W ładze  
adm inistracy jne na P om orzu  chcą „u- 
karać” sw oich ro ln ików  tym , że W a r ­
szawiacy .i Ślązacy nie o trzym ają Chle­
ba. O raz  d rug ie , s ta ropo lsk ie  przysło­
w ie: „W o ln o ć  T o m k u  w sw oim  dom ­
ku". K ażdy g o sp o d aru je  w sw oim  po ­
dw órku , nie m yśląc o in teresach cało­
ści. W  danym  W ypadku  spraw a za­
kończyła się pom yślnie. N a  skutek  in ­
terw encji „S po łem ” M in isterstw o  A- 
prow izacji nakazało  zw oln ien ie  m ąki, 
k tó ra  jest już w drodze  do miejsca 
przeznaczenia. T rzeba  w ięc było  cen­
tra ln ie  przełam ać p artyku la rny  p u n k t 
w idzenia .

N ie  o to jednak chodzi, że tych 35 
w agonów  mąki dotrze w  rezultacie 
tam, gdzie potrzeba. Chodzi o  to, że 
podobne wypadki zdarzają się na'- 
gm innie, stały się do pew nego stop­
nia systemem. Spółdzielnie zakupują 
zboże w myśl planu i otrzymanych in­
strukcji. Zboże to jest zatrzymywane, 
przetrzymywane, kapitał spółdzielni 
Zamrożony, akcja interwencyjna uda­
remniona, aparat pow ołany do ich 
wykonania ulega zniechęceniu i prze­
konaniu o  bezskuteczności wysiłków.

D ośw iadczenia jesiennej akcji inter­
wencyjnej są bezw zględnie dodatnie. 
Teżeli w ówczas akcia ta doprowadzi­
ła do wydatnej obniżki cen, to dzisiaj, 
na przednówku spodziewać się można 
i należy tego, żeby zahamować sezo­
nową zwyżkę oraz wpłynąć na obniż­
kę wszędzie tam, gdzie cena przekra­
cza już 30 złotych za kilogram. „Spo­
łem ” posiada nastawiony w  tym kie­
runku aparat oraz doświadczenie. Je­
go celow a i planowa akcja, obliczo­
na na regulow anie rynku w całym  
kraju, nie powinna być hamowana 
decyzjami partykularnymi, pow zięty­
mi z partykularnego punktu w idze­
nia.

Powódź grozi Bydgoszczy
Wody Brdy nie mogą spłynąć do Wisły

Opinia dziennikarza Angielskiego
po zwiedzeniu Ziem Odzyskanych

_ KATOWICE. -  Ciekawe są opinie dzień- J  Atkin — na specjalne wyróżnienie w uzna- 
n ikarry  angielskich, którzy niedawno odbyli > niu jej potrzeb przez państwa Zachodn i wie 
wycieczkę po terenach Ziem Odzyskanych, j rzę, że jeżeli chodzi e stanowisko prasy za- 

Przedstawiciel pism brytyjskich A tk in ,• granicznej, to problem polskich ziem zachod- 
który wraz z korespondentem „Daily Tele- j nich spotka się z przychylnym poparciem na 
g raph ' W. Mundy specjalnie interesował się fwtecie" 
życiem gospodarczym na naszych Ziemiach

N a terenie w ojew ództw a pomor­
skiego stan w ody na W iśle  stale się 
podnosi. Sygnalizowana w ielka fala 
nadciąga w ielokilom etrow ym  grzbie­
tem, która może dokonać zalewu ni­
zinnego obszaru w  rejonie Solca Ku­
jawskiego na znacznej przestrzeni. W  
razie w ylew u m oże ulec przerwie ko­
munikacją kolejow a z Bydgoszczy do 
Torunia.

M iędzyministerialna Komisja prze-j

ciw pow odziow a zarządziła pogotow ie  
dla Grudziądza, Chełmna i Swięeia, 
wzywając do stopniowej ewakuacji 
przede wszystkim dzieci, starców i ży­
w ego inwentarza. W zrastający stan 
w ody na W iśle , uniem ożliw ia dopływ  
nadmiernych w ód rzeki Brdy. Istnieje 
m ożliwość, że niżej położone tereny 
śródmieścia Bydgoszczy m ogą ulec  
zalaniu.

Dekret o ogródkach działkowych
Zagadnienie ogródków  działkowych  

posiada w  obecnym okresie trudności 
aprowizacyjnych duże znaczenie, dla­
tego też M inisterstwo O dbudow y przy 
stąpiło do uregulowania prawnego tej;
kwestii. O statnio odbyła się na ten te-j do racjonalnego wykorzystania tere- 
mat międzyministerialna konferencja, nów przeznaczonych pod ogrody dział 
na której om ów iono projekt dekretu kowe.

o ogrodach działkowych, 
j Ujęcie prawne zagadnienia ogrodów  
działkowych, jako łączącego się ściśle 
z polityką budowlaną i terenową w  
miastach, niew ątpliw ie przyczyni się

Uroczystości w Bocznicę Wyzwolenia 
Ziem Zachodnich

nej
WARSZAWA (SAP) W  wyniku ewołe- 

w połowie lutego międzyministerialnej 
konferencji w sprawie riem odzyskanych,
odbyło się dzić w M inisterstwie Informacji 
i Propagandy posiedzenie przedstawicieli 
zainteresowanych Ministerstw. Z ramienia 
Min. Informacji i Propagandy byli obecni: 
dyr.-B ida, nacz. Ziółeki z Min. Ziem Od­
zyskanych — nacz. Konfero,wioz, z M inister­
stwa Oświaty — dyr. Pollak, z Głównego 
Zarządu Pol.-Wych. W P -  płk Nieuge- 
bauer. Po odczytaniu protokółu z poprzed­
niego zebrania omówiono program uroczy­
stości, związanych z rocznicą odzyskania

Odzyskanych, podkreślił w rozmowie w cza 
sie pobytu w Katowicach, że przywrócenie 
normalnego toku życia na tych ziemiach spo­
woduje nie tylko, przyśpieszenie odbudowy 
przemysłu w Polsce, ale także wpłynie na 
przywrócenie równowagi gospodarczej w Eu­
ropie. Zdaniem dziennikarza angielskiego 
na ziemiach tych rozstrzygną się losy odbu­
dowy zniszczonego kraju.

Dziennikarze wyrazili się pochlebnie o e- 
nergicznych zarządzeniach polskiego rządu 
zmierzających do jak najszybszego przywró­
cenia normalnego trybu życia na tych tere­
nach. Korespondenci angielscy spotkali się 
tam z b żołnierzami Andersa, którzy wróciw 
szy do kraju  osiedli na Ziemiach O dzyska­
nych. Dziennikarz Atkin stwierdził, że gdy- 
by zagranicy podano prawdziwe wiadomości 
o tym, co się dzieje w Polsce, to w krótkim 
czasie nie byłoby ani jednego żołnierza pol­
skiego poza granicamt kraju.

Dziennikarze stwierdzili, że akcja wysie­
dlania Niemców postępuje naprzód i odby­
wa się zgodnie z ustalonym pianem stosow­
nie do zaw artej umowy polsko-brytyjskiej.

Doceniając znaczenie odbudowy Ziem Od­
zyskanych dla przywrócenia równowagi go­
spodarczej dla środkowej Europy, dzienni­
karze angielscy uznali, że zaopatrzenie na­
szych ziem zachodnich w niezbędne narzę­
dzia, bydło, nasiona należy traktow ać |ako 
zagadnienie pierwszorzędnej w agi. Pomocna 
mogłaby być prasa zagraniczna, któraby po­
informowała opinię całego świata o potrze­
bach i znaczeniu naszych ziem odzyskanych

„Polska zasłużyła sobie—powiedział red
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C l  Z  K
NIEM IECKIE N A PISY  

W  POTSKICH KOŚCIOŁACH
W Opolu na ostatniej odprawie wójtów 

nostanowiono zwrócić sfę do adm inistracji 
apostolskiej oraz do zwierzchników,gmin, ce 
'em ostatecznego usunięcia napisów niemiec­
kich z kościołów i budynków. Stwierdzono 
bowiem, łe  mimo licznych w tym kierunku 
wystąpień władz w wielu miejscowościach, 
zwłaszcza w kościołach do dziś dnia toleruje 
«ię napisy niemieckie.

PO ŁĄCZENIE M. SZCZECINA  
Z  PORTEM

Ponieważ otrzymana w tych dniach część 
portu Szczecińskiego znajduje się w poważ, 
nej odległości od centrum miasta, Zarząd 
Miejski postanowił w najbliższym czasie od­
budować i uruchomić linię tramwajową, któ- 
raby dochodziła do portowego odcinka Dol­
nej Odry Linia ta przyczyni się do ąłatwie- 
nia kantaktu pomiędzy portem, a miastem i 
będzie miała poważne znaczenie handlowe.

SPÓŁDZTET CY O R G A N IZ U JĄ  
PO M O C P O W O D Z IA N O M

.Związek gospodarczy spółdzielni „Spo­
łem na okręg Lubelski zorganizował woje­
wódzki komitet spółdzielczy pomocy powo­
dzianom, który rozpoczął energiczną akcję, 
jaka do dnia dzisiejszego przyniosła 250 ty ­
sięcy zł w gotówce. W ramach komitetu zor­
ganizowane zostały komitety powiatowe, o- 
bejmujące terenow e placówki, które przepro­
wadzają akcję w swoim zasięgu Z całego te ­
renu województwa Lubelskiego powinno

dotychczas pieniądze zakupi się odzież r  ob­
dzieli się nią najbardziej poszkodowanych 
Dalsza akcja zbiórki trwa

KOŁO PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW  
W Katowicach odbyło się zebranie kon­

stytucyjne prawników socjalistów. Postano­
wiono zorganizować się -w Koło Prawników 
Socjalistów Przewodniczącym Koła wybra­
ny został prokurator tow dr Dobromęski.

Ziem Zachodnich. Zdecydowano powołani* 
Głównego Komitetu Obchodu Rocznirv Od­
zyskania Ziem Zachodnich", który ukonsty­
tuował się w sktadziet przewodniczący — 
tow. min Stefan Matuszewski, zastępcy 
gen. Rotkiewicz, dyr Bida (Min. Inform, i 
Prop ), sekretarz — nacz. Ziółek (Min Inf. 
i Prop.), skarbnik — nacz Konferowicz (Min. 
Ziem Odzysk ), członkowie: płk Neogebauer 
(Gł. Zarząd Pol.-Wych. W P.), dyr. Pol­
lak (Min. Oświaty), nacz. Witkowski (Miń. 
Spraw Z agr) i płk Śpiewak (MAP)- U»U- 
lono terminy i w przybliżeniu program uro­
czystości:

V I.lit — w rocznicę zdobycia Kołobrzegu 
przewidziane jest położenie kamienia węgiel­
nego pod pomnik „Bohaterów walk o Ko­
ło b rzeg i

6 W  — w rocznicę wyzwolenia Gdańska, 
odsłonięcie pomnika „Czołgisty";

12—19IV — w rocznicę przekroczenia O- 
dry. kilkudniowe uroczystości w Szczecinie, 
połączone ze świętem Oddziałów Ochrony 
Pogranicza (Profektuje sfę zapalenie zni­
czów wzdłuż czałej granicy zachodniej i brze 
gn morskiego, zlot gwiaździsty z całego kra­
ju do Szczecina, zawody sportowe itp.)

Uroczystości te m ają na celu podkreśle­
nie łączności ziem odzyskanych z Macierzą, 
zwłaszcza z uwagi na zbliżającą aię Konfe­
rencję Pokojową.

Ponad 100.000 repatriantów
powróci z  ZSRR do połowy kw ieln la

W  ciągu najbliższych tygodni do 
pierwsze połow y kwietnia przybędzie 
383 transportów 2e Związku Radziec 
kietfo, z 55 tysiącami powracających

Część transportów przejedzie przez 
Brześć, część przez Brzostowice, Wy- 
strów, Łosośną, Przemyśl, Jagodzin, 
Sambor i Rawę Ruską. Poza tym przy 
będzie 51 transportów 62 tysiącami 
osób z Kaukazu obw odów  Krasno­
jarsk, Irkuck, Ałtajsk.

N a  Mazurach osiedlona będzie lu­
dność wiejska z transportów przyby­
wających przez W ystruć. W  woj. bia­
łostockim  zostanie, osiedlona również 
ludność wiejska z transportów, kiero­
wanych przez Ł osośnf. Pozostałe trans

cach i Poznaniu, skąd w ed ług  przygo­
towanych wykazów o  zapotrzebowa­
niu osadników odiadą na miejsce osie  
dlenia na Ziemiach Odzyskanych .Część 
repatriantów' osiedlona zostanie rów­
nież na terenie w ojew ód2t: lubelskie­
go , rzeszowskiego, gdańskiego, po­
m orskiego i poznańskiego.

Wniosek KCZZ
co do zatrudniania młodzieży
(SAP) W opracowaniu w M łnhtentwi* 

P r a c f  i Opieki Społeclflaj, pray współudzia­
le Wydaiała Młodzieżowego KCZZ znajduj* 
«ię dekret o zatrudnieniu młodocianych.

KCZZ proponuje przesunięci* granicy wt* 
ku obowiązku pracy do lat 19 dla młodzieży,

. . . .  ... porty sk ierow ane b?dą do punktów k tó r 7 7 ir u Y o ń ć ź y !7 p ^
wpłynąć około-miliona złotych. Za zebrane i rozdzielczych W Bydgoszczy, KatOWI-j powodu wojny.
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NIGDY KIE ZA FO M N Ę...
Ta rozpoczęły  obóz rozwijał się i rozbudow yw ał coraz 

bardzej, W ielu ludzi z m iasta pracow ało przy budow ie, n ie­
którzy zarabiali doskonale. Żydzi zaś dalej żyli, pracow ali 
i ginęli w  tvch pierw szych bakarach, aż do dnia 3 listopada  
1943 roku. Tego dnia w szyscy  Żydzi lubelscy p o z o s a li  przy 
życiu zostali zagazow ani i spaleni w  krematorium. B yło  ich 
podobno około  22.000.

Ksiądz Z alew ski proponuje nam, byśm y razem  pojechali 
do lasu K rąpinieckiego, gdzie N iem cy m asow o zabijali ludzi 
i palili w  dolach i  na stosach. M ieliśmy także razem  z k się ­
dzem odw iedzić w iele  innych miejsc na Lubelszczyźnie, gdzie 
odbyw ały się sprawy straszliw e lub bohaterskie, nieznane 
szerszem u ogółow i i siłą  rzeczy skazane na zapom nienie. P ó­
ki czas, póki są na miejscu św iadkow ie, mający św ieżo  w  pa­
m ięci dzieje sw ych okolic, należy te spraw y zbadać, spisać, 
przechow ać! Przecież poto w łaśnie tworzym y Instytut Pa­
m ięci Narodowej!

W tedy jeszcze w ierzyliśm y, że w  końcu jednak dostanie­
my sam ochód i będziem y mogli to zrobić. Projektowaliśm y  
K sięgę Lubelszczyzny, by potem , w  miarę posuw ania się 
frontu na zachód, zbierać św ieży m ateriał dla Ksiąg innych 
Ziem. N iestety , w ogólnym  ścisku innych spraw w ażniejszych  
czy m oże raczej pilniejszych te nasze pom ysły zostały za ­
rzucone, zgubione, przepadłe...

N A  M A JD A N K U
W przestronnym , pustym  baraku wiatr hula, w iatr gw iż­

dże przez rozbite szyby. Na podłodze z brudnych desek byle  
jak porzucone sienniki, cale stosy sienników . Coś pom arań­
czow ego leży na podłodze. Schylam  się: szpitalna karta w ięź­
nia. Jedna, druga, trzecia... Przed kilku dniami, k iedy tu b y ­
łam po raz ostatni, nie b yło  żadnych kart, Widocznie w y­

padły z sienników  w leczonych po podłodze, albo ktoś gdzieś 
znalazł, w ziął część na rozpałkę, a resztę rozsypał, zos awił.

W ięc znowu tu łażą ludzie z  m iasta i ze wsi, rozciągają  
i kradną, mimo w szystk ich  starań, w szystk ich  w ysiłków , że ­
by to zachow ać nietknięte...

Na kartach cudzoziem skich nazwiska: greckie, francu­
skie, holenderskie, serbskie, sow ieck ie , norw eskie, w szelk ie. 
Zawody też rozm aite. Choroby przew ażnie takie jak tbc, 
flegm ona, czerw onka, ogólne w yczerpanie, „Schw aeche"...

D rew niane p iętrow e prycze pośrodku i pod ścianami, 
stłoczone byle jak. W spiąw szy się na górne piętra prycz, mo­
żna w yczytać tu i ów dzie napisy na ścianach w ysok o  pod su­
fitem: przyjechałem  z Dachau, z G rossrosen, z W arszawy... 
—  dalej nazw isko, data. M uszę sobie koniecznie spisać te  
nazwiska. Są też prym ityw ne kalendarze rysow ane o łów ­
kiem na ścianie, żałosne kalendarze, dopisyw ane ciągle przez  
kogoś innego. P ełno tych kalendarzy w  różnych miejscach na 
ścianach. N iektóre naw et mają uwagi o pogodzie: dziś słoń­
ce św ieci, dzisiaj deszcz, znowu deszcz, dzisiaj zimno, p ierw ­
szy śnieg, mróz duży w  nocy... Z tych kalendarzy w yziera  
w szędzie nadzieja, że któryś dzień następny będzie dniem  
w olności...

Jednocześn ie jednak chodzą mi po głow ie zdania w ielo­
krotnie pow tarzane przez tych Majdamarzy, k lórjy  o ca le li’ 
i z którym: rozm awiałem  w obozie: — N ikt z nas nie w ie ­
rzył, że uniknie śm ierci,, że przetrzym a... Byliśm y zupełnie  
osw ojeni ze śm iercią, po prostu za pan brat...

W ięc w łaściw ie jak było? P ew nie i tak i tak, w ierzyło  
się i nie w ierzyło  w  m ożność ocalenia. N ie można było w ie ­
rzyć, a przecież się w ierzyło... J e s t  tu tak, że ja sama nie mo- 
mogę w ierzyć, że rozm awiałam  przed tygodniem i wczoraj 
z ocalonym i, że byli tacy. M uszę 9obie raz i drugi pow tarzać  
nazw iska i znajome tw arze ł znajomy dźw ięk głosów  ludzi 
ocalonych. Tu. w  tym miejscu, gdzie mam w rażenie, jakby 
sama spękana, porosła obrzydliwym  chw as'em  ziem ia w y cią ­
gała w szystk ie  siły  z człow ieka, sama *ziem*a, bez żadnego  
krematorium. Jakby sam diabeł w ym yślił dla N iem ców  to  
m iejsce pod M ajdanek...

W  buro-omglonym przesm utnym  powietrzu, widać fcomłn 
sterczący z daleka. Tam będzie czekało  na mnie auto mini­
stra R zym ow skiego z Kultury i Sztuki. O drugiej. Mam dużo 
czasu, . ;

W iatr porusza źdźbłam i słom y na kupie pod oknem. Nie 
do opisania jest 9mutek tego miejsca.

Jest pusto i cicho. W ystarczy jednak przez chwilę sku­
pić się, uporządkow ać w  pam ięci te rozm owy a „majdanka- 
rzami", jak Ich tu ogólnie nazywają. P rzecież mam pełną  
głow ę tych opowiadań. W ięc tak: rano o św icie, a w  zimie 
jeszcze śród czarnej nocy —  dzw onek na środku „pola”.  Po­
tem dzw onki po blokach. Gdyby ktoś jeszcze spał, budzili 
go w ięźn iow ie z nocnej w achy. Po nocy pełnej w zdychań, 
majaczeń, przew racania się, jęczenia, w s'aw ania  i dobrze 
jeszcze, jeśli nie przerwanej żadnym nagłym wtargnięciem  
SS-m anów  z zew nątrz, robi się odrazu nowy dzień.

■— Tak się człow iek  m ęczy — m ówi ktoś z prycay w  ką­
cie, p łaczliw ie i co  dnia tak samo.

K toś inny klnie. J eszcze  inny rzeźko I też co dnia tak  
samo:

W ięc mamy dziś... —  ł w ym ienia datę,
Przez godzinę trzeba się ubrać, um yć, sprzątnąć

yp i<! . ..
te 20 dk. co ma b yć na ca ły  dzień, zjadło się odrazu, w czo-
bie, w ypić kaw ę przyniesioną przez „stubedienstów'

(ć po so- 
Chleb,

raj. W ychodzi się w  ciem ność, na lagrową ulicę przez blok. 
Tych, którzy pomarli w nocy, żyw i w ynoszą przed barak  
i usadzają, opierając o ścianę, albo po prostu kładą na złemi. 
N a apelu czeka się godzinę albo w iele godzin, a jeśli kogoś 
braknie, to naw et przez cały dzień trzeba było stać  na bacz­
ność.

Tak, w szystko  to słyszałam  w iele  razy i doskonale mo­
gę sobie w yobrazić. R ów nież ten moment, kiedy rozlegały  
9tę kroki, chrzęsty, n iem ieckie gadania, p rzek lęte niem iec­
kie szw argoty, w rza sk i.. N adchodzą S S -m an l

— Sol! zein?
— Ut~-

CD. e. bJ»

I i 4 v
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Stolica zdała obywatelki egzamin
przy organizowaniu pomocy repatriantom

Pomoc dla repatriantów powraca­
jących z zachodu spoczywa zasadni­
czo w rękach aparatu Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, popularnego 
dziś PUR-u. W  Warszawie PUR roz­
porządza'na dworcu Zachodnim sze­
ściu barakami na około 800 łóżek, na 
Dworcu W ileńskim trzema barakami 
na 300 łóżek i na Dworcu Wschod­
nim (stacja rozrządowa) 120 łóżka­
mi. Te trzy punkty etapowe zaopa­
trzone są w kąpieliska, kuchnie i izby 
chorych. Tam repatrianci stykają się 
po raz pierwszy z Warszawą.

Niezależnie qd PUR-u organizuje 
pomoc Polski Czerwony Krzyż. Pro­
wadzi on cztery punkty opieki dwor­
cowej, na dworcach Głównym, Za­
chodnim, Wschodnim i Wileńskim. 
N a punktach tych repatrianci korzy­
stają z informacji PCK, pomocy sani­
tarnej i doraźnej pomocy odzieżowej.

Jednocześnie PCK udziela tam naj- 
ardziej potrzebującym zapomóg go­

tówkowych.
Stołeczny Komitet Opieki Społecz­

nej, uzgodniwszy zakres działania z 
PUR i PCK uruchomił na dworcach 
kuchnie, które dostarczają przejeż­
dżającym przez Warszawę repatrian­
tom posiłków, składających się z zu 
py lub słodkiej kawy, chleba z mar­
moladą lub szmalcem.

Wszyscy powracający z zachodu 
mają zapewniony w Warszawie trzy­
dniowy pobyt w jednym z domów noc 
lęgowych PCK, wyżywienie i opiekę. 
Domy noclegowe PCK mieszczą się 
przy ul. Nowogrodzkiej 45 i Kawę­
czyńskiej 2( PCK prowadzi poza tym 
dom opieki dla powracających z nie­
woli oficerów, przy ul. Wilczej 7 i 
dla szeregowych przy ul. 6-go Sierp­
nia 36.

 ̂ Repatrianci korzystać również mogą 
z domu noclegowego „Caritas” przy 

j Krak. Przedmieściu 64, domu nocle- 
gowego Stoł. Kom. Opieki Społ. przy 

. ul. Ludwiki 1 i wreszcie z domu noc- 
| legowego braci Albertynów przy ul. 
Grochowskiej 194. '

Cukier, herbata, konserwy i cukierki
na karty żywnościowe

R esort Z ao p a try w an ia  m. st. W arszaw y 
p o d a je  do  w iadom ości, l i e . w sk lepach  roz­
dzielczych' spożyw czych i m ięsnych od dnia 
18 m arca do dn ia  28 m arca 1946 r. w ydaw a­
ne będą na k a r ty  zao p a trzen ia  za m -c s ty ­
czeń — lu ty  i m arzec n astęp u jące  a rty k u ły : 

W  sk lepach  rozdzielczych spożyw czych: 
C akier  na kupon N r 28 k a r t styczniow o- 

lu tow ych  jak o  p rzy d z ia ł za m -c lu ty  w n a ­
stęp u jące j ilości: d la ka t I —» 1 kjJ. d la  kat
II  — 0 40 kg., d la  kat. I R  — 0,25 kg. Cena 
cu k ru  zł. 15 za  1 kg. C akier  po  raz  drugi na 
kup. N r 3 k a r t  m arcow ych, jako  p rzy d z ia ł za 
m -c m arzec w ilości jak  wyżej. H erbata na- 
turalna  na kupon N r 2 k a r t m arcow ych w 
Ilości: d la  k a t. I 0,02 kg, d la kat. IR  0 01 kg. 
Cena h e rb a ty  n a tu ra ln e j zł. 600 za 1 kg 
S ó l b ia ła  na k upon  N r 1 k a r t  m arcow ych w 
ilości: d la  ka t. 1 0,40 kg. dla k a t II 0 40 kg, 
d la  k a t. IR  0 30 kg, d la  kat. III  0.20 kg, dla 
k a t. IIR  0 20 kg. Cena soli b ia łe j zł 3 za 1 
kg- C u kierk i d la  dzieci na kupon N r 1 k a rt 
m arcow ych dziecięcych po 0 30 kg. Ceny cu ­
k ierków  zł. 44 za 1 gk. P ła tk i owsiane  dla 
dzieci na kupon N r 10 k a r t styczniow o-lu to- 
wych dziecięcych po 0.60 kg. J e s t  to  p rz y ­
d z ia ł za m-c lu ty .C ena p ła tków  ow sianych 
z ł. 1.70 za 1 kg.

W  sk lepach  rozdzielczych, spółdzielczych 
J m ięsnych: »

K onserw y m ięsne  na kupon N r 33 k a r t 
, łtyczn iow o-lu tow ych , jak o  p rzy d zia ł za m-c 
łu ty  w ilości nastęm iiące j: d la  ka t 1 3 pusz­
k i o w adze ne tto  340 g. każda, dla ka t. II 2 
puszk i o w adze netto  340 g. każda , d la kat. 
IR  1 puszka e  w adze ne tto  340 g., d la  ka t.
I I I  1 puszka o w adze netto  340 g., d la kat.
IIR  1 puszka o w adze ne tto  340 g. Cena kon­
serw  zł. 4.10 za 1 puszkę.

Do w ykazanych  cen deta licznych  doliczo­
ne będą  koszty  przew ozu z m agazynów  „Spo­
łem " do sklepów  rozdzielczych.

O p łacan ie  w szystk ich  wym ienionych a r ty ­
kułów  przez sk lepy  rozdzielcze w inno być za 
kończone n a jd a le j w dn iu  14.111 br.

CECHY K A R T  ŻYW NOŚCIOW YCH 
DLA D ZIEC I 

W ydaw ane na m iesiąc kwiecień 46 r. k a r ­
ły  dodatkow e d la  dzieci do la t 12 będą  m ia­
ły  następ u jące  cechy:

1) k a r ta  ko loru  zielonego, 2) n ad ru k  na 
k a rc ie  i w szystk ich  odcinkach  lite ra  „D" w 
ko lo rze  czerw onym , 3) n ad ru k  na odcinkach 
ko tro lnych , kupona h i w śro d k u  k a r ty  „kat 
I  — IV  -  45 r.“

Jak k o lw iek  k a rty  te  odbiegają  rysunkiem  
I nadruk iem  od k a r t zaopatrzen ia  na m-c

kw iecień rb., to  jed n ak  w a łn e  one są na 
kw iecień  1946 r.

K R A DZIEŻ K A R T ŻYW NOŚCIOW YCH 
OD N r 75602 DO 75632

W ydział Org. R. i K. Z arządu  M iejskiego 
m. st. W -wy ostrzega w szystk ie sk lepy  roz­
dzielcze a rty k u łó w  kontyngentow ych przed 
re jestrow aniem  sk radzionych  31 k a r t kat I 
na m-c^ m arzec 1946 r w B iurze Okr. „O cho­
ta '-

Num ery k a r t od 75602 do 75632 w łącznie
W  w ypadku zgłoszenia się osoby z num e­

rem k a r ty  zastrzeżonej, należy osobę tę o d ­
dać w ręce MO i n iezw łocznie pow iadom ić 
W y d ział Org. R i K Al S ta lin a  39, II  p ię­
tro , pokój N r 7 (tel 86718). 4

W w ypadku  u jaw nien ia  przez K o n tro lę! 
W ydziału  zare jestrow an ia  zastrzeżonej k a r - j  
ty przez sk lep  rozdzielczy, będą  w stosunku 
do w łąjiciciela sk lepu  w yciągnięte konse­
kw en cje  praw ne, n iezależn ie  od cofnięcia u - , 
praw nień  rozdzielczych. j

Zapomogi repatriantom wypłacają: 
Stoł. Kom. Opieki Społ. — Grochow­
ska 326 (dla powracających osób cy­
wilnych), PCK — Piusa 24 (dla by­
łych jeńców wojennych), PCK —  
— Targowa 63 (dla zdemobilizowa­
nych wojskowy; w punkcie tym wy­
dawana jest również żywność i o- 
dzież). Poza tymi punktami pomocy 
odzieżowej rodzinom obarczonym 
dziećmi udziela W ydział Opieki Spo­
łecznej m. stoł. Warszawy.

Gdy zachodzi potrzeba dłuższej o- 
pieki lekarskiej, PCK kieruje repąt- 
riantów do szpitali warszawskich. Dla 
repatriantek w ciąży udostępniono 
„Dom Matki i Dziecka” na Bielanach, 
przy ul. Przybyszewskiego 13. Mogą 
one tam przebywać przez miesiąc po 
urodzeniu dziecka.

Poza akcją pomocy doraźnej, pro­
wadzonej przez poszczególne instytu­
cje na terenie Warszawy, PUR pro­
wadzi akcję osiedleńczą, ułatwiając po 
wracającym rolnikom osiedlenie się 
na terenie zachodnim, ludziom z mia­
sta wska7.ując możliwości osiedlenia 
się w miastach zachodniej Polski, fa­
chowców kierując do pracy.

Pomoc dla powracających z zacho­
du b. jeńców wojennych, osób wywie­
zionych do obozów koncentracyjnych, 
obozów pracy lub na przymusowe ro­
boty, wreszcie osób powracających z 
państw sprzymierzonych na zachodzie 
jest niewątpliwie skromna, bo środki 
finansowe na ten cel są też skromne. 
Pomoc ta powinna być większa, jed­
nak wobec ogromu zniszczeń i wy­
czerpania okresem wojny ani społe­
czeństwo ani państwo nie jest w sta­
nie dać więcei. Tym bardziej podkre­
ślić trzeba celowość i przemyślany 
nodział funkcii cechujące pracę opie­
kuńcza wszystkich działających na te­
renie Warszawy instytucji op;ekuń- 
czych. Podnieść też trzeba tę życzli­
wość i troskliwość z jaką spo(yka>a 
się w stolicy powracaiacy z tułaczki i 
niewoli nasi rodacy. Ze stronv perso­
nelu opiekuńczego mimo zubożeń i a 
i ciężkich warunków — stol ca zdała 
dobrze obywatelski egzamin. (v).

Kronika wybrzeża
STATKI ZW RÓCONE 

PRAW YM  WŁAŚCICIELOM
Dnia 2 m arca rb., t. j. w pó ł roku  po z a ­

kończeniu d z ia łań  w ojennych ukończyła zwą 
dzia ła lność  UM A (U nited M aritim e A u th o ri­
ty ), k tó ra  zarząd za ła  w szystkim i sta tkam i 
a lianckim i O k rę ty  nasze by ły  również w d y ­
spozycji tej o rgan izac ji i nie m ogły wrócić 
do k ra ju . Po rozw iązaniu UMA w szystkie 
s ta tk i będą  zw rócone praw ym  właścicielom

(*)
PRZED POŁĄCZENIEM 

G D Y N I, GDAŃSKA I SOPOT
Na zalecen ie  Min. Adm. Publicznej Z a­

rządy  M iejskie: Gdyni, G dańska  i Sopotu  u- 
chw aliły  po łączyć te 3 ośrodki m iejsk ie  w 
jedną  całość ad m in istracy jn ą  z uwagi na wie 
le w spólnych więzi gospodarczych. Spraw a 
była ro zp atryw ana  na osta tn im  posiedzeniu 
MRN w G dańsku. Z uwagi na wiele skom pli­
kow anych problem ów  przedstaw icie le  s tro n ­
nictw zażąd a li odroczenia decyzji w tej spra 
w i e j  ponownego zbadan ia  przez w yłonioną 
kom isję fachowców i p rzedstaw icie li sp o łe ­
czeństwa.

Na posiedzeniu  tym  w ybrano rów nież k o ­
m isję, k tó ra  ma zbadać  przyczyny zbyt wy-

ĘJ u , a  tg ca! ukazała się w sprzedaży . U e c tu e g a  !
D O M I E S Z K A  D O  K A W Y

t  aromatem czekoladowym pod nazwą i i M  U  2 1  Z  Y  N  K  I ”

* “p2 r s £  FALSYFIKATEM „M U L A T K 1“
Ostrzegamy naśladowców, że wyżej wymienione

O p a k u w a n i e  s c i « g c  b e d z i e m v  s c < ? o w n ; a

C O S T A - R  I CJS
W arszawa, Konopacka 21.

iim m iiw innw iiM fim iiiH H w nm itw BiH m itim iiiH ntiim iH iiim iiiiiiiim m iiiuiifuiaiR iininim iiiR m idraiH iuiiim m nm iiniuuiiiiiiiiiuim iiim iM m iiuum H iiiiuH iuiii 
Z A R Z Ą D  M I E J S K I  W  Z A M O Ś C I U  O G Ł A S Z A

K O N K U R S
t )  na stanow isko sek re ta rza  Z arząd u  M iejskiego z uposażeniem  2.500 z ł m iesięcz­

ni*, łącznie z dodatkiem .
2) na stanow isko k ierow nika W ydziału  Podatkow ego z uposażeniem  2.500 zł. m ie­

sięcznie, łącznie z dodatkiem .
W ym agane w arunki: ad  1) obyw atelstw o polskie, n ieprzekroczony  40 rok ż y d a , wy­

k sz ta łcen ie  wyższe, w zględnie średn ie, co na jm niej 5-letn ia p rak ty k a  sam orządow a
ad  2) obyw atelstw o polskie, n iep rzek ro  czony 40 rok życia, co najm niej 5-letn ia p ra ­

k ty k a  sam orządow a lub państw ow a.
Podanie  w raz z życiorysem  i odpisam i dokum entów , stw ierdza jącym i posiadan ie  

wyżej wym ienionych, w arunków  — należy  na dsyłać do Z arządu  M iejskiego w Zam ościu 
do dnia 20 III 1946 r.

Z arząd  M iejski zastrzega sobie p raw o p rzy jęcia  te j o ferty , k tó rą  uzna za od p o ­
w iednią. j267)

O ferty  n ieuw zględnione pozostaną  bez odpow iedzi.

Zamość, dnia 28. II. 1946 r. BumvVtrz m. Zamościa:
I. KOWALSKI

sokiego kalku low an ia  cen p rzez  „Społem " za 
różne a rty k u ły  1-szej pofrzeby oraz  u jaw nio ­
no fakt, że w 30%  personelu , zatrudnionego  
w m łynach gdańskich  to Niemcy, k tó rzy  b. 
często o trzym ują  wyższe w ynagrodzenie od 
Polaków . ($ )

PRACOW NICY BUDOW LANI 
ZA JEDNOŚCIĄ ZW . ZA W .

Pracow nicy państw ow ych p rzedsięb iorstw  
i insty tuc ji budow lanych na W ybrzeżu zo r­
ganizowani byli w specja lnym  Związku t. 
zw Zw iązek P racow ników  Odbudow y. Na 
osta tn im  zebran iu  postanow iono przystąp ić  
do Związku Zaw odowego R obotników  i P ra ­
cowników B udow lanych i C eram icznych j a ­
ko po d o d d z ia ł „Odbudowa*4.

Na zebraniu  tym uchw alono rów nież sub­
skrybow ać Paiżyczkę O dbudow y w w ysoko­
ści 50% poborów  m iesięcznych. ( s )

OBÓZ JEŃCÓW PRZEROBIONY 
NA PUNKT ETAPOW Y

Na przedm ieściach  G dańska  sfoi 60 b a ra ­
ków, w k tó rych  m ieścił się obóz d la jeńców 
angielsk ich  t zw. „N arw ik" Obecnie b arak i 
te p rz e ją ł PU R, u rząd za jąc  w nich punkt eta 
nowy dla rodaków  w raca jących  z zagranicy  
Obóz w ydaje  trzy  razy  dzienn ie  posiłk i w ilo 
ści ok. 2000 porcji. N araz ie  jednorazow o m o­
że znaleźć pom ieszczenie ponad  1000 osób.

Je s t  też spec ja lny  b a rak  d la  m atek z n ie­
m owlętam i. izba chorych i punk t san ita rn y  z 
w ykw alifikow aną obsługą le k irsk ą . ( s j

60 T O N  ZEPSUTYCH RYB
D uński s ta tek  „E lly” , w iozący ładunek  60 

ton św ieżej ryby, nie m ógł w skutek p a n u ją ­
cych osta tn io  silnych burz  na B a łty k u  do­
trzeć na czas do G dyni i p rzy jech a ł z tygo­
dniowym  opóźnieniem . Po zbadan iu  ryb, o k a ­
zało  się że cały  tran sp o rt u legł zepsuciu, ( s )

3 SŁOŃCA N A D  POMORZEM
Przed  k ilku  dniam i ludność Pom orza m ia­

ła m ożność obserw ow ania niezw ykłego z ja ­
wiska m etereolo'gicznego. W  ciągu godziny 
m ianowicie na niebie oprócz rzeczyw istego 
słońca by ły  2 słońca ppzom e z kręgam i tę ­
czowymi. Z jaw isko to m ające w m eteoro lo­
gii nazw ę „halo" w ystępu je  nadzw yczaj rzad  
ko, w Polsce o sta tn io  by ło  obserw ow ane w 
17 wieku, ( s )

Z  ŻYCIA
Z EB R A N IE  EGZEK UTY W Y WK PPS

Zebranie Egzekutyw y W K P P S  odbędzie 
się w poniedziałek  11.111 o godz. 14-ej w lo ­
k a lu  WK Śnieżna 4.

D ZIELN IC A  M OKOTÓW

W  niedzielę dnia 10 bm o godz 11 rano  
w sali dom u P P S  przy ul C hocim skiej 4, od ­
będzie się ogólne zebranie  członków  i sym ­
patyków  P P S  R efera t wygłosi red  nacz 
„P rzeg lądu  Socjalistycznego" tow. Ju lian  
Hochfeld.

O D PR A W A  PRZEW O D N ICZĄ CY CH  
PO W IA TO W Y C H  OM TUR

W ojew ódzki Kom itet OM TUR zaw iad a­
mia, że odpraw a przew odniczących i sek re ­
tarzy  pow iatow ych w ojew ództw a w arszaw ­
skiego odbędzie się dnia 10 m arca 1946 r o 
godz. 10 w W arszaw ie, ul Śnieżna 4 R efe­
ra t polityczny  wygłosi red ak to r „R obotnika" 
Zbigniew M itzner. Staw iennictw o obow iązko­
we.

SZKO LĄ P A R T Y JN A  WK PPS

W  poniedziałek  11 III o godz 9-ej rano 
rozpocznie się w lokalu  D zielnicy PP S  Śród 
m ieście ', ul M okotow ska 51 '53 trzy tygodnio  
wa całodzienna Szkoła P a rty jn a , d la d z ia ła ­
czy w arszaw skich, na k tó rej om aw iane będą 
zagadn ien ia: historia  socjalizm u, ekonom ia, 
program  partii, geografia gospodarcza, nowe 
d ek rety  p raw a itp

Pierw sze w yk łady  w ygłoszą tow  tow  Hen 
ryk Jab ło ń sk i i Genachow

Z apisy p rzy jm uje  sek re ta ria t Dzielnicy 
Śródm ieście w godz urzędow ych

ZEB R A N IE KOLA PR ELEG EN TÓ W  
PRZY WK PPS 

Z ebranie Koła P relegentów  przy  WK 
P P S  odbędzie się w środę  dnia 13 m arca rb 
o godz 16 30 w lokalu W K ulica Śnieżna 4 

Na p o tząd k u  dziennym  spraw y organ iza­
cyjne i om ówienie p lanu  p racy  na najb liższy  
okres

O becność w szystkich prelegentów  obowiąz 
kowa.

O D PR A W A  A S -  DZIELNICY W OLA 
K om itet D zielnicy W ola zaw iadam ia, że 

odpraw a A S odbędzie się w niedzielę o 
godz 12-tej w lokalu  Dzielnicy, O grodow a 39 
m. 41 O becność obowiązkowa.

OM TUR -  D ZIELN IC A  TARG Ó W EK  
OM TUR D zielnica Targów ek, B arkociń- 

ska 25, zaw iadam ia, że zebranie  o rg an izacy j­
ne odbędzie się  w niedzielę o godz. 12-tej 
Obecność członków  obow iązkow a.

D G M S Z E M A  DBOBKE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY u  W ar 

-zawył sp ec ia lis ts  chorób skórnych t we 
neiycznych pęcherza P rjy rm u ie  ł.ódż ul 
K ilińskiego 112 w godz 12 — 2 t 4 — 6' 
Tel ur 205 55 91

N A JSŁ Y N N IE JSZ Y  psychografólog „M arty  
ni darem  jasnow idzenia przepow ie k ażd e­
mu jego w ydarzen ia  życiowe O kreśla d o ­
k ład n ie  ch arak te r, k ierunek  zdolności, pow o­
dzenie — rad y  — przeznaczenie N apisać 
p y tan ia , d a tę  urodzen ia, załączyć  30 zł. za ­
da tku  O dpow iedzi za zaliczeniem . A dres 
K raków  — Skrzynka poczt 475. (265)

POTRZEBNY energiczny z kwalif ikacjami i 
p rak tyką  kupiecką kierownik do prow adze­
nia Spółdzielni Zamkniętej  Oferty kierować 
pod adresem: Huta  Ostrowiec w Ostrowcu
Kieleckim. (262)

FABRYKA Cukierków Czekolady „D elicja , 
Łódź, Żeromskiego 31. poleca wielki wybór 
cukierków od zł 200 kg W ysyła  również za 
zaliczeniem. (245)

FABRYKA G R Z E B IEN I Aloizy Lusar. Kro- 
’oszyn W lkp po 'eca  grzebienie do kurzu  ro ­
gowe. oraz m ączkę rogową Z akupujem y s ta ­
le rogi, celuloid i g a la lit w p ły tach  P łacim y 
najw yższe ceny. (263)

U N IEW A ŻN IA M  zagubioną leg itym ację  
Nr 11 In sp ek to ra  Sam ochodow ego w ystaw io- 
ną przez D epartam ent S łużby Sam ochodow ej 
na nazw isko por. W acław  K rzyszczuk. (271)

M ICHALCZYK Reginę, córkę A neryka Do­
m inika, zam ieszkałą  w 1938 39 w W arszaw ie. 
Żolibórź, ul Lisa Kuli 4, w 1944 przebyw a- 
jąęą  u o jca A neryka  D om inika w G rodnie, 
B rygidzka 1 m. 2 (zak ład  fo tograficzny) — 
poszukuje  w im ieniu męża H anna K licka, 
W arszaw a1, Po lsk ie  R adio, K oszykow a 8.

(260)

PO W A ŻN A  in sty tu c ja  społeczna w W arsza ­
wie zaangażu je  niezw łocznie: K ierow nika ga­
rażu  Sam odzielnego u rzęd n ik a  W ydziału  
P ropagandy  Księgowego B iegłą s teno typ ist- 
kę. P o rtie ra  O ferty  z życiorysem  sk ła d ać  w 
A dm in istrac ji „R obotn ika" pod  N r 100.

(268)
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
D yrekcja  Okręgow a Kolei Państw ow ych  — I O d d z ia ł Drogowy w W arszaw ie, ul 

Żelazna 18, ogłasza p rze targ  n ieograniczony na rem ont dom ku dróżn ika  przy p rzejeździe  
ul D w orskiej Nr 54 a w W arszaw ie na dzień  16.1 II 46, godz 11.

B liższe inform acje  i p o d k ład k i p rze targ o w e  mogą firm y o trzym ać pod wyżej wy­
m ienionym adresem  w R eferacie  Budynków.

D yrekcja  — I O ddział Drogowy zas trzeg a  sobie p raw o podzia łu  robót na części 
pom iędzy kilku  oferentów , p raw o wyboru przedsięb io rcy  bez względu na cenę, praw o 
uniew ażnienia p rzetarg u  bez podania pow odów , o raz  p raw o przep row adzen ia  w okresie  
ważnoSci o fe rt dodatkow ego p rze targ u  pom iędzy w ybranym i o fe re n tam i

D Z IE LN IC E : PR A G A  CEN TR P PS 1 
I PR A G A  ŚRO DKO W A P P R  

W  dniu 10 bm. w sali T ea tru  C om edfk 
przy ul Szw edzkiej 2 4 odbędzie  się  w spól­
ne  zebran ie  dwóch D zielnic P P S  i P P R  
(D zielnicy Praga  C en tra lna  P P S  i D zieln icy  
P raga Środkow a PPR ). Na po rząd k u  d z ien ­
nym zagadnien ia  a k tu a ln e  i sp raw y  te ren o ­
we.

Obecność członków  D zieln icy  obowiązko­
wa.

ULG O W E BILETY NA SZTU K Ę 
„W RÓG LUDU"

R efera t K u ltu ra ln y  WK P P S  zaw iadam !nf 
że począw szy od dnia 11 m arca m ożna w se­
k re ta riac ie  WK FPS. Śnieżna 4, nabyw ać od  
30 do 40 biletów  w cenie 5 z ło tych  aa sz tukę  
H Ibsena p t „W róg L udu" Sztuka g rana  
będzie w dniu 17 m arca b r w sali te a tru  K o­
m edia przy ul Szw edzkiej 2—4

( K IM A )
Kino „ A tlan tic"  (Chm ielna 33) Film m n- 

zyczny „M uzyka i m iłość" N ad program  
Polska K roniką Film ow a 6 46

Kino ..P olohta"  (M arszałkow ska 56) ko­
m edia jazzow a „św ia t się śm ieje" o raz  re­
p o rtaż  z obrad  O rgan  N arodów  Zjednocz.

Kino „Tęcza*4 (Żoliborz — Suzina 41 ,Pa«> 
rada spo rtow a" oraz d o d a tk i: .K aftan  bez­
p ieczeństw a" „M ała K aw iarenka” Nad pro­
gram  Polska K ronika Film owa 6 46

Kino „S yren a** (P raga  -- Inżyn ierska  2) 
radzieck i film szpiegow ski „P o jedynek" a -  
raz rep o rtaż  z IX sesji K ra j R ady N arodom .

P oczątek  seansów  we w szystk ich  k in ach : 
13 15 17. 19 w n iedziele  i św ięta p o ran k i •  
godz 11-tei .

U waga  B ilety uldowe w p rzed sp rzed aży  
d la członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw p rzy  ul Targow ej 15 oraz  w Zw P rac . 
Budowl. — M arszałkow ska  72, codziennie 
od 9 do 12-tej w poł

K IN A R U CH O M E DLA ŚWIETLIC  
O kręgow y Z arząd  Kin w W arszaw ie, n ie­

zależnie od rozdzielanych  za pośrednictw em  
Związków Zaw odowych 50% m iejsc w k i­
nach s ta łych , zorganizow ał 4 kina ruchom * 
d la  obsłużenia o rgan izacji, in sty tu c ji, związ­
ków i zak ładów  p racy  w ich lo k alach  św ie­
tlicowych.

Zam ówienia p rzy jm u je  i udzie la  in form a­
cji Okręgow y Z arząd  Kin — M arszałkow ska  
N r 56, tel. 8.57-37 w godzinach biurow ych.

Teatr P o lski iK a rasia  2) dziś a g 17 3® 
Lilia W eneda4 

Opera  iM arszałkow sha  8) dziś O g 1730 
opera kom iczna „C yrulik  Sew ilski".

Teatr M ały  (M arszałkow ska 81) — a  f . 
18-ej sz tuka C w ojdzińskiego .F reuda  teo ria  
snów".

T eatr P ow szechny  m s t  W a rsza w y  (Za­
m ojskiego 20) dziś o godz 17 30 d ram at H. 
Ib*ena W róg Ludu *

Teatr C om edio  (Szw edzka 2 4) dz iś O g. 
18-ej ,P  >m O tw arty  B ałuckiego

K ła! S a ty ry k ó w  „ K uku łka"  (Cukiernia 
Szw ajcarska  ul M rsze ł’ owska róg Nowo­
grodzk iej) * godz 17-tej W niedziele t św. 
o (2 - tej

K O N CERT A M ER Y K A Ń SK IE J P IE Ś Ń . 
L U D O W E J

U talen tow ana  śpiew aczka Olga la d a . wy­
stąpi w niedzielę 10 m arca o godz 17 w sali 
św ietlicow ej H otelu Polonia W yjątkow o in­
teresu jący  program  sk ład a  się z pieśni lu d o ­
wych m urzyńskich  i indiańskich .

OD CZY T 
TO W . M IN. ŚW IĄTKOW SKIEGO.

W  dniu 10 m arca br. o godz 11-ej w sali 
N aczelnej Izby Lel^ilskiej przy ul. K oszy­
kowej 37, odbędzie się zebranie, u rządzona  
przez Z arząd  G łów ny Polskiego T ow arzy­
stw a w alki z alkoholizm em  „Trzeźw ość- .

Tow. H enryk Św iątkow ski M in ister S p ra ­
w iedliw ości wygłosi odczy t pt. „Zagadnie­
nie a lkoholizm u i w alki z nim".

f " % u s ł y s z y  m y  
\ j O  w  r a d i o

* PO N IE D Z IA Ł E K . U  M A RCA 
5.57 S ygnał czasu i p ieśń  „K iedy ranna 

w sta ją  zorze" 6.30 Muz poranna  6 45 Dzten. 
radiow y 7 20 Muz lekka 7 45 Pow tórzen ia  
dzień radiow ego 7 50 Muz lekka  8 30 W ia­
dom ości gospodarcze 8 45- Skrz  ppszuk ro­
dzin zagr 12 03 ,Na ziem iach o d zyskanych4*. 
1220 Pieśni w wyk M D o b ro w o lsk ie j-G ru si 
czyńskiej 16 00 Aud słow no-m uzyczna d la  
dzieci. 16 20 R ecital skrzypcow y S R acho- 
nia 16 40 Aud. dla m łodzieży. 17 10 D uety  
operetkow e w wyk Z Fabry  i W Bregy. 
18 30 „N atika przy g łośn iku" — „H isto ria  
przem ian ekonom icznych", o d czy t p ro t A r­
nolda i „H isto ria  p rądów  um ysłow ych", od­
czyt prof Jab ło ń sk ieg o  19 30 Dzień wiecz. 
20 00 K oncert M ałej Ork P R 22 30 Skrz. 
poszuk. rodzin  zagr. 22 00 Muz taneczna 
z p ły t. 23 30 O sta tn ie  w tad dzień rad iow e­
go 23 35 Skrz. poszuk. rodzin zagr. 23.53 
Hymn.
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